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Nowapożyczkawewnętrzna?
K w e s tja  sposobów  za p ew n ien ia  ró w n ow ag i b u d że to w e j

W ARSZAW A, 19. 5. (Tel. w ł. G.). 
W  kolach rządow ych rozw ażane są spo­
so b y  zapew nienia rów now agi budżeto­
wej, tem bardziej, że w p ływ y  z pożyczki 
w ew nętrznej kończą się w e w rześniu.
W edle Krążących pogłosek w  pierw­
szym  rzędzie brsna Jest pod uwagę 
ewentualność otrzymania pożyczki za­

granicznej.
.V

P odczas oł aóności francuskiego n r -  
n istra  sp raw  zagranicznych B arthou w  
W arszaw ie, jego rozm ow y z min. B ec­
kiem pośw ięcone m iały być także i te ­
mu tem atow i.
Gdyby Jednak pożyczka francuska nie 
została zrealizowana, brana jest pod 
uwagę m ożliwość wypuszczenia nowej 
pożyczki wewnętrznej, oczyw iście, jak 
uprzednio dobrowolnej, — tym razem  
pod basłem wieloletniego planu inw esty­

cyjnego.
Szeroki plan inw estycy jny  w ysun ię­

ty  zosta ł W czasie rozm ów , jakie obec­
nie przeprow adza z członkam i rządu 
prem jer K ozłowski dla ustalenia linji 
zasad n icze j sw ej polityki gospodarczej 
p rzez wicem . Lechnickiego, k tó ry  oparł 
się na program ie gospodarczym  opraco 
w anym  przez BB. Chodzi tu przede- 
w szy.;tH em  o likw idację bezrobocia w  
m ias.ach.
Podobno jednak koncepcja ta, zakreślo­
na na bardzo szeroką skalę 1 wymagają­
ca nowych środków pieniężnych, spot­

kała się  z oporem premjera.
ł n m a m B a m a i m a i

Koledzy partyjni nie chcą 
oskarżać dr. Wrony

W ARSZAW A, 19. 5. (tel. w ł. — G.). 
P rzed  sądem  party jnym  Stronnictw a 
Ludow ego toczy  się, jak już donosiliśmy, 
rozp raw a przeciw ko prezesow i Naczel­
nego Kom itetu W ykonaw czego  S tron­
nictw a posłow i W ronie. O skarżycielem  
w  procesie m iał być b. poseł Różański, 
dy rek to r B iura U rządzeń Rolnych, k tó ry  
podczas sw ego procesu w  sądzie k a r­
nym  oskarży ł p. W ronę o pobranie 80 
ty s. z ło tych  na cele party jne. P rzeciw ko 
jego roli, jako oskarżyciela, w ystąpili 
ob rońcy  dr. W rony . Sąd p a rty jny  zgo­
dził się, b y  dr. W rona sam sobie w y b ra ł 
oskarżyciela, ale żaden z członków  
Stronnictw a nie chce się podjąć tej roli.

Najbliższe posiedzenie sądu party jne­
go  w yznaczono  na dzień 27 maja.

Prof. Kozłowski uw aża bowiem, że 
przedew szystk iem  należy skierow ać u- 
w agę na w ieś, aby  wzm ocnić jej siłę 
nabyw czą.
W tych warunkach akcja inwestycyjna  
schodzi narazie na plan dalszy i dopiero 
rozwój akcji rolniczej oraz stan dalszych  
rokowań o pożyczkę francuską wyjaśni, 
czy  rząd nie zwróci się kn temu projek­
towi nletylko ze względu na walkę z

kryzysem , aie także dla wybrnięcia 
z trudności podołkowych.

Co do innych odcinków polityki gospo­
darczej prem jer Kozłowski prow adzi 
obecnie
ożyw ione rozmowy z min. przem. i han­
dlu Reichmanem, którego poglądy eta­

tystyczne są powszechnie znanfc.
R ozm ow y te nie zosta ły  jeszcze za­

kończone.

R o  o w  ? n I ? z  F r n n c  ;ą 
n a r iz łe  Ł e z  re zu lta tu

ląd. Głównych prowodyrów w ycieczki 
aresztowano,

pozostałych zaś po wylegitymowaniu  
zwolniono. Musieli oni wracać do W ar­
szaw y piechotą.

Z  G ro c h o lsk i
u l .  W a ło w a  9  1950

W ARSZAW A. 19. 5. (Tel. w ł. G.). 
W  środę ub. tygodnia p rzyby ła  do 
W arszaw y delegacja francuska do ro ­
kowań handlow ych z Polską.
Delegacja odbyła dotychczas jedno po­
siedzenie, w  którem brał udzaił ze stro­
ny Polski dyrektor departamentu han­

dlu zagranicznego p. Sokołowski. 
Jak się dowiadujemy, dotychczasowe  
rozmowy nie dały pozytyw nego rezul­

tatu.
N astępne posiedzenie odbędzie się do­
piero w środę po Zielonych Św iętach.

n i n a b u r
p d s l ( L s b u l | o n w  U s l l t a c f i

Dr. Tadeusz Kasprzycki
DENTYSTA

f t O D Y H U J E S T A L E  O S O B I Ś C I E

LWÓW, UL. ROMANOWICZA 1. 3.
d r s e d łn ż e n ie  u l. A k a d e m ic k ie j .  589

odżywcza przyprawa do zup. sosów, kasz i jarzyn.

Wiślana eskapada komunistów
W ARSZAW A, 19. 5. (tel. w ł. — G.). 

G rupa kom unistów  urządziła  w czoraj 
w ycieczkę sta tkam i na W iśle.

Pod pretekstem eskapady w ycieczko­
wej komuniści postanowili urządzić ze­
branie i w  ścisłem  gronie om ówić swoje 
spraw y partyjne. Z przystani w yruszyli 
dwoma statkami, na których znajdowało

się 150 komnnistów. W w ycieczce brały 
również udział kobiety.

Komuniści zabrali ze sobą orkiestrę 
m andolinową. P a tro le  policyjne oba s ta t­
ki za trzym ały , co  w yw o ła ło  ogrom ną 
panikę. Uciekać nie było  można.
Policja przyholowała statki do brzegu i 
całą grupę komunistyczną w ysadziła na

E S K I O
św ietna, -p ow ieść P a w ła  F r e u c H e n a  n a  tle  ż y c ia  
p o d b ie g u n o w e g o . W sp & n ia łe  o p is r , n ie z n a n e  o b y ­
c z a je , u r o z m a ic o n a  a k c ja .

D r u k  r o z p o c z n ie m y  w  d n ia c b  n a jb liż sz y c h .

Zmiany na placówkach zagr.
W ARSZAW A, 19. 5. (Tel. w ł. G.). 

Jak  już donosiliśm y, w  najbliższym  cza­
sie spodziew ane są znaczne zm iany na 
naszych placów kach zagranicznych.

W ęd.ę ostam ich wiadom ości obecny 
wicem, sp raw  zagranicznych śzem bęk  
-na być m ianow any am b asad o rę ttr  pTil- 
skim w  P aryżu , zaś p. Cnlapow ski ob­
jąłby stanow isko p. Szem beka lub p rz e ­
szed łby  na em ery turę . Rów nież opuścić 
ma sw oją placów kę i przejść na em ery ­
turę am basador w Londynie Skirm unt.

Przyjaciele p, M atuszew skiego czynią 
usilne starania, aby  umożliwić mu po­
w ró t do dyplomacji. O ile staran ia  *e 
b y ły b y  uwieńczone pom yślnym  rezul­
tatem . nie jest w ykluczonem , ze M atu­
szew ski objąłby placów kę w  Londynw.

Kubek w kubek, 
ja k.„ gdzieindziej

RYGA, 19. 5. (PAT). P rem jer łotew ­
ski Ulmanis w ygłosił w czoraj w ieczo­
rem  przez radjo przem ów ienie, w  któ­
rem ośw iadczy! m. in., że rzad daleki 
jest od jakiejkolwiek zem sty  i że nikt 
nie będzie cierpiał za sw e przekonania 
polityczne obecne bądź przyszłe , o He 
czyny  jego nie b y ły  lub nie będą sz k o ­
dliwe dla dobra publicznego. R ząd — 
mówił Ulmanis — będzie prow adził bez­
w zględną w alkę z w szelkienji próbami 
w znow ienia m etod partyjnyr-h.

Niezależnie od obow iązków  zew nętrz­
nych, rząd  rozpocznie npychm iast prace 
nad reform ą konstytucji, b y  dać w yraz 
woli narodu, k tó ry  pragnie jak najprę­
dzej w yzy sk ać  p rzew ró t z 1? maja. W 
zakończeniu prem jer podkreślił, że rząd 
nie m a ch arak te ru  reakcyjnego.

Pościg za mordercami
K raków  20 maja.

Śledztw o w  spraw ie m orderstw a do­
konanego na osobie śp. G arncarzów ny 
posunęło się znacznie naprzód. P rz e ­
dew szystkiem  ustalono już osobę głów ­
nego sp raw cy  i a ran żera  napadu, jako 
te f  okoliczności tow arzyszące  zbrodni. 
Policja m a w  ręku w y sta rcza jący  m a­
te ria ł i dow ody, jakoteż dokładny  ry so ­
pis sp raw cy  napadu rabunkow ego.

Pościg  policyjny za bandytam i 
w  kierunku na Przem yśl, Lw ów  i Lublin 
trw a , natrafia  jednak na pew ne trudno­
ści w obec tego, że bandyci korzystając 
ze  zrabow anych  pieniędzy, szybka 

• zmieniają miejsca.
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N a d  p ó ł n o c n y m  B a ł t y k i e m
wionego ruchu są obecne nastroje i sto-1 2-go maja rb. pod hasłem  naw iązaniaZakątkiem  Europy, w  którym  obja­

wia się obecnie szczególna ruchliwość 
polityczna, są w ybrzeża B ałtyku na pół­
noc od Polski. Od początku rb. ciągle 
coś tam  jest w  robocie, od Litw y, przez 
Łotw ę i Estonję, po Finlandję, nie bez 
oparcia o w iększycli sąsiadów , ZSRR., 
Polskę i Niemcy, Z łożyło się na to kilka 
różnych przedsięw zięć. W szystko jed­
nak ma swe źiód ła  w  zaniepokojeniu, 
przeniesionem  z roku 1933, w  którern 
kanclerz Hitler objął s ter bardzo oży­
wionej Trzeciej Rzeszy, w  rok 1934, gdy 
prężność Niemiec ciągle się w zm aga, a 
w  dążeniach ich, jak w iadom o z podstaw  
ruchu nacjonalno - socjalistycznego, oraz 
pisn? Hitlera, R osenberg‘a i innych, dużo 
znaczy poszukiwanie t. zw. przestrzeni 
do życia na wschodzie Europy.

P ierw sze przedsięw zięcie w yszło z 
Sowietów. Polityka M oskwy, zaniepoko­
jona hasłam i w schodniem l hitlerow skiej 
Rzeszy, które w  czerw cu r. ub. na św ia­
tow ym  zjeidzie gospodarczym  w  Lon­
dynie nie ulękły się św iatła  dziennego 
w słynnym  memorjale Hugenberg*a, za 
troszczyła się szczególnie o w ro ta  pół­
nocne ku Rosji, k tóre tw orzą Państw a 
N adbałtyckie. W  połowie grudnia 1933 
zw rócił się ZSRR do Polski 0 wspólne 
poręczenie nienaruszalności obszaru Lit­
w y Ł otw y, Estonji i Finląndji, a w  koń­
cu grudnia 1933 o zam iarze tym  zaw ia­
domiono re państw a, k tóre p rzy ję ły  to  z 
radością, prócz Finląndji, gdzie istnieją 
silne w pływ y polityczne Niemiec. Dość, 
że do połow y stycznia 1934 wiadomo 
było, że z tego poręczenia przez ZSRR 
i Pol.skę nic nie będzie, a także w  czasie 
odwiedzin min. Becka w  M oskwie w  
połowie lutego 1934 tego się już nie od­
robiło. W ów czas, 28-go m arca 1934, c. 
Litwinow zw rócił się o takież wspólne 
poręczenie niepodległości i n ienaruszal­
ności P ań stw  N adbałtyckich przez Z S I&  
i przez Niemcy do rządu R zeszy, k tóry  
jednak 14-go kw ietnia 1934 odpow iedział 
odmownie, z uzasadnieniem  bardzo w ąt­
pliwej w artości, czep ) p. L itw inow  nie 
om ieszkał przygw oździć w  nocie z 21-gp 
kw ietnia 1934. T o  poręczenie nietykal­
ności P ań stw  N adbałtyckich czy to  przez 
ZSRR i Rzplitą, czy  to przez ZSRR i 
R zeszę, spaliło zatem  na panew ce.

Drugiem  przedsięw zięciem , które 
podjęły w  tych  stronach Europy również 
Sow iety, było przedłużenie paktów  nie­
agresji z ich sąsiadam i zachodniemi, k tó ­
re zaw arte  by ły  na trz y  lata, po rok 
1935, o dziesięć lat dalszych, do końca r. 
1945. To się powiodło. Rząd Sow ietów  
dodatkfw em i umowami przeprow adź.! 
to przedłużenie 4-go kw ietnia 1934 z 
Estonją, Łotwą i L itw ą, następnie z F in­
landią, a w reszcie 5-go maja 1934 także 
i z Polską, ua czem głównie M oskwie 
zależało ze względu na dziesięcioletni 
układ nieagresji m iędzy Niemcami i Pol­
ską. poprostu choćby dla równowagi.

T rzecie przedsięw zięcie w yszło  z 
L itw y Kowieńskiej, która, jako bezpo­
średnia sąsiadka R zeszy, czuje się od 
rzasu, gdy to jest T rzecia Rzesza, naj­
bardziej nieswok). Dnia 25-go kw ietnia 
1934 zw róciła się L itw a do Ł otw y i do 
Estonji, przedstaw iając w  obszernym  
memorjale, że pożądane jest bliższe 
związanie się obronne tych trzech 
państw , T a myśl Kowna nie razi oczyw i­
ście zbytnio w  R ydze i w  Tallinie, ale, 
jak świadczą głosy tam tejsze, istnieje 
tam poczucie, ż.i popierw sze dla L itw y 
jest to W te j chwili pilniejsze niż d'a 
Łotw y i ĘstonjWiOraz pow tóre, że poro­
zumienie tylko trzech państw  jest za ­
bezpieczeniem  nledustatecznem . W  tym  
duchu zapew ne pójdą odpowiedzi.

.W reszcie czw artym  szlakiem  oży-

sunki m iędzy L itw ą i Polską.. W  Litwie 
od końca r. ub. w idać coraz żyw sze za­
niepokojenie niebezpieczeństw em  od 
s trony  Niemiec i w  zw iązku z tern zła- 
godzen e niechęci w  stronę Polski, co 
w yrażało  się w ciągu ostatnich miesięcy 
raz w  raz w  głosach pism a ostatnio 
bardzo dobitnie w rozpraw ie Litew skie­
go Klubu Politycznego w  Kownie z

D ecyzja rządu angielskiego który  
zw rócił się do w szystkich kolonii i do- 
minjów brytyjskich z żądaniem  skontyn 
gentow ania importu japońskich tow arów  
baw ełnianych i sztuczno -  jedwabnych, 
stanow i p ierw szy  etap w ojny gospodar­
czej anglo .  japońskiej. K ontyngenty m a­
ją być ustalone na podstaw ie danych i 
przeciętnych w  latach 1927— 1931. W  ten 
sposób w ysokość kontyngentów  tow a­
rów  japońskich, które będą m ogły być 
przyw ożone do kolonij i dominjów b ry ­
tyjskich, będzie .bardzo szczupła, gdyż 
w  wym ienionym  okresie eksport japoń 
ski tow arów  baw ełnianych do kolonij 
w ynosił przeciętnie około 50 miljonów 
yardów , podczas gdy w  r. 1933 w y raz ;ł 
cyfrą przeszło 170 m i'jonów yardów . 
Analogicznie przedstaw ia się sytuacja 
dla tkanin sztuczno - jedwabnych. Jed­
nocześnie z zarządzeniem  kontyngento­
wania importu japońskiego rząd angiel­
ski postanow ił w prow adzić cła na je­
dwab surow y i sztuczny, przyw ożony 
na rynek angielski. Cła te by ły  do tych­
czas zaw ieszone w  związku z rokow a 
n;ap»i gospodarczemi, jakie toczyły  się 
pom iędzy Japonją i Anglją. W reszcie 
mia s te r handlu Runcim an przedłoży już 
w  najbliższych dniach gabinetow i szereg 
zarządzeń zarów no z dziedziny celnej, 
jak i polityki gospodarczej, zm ierzają-' 
cych do ochrony kolonij i dominjów 
przed nadm iernym  im portem  innych to­
w arów  japuńskich.

Posunięcia te poprzedzone zostały  
niezw ykle dram atyczną rozm ow ą min.

Lwów, 19 maja.
Staraniem  Komitetu O byw atelskiego 

ku uczczeniu pamięci śp. dyrek to ra  Lud 
wika Czarnow skiego, odbył się onegda; 
w T eatrze  W ielkim uroczysty  w ieczór, 
na k tórym  odegiano znalezioną w  spu- 
ściźnie zm arłego sztukę jego pt. „Dzieci 
epoęi“. P rzedstaw ienie poprzedziło 
przem ówienie prof. Geschwinda, który 
scharak teryzow ał działalność śp. C zar­
nowskiego na stanow isku dyrek tora  te­
atrów  miejskich w e Lwowie.

Ludw ik C zarnow ski, jako długoletni 
dy rek to r teatrów  lwowskich dobrze się 
zasłużył dla kultury artystycznej nasze­
go m iasta. T ea tr lwowski pod jego kie­
row nictw em  przeżył swój renesans i 
przypom inał najlepsze tradycje ] cza- 
yów dyrekcji Paw likow skiego. Jako 
człow iek zaś, nieskazitelnie praw ego 
charak teru  i złotego serca,/ pozostaw ił 
tylko przyjaciół. To też myśl uczczenia 
jego zasług i zebranie funduszu na 
wzniesienie m t pomnika, by ła  zupełnie 
słuszną i godną poparcia.

N iestety Lw ów , ten Lw ów  teatralny, 
Lw ów  arty styczny , k tó ry  tyle zaw dzię ■

P rzy roda  J Technika 1934 Nr. 5 za i 
maj. Nakład Książnica - Atlas Lwów, 
C zarnieckiego 12. P renum erata  roczna 
zł.. 8.40 Ostatni num er tego pisma I 
zaw iera wiele ciekawej i urozmaiconej 
treści. Dr. St. Keler pisze o zagadnieniu 
O chrony P rzyrody , zaś Dr R. Kuntze 
rozw aża stanow isko ekologji w rzędzie 
nauk zoologicznych- Dr. M. Książkie-

porozum iew ań się z Polską bez takiego, 
jak dotychczas, uzależniania od spraw y 
W ilna. Ze s trony  Polski, obok ostrych 
ośw iadczeń p. m inistra Becka z 23-go 
m arca 1934, oraz obok wyjaśnienia w  
protokole polsko - sowieckim 25-go maja 
rb., że Sow iety nie mieszają się w  sp ra­
w y  m iędzy L itw ą i Polską, widać, jak 
Świadczą choćby znane odwiedziny p.

Runc-imanna z posłem japońskim w  Lon- 
d yn !e. Runciman zw rócił się kategorycz­
nie z żądaniem  przedstaw ienia wniosków 
w  spraw ie ograniczenia konkurencji ja­
pońskiej na rynkach św iatow ych. Po 48 
godzinach rząd brytyjski ponowił swe 
żądanie, ośw iadczając że o ile w  ciągu _ 
najbliższych dni Japonja nie przedstaw i j 
sw ych propozycyj — zm uszony będzie 
do podjęcią sam oobrony przeciw ko poe­
tyce  japońskiej. W szystkie zarządzenia 
w eszły  w  życie z dniem 7 b. m. w  tym 
celu, aby  uniemożliwić szybkie przy  
wiezienie w iększych ilości tow arów  ja­
pońskich do kolonij brytyjskich przed 
realizacją tych Dosunięć.

H istoryczny poniekąd moment rozpo­
częcia otw artej walki gospodarczej an­
glo - japoństciej nabiera szczególnego 
znaczenia, gdy się zw aży, że poraź 
p ierw szy do akcji tej w ciągnięte zostały 
w szystkie kolonje, dominja i p ro tek tora­
ty  brytyjskie. O olbrzymim zasięgu tych 
poczynań św iadczy m. in. inicjaty wa 
rządu angielskiego w  spraw ie zw ołania 
w  najbliższym  czasie wielkiej konferen­
cji 'm perjalnej, k tóra  zajęłaby się -v 
pierw szym  rzędzie zagadnieniem  japoń 
skiem. Konferencja ta, k tóra  odbyć się 
ma jeszcze tego lata w  M elbourne, ma o- 
bradow ać nad ożywieniem  obrotu tow a­
rowego pom iędzy krajem  m acierzystym  
i koloniami oraz Domiędzy dominiami i 
krajam i m andatjw em i. M iałoby to być 
realizow anie po w ypow iedzeniu tra k ta ­
tów  handlowych i politycznych, istnie­
jących pom iędzy Japonją a poszczegói-

cza dyrektorow i Czarnowskiem u, nie 
s taną ł tym  razem  na w ysokości swego 
zadania. Sala teatralna poza reprezen­
tantam i p rasy  i nielicznymi przedstaw i­
cielami Komitetu budow y pomnika, 
św ieciła skandaliczną pustką.

„Dzieci Epoki11 odegrane na scenie 
poraź pierw szy, to zaaje się pierw szy 
i ostatni utw ór sceniczny śp. C zarnow ­
skiego, napisany jeszcze w  latach mło­
dzieńczych. Autor nie m yślał nigdy o 
w ystaw ieniu tej m łodzieńczej sztuki, 
zdając sobie dobrze spraw ę z jej pe­
w nych braków  technicznych. A jednak 
jest ona ciekaw ym  dokumentem w szech­
stronności talentu śp. CzarnowsKiego 
i doskonałej znajomości t. zw. w a ru n ­
ków  scenicznych, k tó rą  autor zasłynął 
później jako w ybitny  reżyser wielu 
sztuk.

Jest ona też dowodem  tego w ielkie­
go idealizmu życiow ego jaki cechow ał 
zaw sze zm arłego. Ten m łodzieńczy ide­
alizm,- k tó ry  nie opuszczał zm arłego aż 
do końca życia, ten jego św ięty  ogień 
zapału  do sp raw  w ielL ch  i szlachetnych, 
jego pogarda w szelkiego m aterjalizm u

wicz w  ciekaw ym  artykule p. t. „N?j 
now sze poglądy na pow stanie gór11 daje 
wiele nowych wiadomości z tej dziedzi­
ny, wkońcu inż. M. Lau pisze o budów e 
mostów. Pozatem  w idzim y w  tym  nu­
m erze szereg  ciekaw ych bardzo artyku ­
łów i notatek z różnych gałęzi w iedzy, 
informujących czytelników  o ostatnich 
w ynikach badań naukow ych.

Zubowa w  B elw ederze krótko przedtem , 
oraz jego następne ośw iadczenia V5 
Kownie, że istnieje bardzo żyw e zajęcie 
tą  zmianą nastrojów  na Litwie.

Razem  składa się to na całość, bardzo 
przykuw ającą uwagę ogółu polskiego, 
k tóry  oczyw iście pragnie lepszego uło­
żenia się stosunków  z Litwą, w  sposób 
pokojowy, bez jakiejkolwiek niecierp!:- 
wości, bo samo życie, jak w  wieku 
14-tym, tak wiedzie ku temu i w  wieku 
20-tym.

nemi kolonjami. W yrazem  tego zacie­
śnienia wsDÓłpracy m iałaby być rów  
nież jednolita w aluta imperjalna. Zwięk­
szenie obrotów  pom iędzy Anglją a do­
miniami m iałoby w yrów nać stra ty , ja­
kie handel bryty jski niewątpliwie ponie­
sie naskutek ew entualnych zarządzeń 
odw etow ych Japonji.

Rząd japoński posunięcia angielskie 
przyjął z zupełnym  spokojem, jakko’- 
wiek w edług opinji p rasy  japońskiej, de­
cyzje te by ły  zupełnie nieoczekiwane. 
Ze swej s trony  Japonja zam ierza podjąć 
zarządzenia odw etow e i nie w ysuw ać 
żadnych w niosków  kom promisowych 
wobec decyzji angielskich. W  tym  ceki 
rząd japoński na podstaw ie ustaw y 
przyjętej przed paru zaledwie tygodnia 
mi w prow adzi specjalne cła na tow ary  
brytyjskie. M inisterstw o spraw  zagra­
nicznych zakom unikowało posłowi an­
gielskiemu w  Tokio, iż rzekom e zam ia­
ry  W . Brytanji w  spraw ie przyjaciel­
skiego załatw ienia sporu okażą się po 
ostatnich posunięciach Runcimana ze 
w szechm iar utrudnione, albo w ręcz nie­
możliwe. Rząd japoński będzie dążył do 
zagw arantow ania sw ycb praw  zaw ar- 

zcfł Vv trak tatach  handlow ych i poli­
tycznych z Anglją i jej kolonjami. G dy­
by  okazało się, że z punktu w idzenia 
gospodarczego i praw nego ostatnie po­
sunięcia min. Runcimana stanow ią po­
gw ałcenie tych traktatów , w ów czas J.v 
ponja nie cofnie się przed żadnemi, jak- 
-najdalej '.dącemi zarządzeniam i odweto- 
wemi. Kam.

i przyziem noścl, znalazły w  te| sztuce, 
w  charak terystyce  jej bohaterów  i w  iej 
m yśli przewodniej, doskonale odbicie. 
„Dzieci Epoki11, to dzień bardzo już od­
ległej epoki, gdyż akcja dzieje się w  
W arszaw ie w  r. 1905. P rzedstaw ia ona 
starcie się m łodzieńczego idealizmu z 
przyziem nym  praktycznym  pozytyw i­
zmem. B ohater-idealista pozostaje do 
końca w ierny  sw ym  ideałom, choć zda­
je sobie spraw ę, że jest to poryw anie 
się z m otyką na słońce. T aka też była 
dewiza życiow a śp. dyrek tora  C zarn o w ­
skiego...

Jest w  tej sztuce kilka św ietnie u- 
chw yconych typów  z Ówczesnego 
św icika w arszaw skiego, co już samo 
przez się św iadczyłoby o ciekawie za­
pow iadającym  się, lecz n iestety  później 
nie w yzyskanym  talencie dram atycz­
nym  autora.

Zespół tea tru  lwowskiego odegrał 
sztukę swego b. d y re k tjra  z całym  za­
pałem . D oskonałe sylw etki przedstaw ili 
p. p. G uttner, Dąbrowski, Krzywicka. 
M ichutowicz, Dziewońska, Matusiaków- 
na, Śliwiński, Kossocka. Brochwicz i jak 
zw ykle w spaniała p. W ierzejska.

Ii. Łubieński
■ B M H K S S ?

Szjilil -ta lB M IE -

w joadnie-iaaia-
oto dewizy

P o ls k ic h  L f n J I  
L o t n ic z y c h

STANISŁAW  STRONSKI

Wojna gospodarcza anglo - Japońska

Z TEATRU WIELKIEGO

D Z I E C I  E P O K I
Sztuka w 3-ch aktach Ludwika Czarnowskiego.

Wśród w ydaw nictw
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Afera Prince’a z  przed 40 lat
K to  za m o rd o w a ł m a rk iza  Mores

F rancusk ie  wydaw nictw o Em ile P a u  
(„L-e crim e dans l‘H istoins“) ogłosiło obec. 
nie rew elacyjną bjografję grosnegn w sw o­
im  czasie m ark iza  de Mores, który został 
zam ordow any w  tajem niczych okoliczno­
ściach w T rypolitan ji. Ponieważ Mores 
był zdeklarow anym  antysem itą, a  m or­
derstw o miało ch a rak te r polityczny, w ię: 
w zw iązku z pojaw ieniem  się biografji 
p ióra F rondaie, w yw iązała się w 
prasie  francuskiej polem ika. Na sizereg 
zarzutów  uczynionycn au to row i p rrez  
Leona T reicha — F rondaie odpow iada na 
łam ach tygodnika s,Vu“. Oto ciekawe wy­
ją tk i z jego artyku łu .

D nia 8 czerwca 1896 roku w B ir el 
Ouatia, n a  krańcach  T rypo litan ji zginął 
z ręki m orderców  A ntoni Am edeusz M ar­
ia W incenty M anca de V allom brosa m ar­
kiz de M ores de M ontemaggiore. Do licz­
nych jego ty tu łów  należałoby dodać 
wszystkie przydom ki, jakiem i darzono te- 
go czarującego aw an tu rn ika . Zwano go 
„W spaniałom yślnym " „Budowniczym ", 
.Zuchw ałym 1, „W spaniałym ", „Rycerzem  

bez trw ogi" i „P aladynem ", a  także „M ar­
kizem an tysem itą4. Mores bowiem  nie 
chciał, aby bóg żydów działał poza m ura- 
mi synagogi i poza granicam i Palestyny, 
Chciał uw olnić św iat od Żydów. Ten sam 
pu n k t w idzenia dzieli z n im  dzisiaj H i­
tler, oraz n ie jeden cnrześcijanin. Mores 
nie zm ienił do śm ierci swych przekonań, 
Gdy w trzydziestym  ósmym roku życia 
zginął z ręki zam askow anych zdrajców  — 
Tuaregów , a m oże Szaambćw, rozległ 
się szyderczy śm iech w żydowskich dziel­
nicach T unisu, Londynu P aryża  i dale­
kiego G hadam esu.

Mores został zam ordow any. Cl w szys­
cy, k tórzy  pam ię ta ją  aferę panam ską, m a­
ją  te* w pam ięci postać tego ag ita to ra  
ary stok ra ty , w roga zaprzysiężonego ży­
dów, a następnie i Anglji, Czyżby ! dzi­
siaj m iał tych sttm ych-w rogów . Po jego 
śmierci B arres p isał: — ,,Zyd nigdy nie 
jest zdrajcą, gdyż ojczyzną jego jest ty l­
ko ten k ra j, k tóry  m u przynosi najw ięk­
sza zyski"...

W każdym  raz ie  śm ierć Moresa pozo.- 
sta ła  w dalszym  ciągu n iepokojącą zagad­
ką. jedną z tych które zap rzą ta ją  dzisiaj 
um ysły. Podobnie jak  P rince zginął on z 
ręki n iew ykiy tych  sprawców k tó rz j nie­
w ątpliw ie byli narzędziem  w rękach zor­
ganizow anej m afji.

Mores byl typem  szlachetnego aw an­
tu rn ika , k tórem u było za c''asno w k ra ju  
oplecionym siecią in tryg  politycznych. F o . 
jacha? do Afryki, bo go nęciła perspek ty ­
wa życia niezależnego, n a  bezkresnej S a­
harze. M arzył o u tw orzeniu państw a a- 
rabskiego, zw iązanego autonom icznie z 
F rancją, cobv było ciosam dla Anglji. Mial 
zresztą za sobą burzliw a karje rę  i niehyle- 
jak ie  dośw iadczenie, w szakże w D akota 
w Ameryce założył byl w łasne miasto Ma- 
dora, gdzie do dziś dn ia wznosi się w spa­
niały pom nik tego nowoczesnego conqui- 
stadora. Byl n ac jonalistą  francusk im , roz­
kochanym  we F rancji, a że dzięki rozle­
głym  stosunkom  i koligacjom  m ógł u trzy ­
m ywać k o n tak t z m ężam i stanu  europej­
skim i więc przejrzaw szy naw skróś po lity ­
kę angielską postanowi? na w łasną rękę 
jej przeciw działać. Jednocześnie zwalczał 
na każdym  kroku rozpanoszoną finansjerę 
żydowską, tak  ściśle zw iązaną 7, po lity ­
ką w szystkich krajów  św iata. Mial więc 
lysiące wrogów.

Treicli który praw dopodobnie sam  jest 
żydem zarzuca Froindaie, że nazyw a n u r -  
derslw o M oresa zbrodnią polityczną, że 
za wiele m iejsca poświęca opisowi wy­
czynów posła nacjonalistycznego, k tóry  — 
przyznaje to naw et Treicli — był herosem  
na an tyczną zakrojonym  m iarę.

F rondaie odpow iada na to, że Mores 
nie był nigdy posłem  tylko kandydatem  
na  „o jca  m iasta" podczai wyborów do r a ­
dy m iejskiej w P aryżu . B rał wówczas 
przez pewien czas udział w kam panji wy­
borczej, z tak im  sam ym  zapałem  i pas ją  
z jaką później walczył z niew idzialną 
m afją  żydow ską w  Afryce. Możni krew ­
niacy zarzucali i ru , że bierze udział w 
ulicznych m anifestacjach że się b ra ta  z 
„nieurotfizonym i" gaw roszam i. Mawiano' 
o nim , że chce być H erkulesem , który 
czyści sta jn ię  A ugjasza, a przedzierżgną! 
się w chłopca stajennego.

Dzisiejsi  w r o go w i e  m nrkłza M óresa i 
jem u podobnych nie m ogą darow ać jego 
biografow i, *s w yciąga n a  św iatło  dzien­

ne spraw ę kom prom itującą „m afję", k tó­
ra  nie przestała  działać po dziś dzień. 
Nie ulega bowiem w ątpliw ości, że Mores 
pad ł ofiarą spisku ukartow anego przez 
tych, k tórych zw alczał przez całe życie. 
I w tedy z okazji jego śm ierci śledztwo 
u tknęło  n a  m artw ym  punkcie, a niew i­
dzialna rek a  s ta ra ła  się zacierać ślady 1 
p ła tać nici poszlak Zupełnie, jak  w okre­
sie staw iskjady mnożyły się wówczas aho- 
m m v i reporty  fałszyw ych św iadko.v, m a­
jących’ za  zadanie wyprowadzenie w; pole 
'oj in ji publicznej. Przecież rzucono naw et 
podejrzenie, że zabójstwa dokonał kom en­
d an t Rebillet, szef w yw iadu francuskiego. 
Zdołano naw et wmówić to wdowie, k tó ra  
wytoczyła Bogu ducha w innem u Rebille- 
towi proces. Alt sąd apelacjny w Algierze 
oczyścił z zarzutów  Francuza, k tóry  zkołei 
wytoczył proces o dyfam ację m arkizie Mo. 
res, później jednak  wycofał skargę, jako 
że m u żal się zrobiło nieszczęśliwej ko-

1 b iety, k tó ra  zapadła n a  ciężką chorobę 
nerwową.

W łaśnie dzisiaj nadeszła zdaniem  
Frondaie, chw ila odpowiednia, by wzno­
wić przebrzm iałą ale n iew yjaśn ioną sprx- 
wę śmierci m ark iza  Moresa. N ieuchw yt­
nych zbrodniarzy sądziliby dzisiaj ludzie 
niezależni, niezw iązani już względam i n a ­
tu ry  1 o litycznej — gdyż k o n ju k tu ra  nieco 
się zm ieniła, inne problem y zap rzą ta ją  u- 
m ysły. a członkowie m afji, k ióra zg ła­
dziła M oresa, pow ym ierali. Pozostały je ­
dnak dokum enty, spraw ozdania z proce­
su, szereg raportów , dostarczanych po u- 
m orzeniu spraw y w ciągu k ilk u n astu  la t 
m iarodajnym  czynnikom. W prawdzie i w 
aferze Moresa dużo ważnych dokum entów  
ulotniło się z archiwów  policyjnych (hi- 
sto rja  się powtarza).

Jedno w iadom o nap<wno — m orderca­
mi kierow ali niew idzialni zw ierzchnicy. 
Wrogom Moresa ułatw iało spraw ę to że

Z a w s z e
p o m a g a !

w małych paczkach
tylko 45 groszy

D L A  W S Z Y S T K I C H  D O S T Ę P N Y  
DO W S Z Y S T K I E G O  P R Z Y D A T N Y

nieustraszony podróżnik w ędrow ał prze* 
bezludne stepy z w łasną karaw aną, zło. 
żoną z tubylców. W śród tych przygodnych 
towarzyszów podróży łatw o było zmobi­
lizować grupę mścicieli. Było ;ch czter­
dziestu. Mores zresztą  nie poddał s.ę be* 
bitwy. Gdy się przekonał o zdradzie zaczął 
walczyć ze zbirami. Z ran ił w łasnoręcznie 
dw udziestu, położył trupem  sześciu. Zgi- 
ną? na p lacu boju.

Dzisiaj w El O uatia w znosi s.ę ka 
m ienny pom nik, wzniesiony tam  przez 
księżnę Aosta gwoli upam iętnienia tra ­
gicznego pojedynku „P aladyna" z czter. 
dziestu nasłanym i zbirami.

I? ™ **-  » K  o  w  a  I s  Li i n a “  ? B ó la c h  g ł o w y
Telegramy

N O W Y  JO R K . Olbrzymi hydroplan  no 
szący nazwńsko słynnego konstruk to ra  
„Sokorski 42" w aga 11.023 funty  u s tan o ­
wi! nowy rekord  wysokości 21.800 stóp. 
Ostatni rekord ustanow iony został przez 
ap a ra t niem iecki w kw ietniu  1927 roku 
1 w ynosił 6,561 stóp.

W A S Z Y N G T O N , przedstaw iciele dyplo 
m atyczni Stanów  Zjednoczonych w A r- j 
gentynie, B razylji Chile i P eru  o trzy­
mali polecenie zwrócenia się do rządów 
swych państw  o poparcie akcji, k tóra 
położyłaby kres wmjnie toczącej się w 
Ameryce Południow ej. Rząd Stanów Zje­
dnoczonych zdecydowany jest zwrócić się 
do kongresu  z żądaniem  uchw alenia za­
kazu wywozu broni.

L O N D Y N . Pew ną konsternację wywo­
ła ła  w bry ty jsk ich  kołach rządowych Za­
powiedź Turcji, że zam ierza zwrócić się 
do m ocarstw  w Genewie z form alnem  żą 
daniem  udzielenia Turcji swobody foriy- 
fikow ania cieśniny dardanelskiej. Jak 
wiadom o cieśnina ta  u legła dem ilitary- 
zacji na podstaw ie tra k ta tu  pokojowego 
z T urc ją  w Lozannie z ro k u  1923.

G E N E W A . Rada Ligi, która ju trę  jkoń 
czy sw ą 79 sesję, po spraw ozdaniu min. 
Raczyńskiego, p rzy ję ła  do wiadomości, 
L iberja odrzuciła o fiarow aną j ; j  pomoc 
Min. F.edeen w ystąpił gw ałtownie p r z : .  
ciw Liberji za uprawuanie po dziś dzień 
niew olnictw a i za odrzucenie planu po­
mocy stw ierdzając, że Liga ma prawo 
w y k lu c y ć  Liberję z grona swych człon 
ków. Jest to pierwsze w dziejach Ligi 
w ysunięcie możliwości w ykluczenia człon 
ka.

W E N E C J A . G enerał niem iecki F ryde­
ryk von W urtzburg , który przebywał w

W enecji od p aru  dni. znaleziony został 
bez życia w pokoju hotelowym . Jak się 
zdaje, powodem zgonu był wylew krwi 
z mózgu.

P A D W A . Amb. W ysocki złożył wizytę 
uniw ersytetow i padew skiem u, gdzie był 
podejm ow any przez rek tora i senat, oraz 
przez młodzież z Polski. S tudenci w rę­
czyli am basadorow i czapkę akadem icką.

P A R Y Ż  Prezydent Republiki L ebrun 
p rzy ją ł wczoraj am basadora Rzczplitej 
Chłapowskiego.

P A R Y Ż . W niejscowości M ontanm a- 
i okolicy odczuto trzęsienie ziemi. W  kil 
ku  m iejscach zaw aliły się m ury. wielu 
d imów oraz kominy, pow ażniejszych wy 
padków nie było. P an ik a , k tóra opano 
w ala ludność została  szybko opanowana.

P A R Y Ż . W liście wystosow anym  do 
przewodniczącego kom isji parlam en tar- 
n j, badającej a ferę Staw iskiego b pre- 
m jer Cliautem ps zaprzecza kategorycznie, 
jakoby B onnaure zw-racał się do niego o 
radę, czy m a w stąpić do redakcji V olon. 
tć i jakoby daw'ał jakiekolw iek zapew ­
nienia co do osoby Staw iskiego. Chau 
tęm ps twierdzi również, że nigdy nie 0 - 
b iw yw ał Bonnaurow i uprzedzić go czy 
na lw y  utrzym yw ać w dalszym  ciągu sto ­
sunki ze Stawiskim .

B E R L IN . Do M onachjum  przybyła de 
legacja wojskowego centralnego rządu 
chińskiego, zlożoija z 7-mIu oficerów, ce- 
lem przeprow adzenia studjćw  wojsko­
wych

B E R L IN . W edług ostatn ich  w iadom o­
ści, ilość zabitych w katastro fie  ko le jo ­
wej pod P forzheim  wynosi 8 osób, ciężko 
rannych  30 osób. W w yniku śledztw a a- 
reszt rwano 5 funkcjonariuszy kolejowych.

Rehabilitacja bezwodnika kwasu
w ęglow ego

Doniedawna uchodziło za pewnik, ifr 
bezw odnik kw asu w ęglowego jest Ra­
zem bezw zględnie szkodliwym  dla zdro­
wia, a naw et niebezpiecznym  dla życia 
zarów no zw ierząt, jak ludzi, h a  dowód 
tego przytaczano nam w  szkołach kla­
syczny p rzykład  Psiej g ro ty  pod Nea 
polem. W  grocie tej p rzy  ziemi grom a­
dzi się bezwodnik kw asu węglowego, 
kfo-y w ydobyw a się z głębi przez szcze­
liny i jest pochodzenia w ulkanicznego.

Człow iek, w chodzący do g ro ty  nie 
naraża się na niebezpieczeństw o, ponie­
w aż w  pozycji stojącej oddycha już’czy- 
stem pow ietrzem . Natom iast m ałe zwie­
rzę, jak kot albo pies po wejściu do 
gro ty  znajduje się w  atm osferze Bez­
w odnika kw asu w ęglowego i natych­
m iast ulega zatruciu — pada m artw e

Spostrzeżenia te m iędzy inneiui 
w płynęły  na ugruntow anie się teorii o 
absolutnei szkodliwości wspom nianego 
gazu. W  ostatnich czasach zostało udo^ 
wodnione, że gaz ten odgryw a w ażną 
rolę w  procesie oddychania. Bez niego

oddychanie wogóle byłoby niemożliwe. 
W  atm osferze bezw odnika kw asu w ę­
glowego ludzie : zw ierzęta giną, ale gi 
ną rów neż w  atm osferze czystego  tlenu. 
Organizm zw ierzęcy  w ym aga do oddy­
chania i życia m ieszaniny obu tych ga­
zów. P rzy tem  obowiązuje zachowanie 
pew nego określonego stosunku. P rzy  
b iaku  bezw odnika kw asu węglowego, 
albo przy  zbyt m ałej jego zaw artości w

, pow ietrzu  pow stają zaburzenia w  ośrod­
ku oddechowym , m ieszczącym  się w 
ir-ózgu, k tóry  reguluje proces oddycha­
nia. Dlatego w  w ypadkach zatrucia du 
S7acemi gazam i dajem y do w dychania 
nie czysty  tlen, lecz tlen z domieszką 
bezw odnika kw asu węglowego.

Stw ierdzono poza tern, że bezwodnik 
kw asu w ęglow ego rozszerza naczynia 
krw ionośne skóry, co w pływ a na 
zmniejszenie ciśnienia krwi. W  w ypad­
kach nadciśnienia zastrzyki podskórne 
kw asow ęglow e dają bardzo dobre w y ­
niki.

i Dr. A. R.

B E R L IN . Spraw ca rzucenia bomhy na 
U ntcr den Linden w B erlinie Schulz? 
skazany został przez sąd nadzw yczajny 
na  6 la i więzienia.

B E R L W  Ilość ofiar śm iertelnych x  
katastrofie kolejowej pod P rofetsheim  w 
B adenji wzrosła do 7 osób. \V szpitalu 
zm arły  trzy osoby ciężko ranne , kierów- 
nik pociągu, o raz 2 pasażerów.

W I E D E Ń . P rzed  sądem  tu t. s tan ą ł 
chorwacki studen t 'Włodzimierz Singe-. 
oskarżony o udział w zam achu dynam i­
towym, dokonym  w  pociągu pośpiesznym  
w pobliżu granicy jugosłow iańskiej s  dn. 
21 stycznia. Skutkiem  wybuchu, jak w ił 
domo, poniosły śm ierć trzy  osoby. Sin­
ger zasądzony zosta ł na 6 miesięcy e- 
w ięzienia i w ydalenia z granic A ustrji.

K o r z y s t a j c i e  z k u r a c y j  
ryczałtowych w Zdrojowisku 
solankowem i borowinowem 483

I N O W R O C Ł A W
W IE D E Ń , In ternow any w obozie w 

W óllersdorff przyw ódca narodow ych so­
cjalistów  austrjack ich  Franenfedd został 
v. y iuszczony na wolność po złożeniu d-t- 
i;Isracji, że w yrzeka rię działalności po 
litycznej.

W IE D E Ń  W ładze austriack ie  'o d e­
brały  debit na przeciąg jednego roku 
czasopism om  sowieckim  Izw iesu i Praw­
dzie, p rask ie j H um anite, gdańskiej Da*i 
ziger N eueste N achrichten, oraz kilku 
pism om  niem ieckim , wychodzącym  w 
Czechosłowacji.

M O S K W A . Zwłoki lotników, k tó rz) 
ponieśli śm ierć w katastro fie  niem iec­
kiego balonu stratosferycznego „Bartscli 
von Siegsfeld" przew ieziono do Moskw* 
Dziś wieczorem zostaną odtransportow a. 
ne do Berlina.

B U D A P E S Z T . Z kól urzędowych \vv. 
jaśn ia ją , że w ęgiersko-jugoslow iański tra ; 
ta t handlow y pozostaje n s Ja l w mocy, 
a przerw ane zostały  jedynie uk łady  w 
spraw ie porozum ienia kom pensacyjnego. 
G stan ie beztrak ta tow ym , lub wojny cel­
nej m iędzy W ęgram i a Jugosław ją n ie­
m a mowy.

R Y G A . W  Kownie odbył się wiec zwi.ą 
zku oswobodzenia W ilna, w  lic7bie 209 
o s 'b , przeważnie studentów . W iec uchw a­
li! rezolucję potępiającą to w ystąpienie 
i w zyw ającą rząd  do n iezm ienian ia swe­
go stanow iska w spraw ie w ileńskiej.

R Y G A . W ładze bezpieczeństw a prze­
prow adzają w dalszym  ciągu aresztow a­
nia zarówno w  stolicy, jak  i n a  prow in­
cji, M. in. aresztow any1 został prezes „Buu 
du“ b. r oseł na sejm łotewski Mayzel, 
Odbywają się również konfiskaty brnm

Chcem o d b y ć  
podróż
tanio * otybko • 
wygodnie ?

L i i  s i a s l s t g i !
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Powszechny Skład Odzieży
dam ski* L w ó w . P asaż  M iK olascha. XT'ii dam sklo

Kronika stanisławowskaU ryw k i z  dnia
M o n o p o liz a c ja  w y c h o w a n i a
Katowicki organ Ch. D. „polonia" 

bardzo k ry tycznie  ocenia t. zw. politykę 
m łodzieżową p. Jędrzejew icza, podno­
sząc, że zm ierzała ona

...,do rozciągnięcia bezpośredniego 
wypływu rządu  na kształtow anie się cha. 
ra k te ru  i p rzekonań miodzioży nietylko 
przez szkolę i n a  Zycie k u ltu ra ln e  n a ro ­
du, niety lko prZez popieranie twórczo­
ści. Okres jego rządów, to przedew szyst

TYLKO  I
W odę s o d o w ą  i L em osisdki |

krem próba m onopolizacji w ychow ania 
i etatyzacji k u ltu ry  na rzecz i w in te­
resie grupy pozostającej u w ładzy."

Zdaniem „Polonii" b. prem ier nie 
ograniczył swej działalności do obecne­
go pokolenia m łodzieży, lecz s tara ł się 
w yw rzeć w pływ  na w ychow anie poli­
tyczne przyszłego pokolenia.

W y ż s z a  p o l it y k a  p . K la r n e r a
W  łonie „sanacji" przygotow uje się 

zamach na ubezpieczenia socjalne; w ska 
żuje na to projekt p. K larnera, w ysunię­
ty  na posiedzeniu w arszaw skiej Izby 
przem ysłowo -  handlowej, projekt rato- 
;wania budżetu kosztem  opłat na ubez­

pieczenia socjalne.
Projekt ów  om awia „G azeta W ar­

szawska", która podnosi, że
„Ten negatyw ny stosunek do ubez­

pieczeń rozum iało  się do t^I w ten 
spo^ob, że chodzi o zm niejszenie op ła t 

,JL yjżen ie w ten  sposób życiu gospedar. 
caemu Mówimy w y r a z ie  o zmniejfeź-5- 
n iu  „opłat", a nie „świadczeń" ponie­
waż niekoniecznie d ru g i; m usi być n a ­
stępstw em  pierwszego. Przy innej o rga­
nizacji i idm inistracji ubezpieczeń m o- 
żriaby uzyskać znaczne oszczędności bez 
krzyw dy ubezpieczonych, a przy zupe}- 
)Rpj zm ianie system u m ożliwe byłyby 
"ha'Vet w iększe od obecnych korzyści*,1 

P ro je k t p. K larnera jest zm ianą do- 
. tycbcr* .-w ego  „nastaw ien ia" w ■, tej

Sprawie. Np zm niejszeniu  św iadczeń »o- 
ejalnych m a za-obić nie życie gospodar­
cze, ale — rząd. W  prak tycznam  w yko­
nan iu  rzecz ta  w jg lą d a  w  ten  sposób, -ł e 
op ła ty  ubezpieczeniowe byłyby zm niej­
szone na tom iast uległyby zwiększ..u lu  
p o i ' tW. Niezależnie od formy, byłby to 
d» facto podatek  skarbow y od pracow ­
ników, w rodzaju  togo jak i obecnie jest 
ściągany na fundusz pracy".

Sens tego  p ro jek tu  z  punktu  w idzenia 
fy c ia  gospodarczego jest taki:

„W ydaje nam  się, że m am y tu do 
CZJ Hienia z t. zw. wyższą polityką P ew . 
nyjn kcłom  rządowym  byłoby trudno  
'ogrjniezać ubezpieczenia społeczna na 
korzyść kapitalistów . Co innego, gdy po 
opłaty ubezpieczeniowe w yciąga rękę 
państw o. T utaj już może b y i zastosow a­
n a  zn an a  zasada: wszystko dla p ań ­
stwa.

Otóż wyższa po lityka p. K larnera po­
lega na tem, żeby rozpraw ić się z ubez­
pieczeniam i pód pretekstem  ratow ania 
równowagi budżetowej. Potem już z po­
datkami łatwiej można sobie porodzić, 
ńiż ze składkam i ubęzpieczeaiowemi."
P ó w y jsz e  w yw ody  „G azety W ar­

szaw skiej" zaopatruje socjalistyczny 
.Robotnik" następującym  kom entarzem : 

,Przy sposobności przypominamy, że
gdy n ieraz podnosiliśm y, iż najsiln iejsi 
dyktatóii-jy są m anekinam i w ręku k a ­
pitalistów , to  dyktatorzy  obrażali się 
na nas. Doprawdy nie byio o co.“

D o o r a  ra d a
„Kurjer W arszaw ski" cytuje radę, 

jaką -Swoim czytelnikom  podaje organ 
hitlerowców' „Der Angriff";

Ukonstytuował* się Rady Miejskiej.
Dnia 14 maja br. odbyło się pierw sze 
pos’edzenie nowej R ady Miejskiej, w 
obecności 48 członków Rady. Posiedze­
nie o tw orzył p rezydent m iasta Chow a­
niec, o godzinie 20 30- Po stw ierdzeniu 
przez prezydenta  m iasta, ilości radnych, 
w ystarczającej do podejm owania uchwał, 
nastąpiło' ukonstytuow anie się nowej 
Rady* a tem samem autom atyczne roz­
wiązanie R ady dotychczasow ej. Następ­
nie prezydent m iasta odebrał p rzy rze­
czenie od nowych ładnych sumiennego 
spełniania przyjętych na siebie obowiąz­
ków, poczem w ygłosił okolicznościowe 
przem ówienie. W  dalszym  ciągu zabrał 
głos r. Bembenek, k tó ry  imieniem rad-

I . J O M C in  M t ;  I
nych Peow iaków , odczytał deklarację, 
której tenor bije o fotel p rezydenta mia­
sta. M ianowicie, po dość długim ustępie 
pełnym  „radosnej tw órczości" i uwielbić 
nia (czy pan, panie Bembenek, czy tał 
ostatnio w ygłoszone przem ówienie p. 
P rysto ra?), końcow y ustęp tej deklaracji 
powiada, że prezydentem  powinien być 
„człowWK k tóry  b ra ł czynny udział w 
walkach i pracach niepodległościowych, 
gdyż tylko taki prezydent daje rękojmie, 
że w  myśl w yżej w ym ienionych zasad 
na stanow isku W łodarza naszego m iasia 
dla dobra O jczyzny i m iasta pracow ać 
będzie".

Dziwne zapatryw anie. Bynajmniej 
nie chcem y umniejszać nikomu zasług i 
ofiar poniesionych dla dobra ojczyzny, 
ale takie uzurpowanie przez pew ną gru­
pę ludzi, w szystkich praw , zakraw a by­
najmniej nie na troskę o dobro miasta, 
lecz zgoła na co innego, C zytelnicy łatwo 
się zorjentują, o co chodzi, w jedząc poza 
tem doskonale, jaka z^oda i harmonia 
panuje w śród stanisław ow skich bebęc

„M oment" z 3 bm. w  korespóndencji 
z W ilna donosi o działalności żydow ­
skiej w  rolnictwie.

Na W ileńszczyźnie jeszcze z czasów 
carskich istnieje sporo kólonij żydow ­
skich. W e w rześniu roku zeszłego zało­
żono w  W ilnie filję Żydowskjego Tow. 
Rolniczego. W skrócie nosi ona nazw ę 
„Jilag“. Rozwija ona działalność w  w o­
jew ództw ach wileńskiem i now ogrodz­
kiemu

W  szeregu żydowskich kolonij w 
tycia okręgach, jak np. w Lajbiszkach, 
.lęarzaliszkach, Lejpunach, Deksznie (pow 
Trocki),’1 Stojaszyszkach (pow, Święciań- 
ski) Naliboku (pow. S tołpecki), jak  rów­
nież w m iasteczkach — św ięctany, D ruja

N l e m l r ó w - Z a r ó J
Lekarz Zakładowy

D r. Ja n u s z Pie niąże k
ord . ja k  la t  u b ie g ły c h  w W illi „ O lc h a "  o b o k  

Ł a s ie a e k . 17142

„Narodowy - socjalista (Nazi), do 
którego zw raca się Żyd z zapytaniem , 
powinien, zachowywać się tak, akby nió 
słyszat zapytania, i w patryw ać się w 
przestrzeń Jeżeli zaś to nie pomoże, po­
w inien zv olna zm ierzyć zim nem  spój. 
rzaniem  postać obcokrajowca od stóp d> 
głowy, A gdy Żyd nie zrozum ie i tego 
spojrzenia, wówczas nfce ty  go spytać,:. 
„To pan  jeszcze nie w yem igrow ali"

ków. „W yścig pracy", w  obópólnem źa ’ 
ciu się kwitnie „radosną tw órczością" aż 
rmło patrzeć. Następnie przystąpiono do 
obrad objętych porządkiem  dziennym, n 
tO: ustalenia ilości stanow isk w iceprezy­
dentów, uposażenia prezydenta i jego 
zastępców , oraz ustalenia norm djet, 
kosztów  podróży i odszkodow ania dl s 
niezaw odow ych członków  Zarządu Miej 
skiesro. W  punkcie pierw szym  nir.io- 
w zięto żadnych wniosków, w  punkcie 
drugim uchwalono uposażenie dla p rezy­
denta wedle grupy VI„ zaś dla w icepre­
zydenta wedle grupy VII. Następnie 
uchwalono i ustalono w ysokość djet i 
w ynagrodzeń dla niezaw odow ych człon­
ków  Zarządu MiśjsKiego. Posiedzenie 
zamknięto o god*. 2\ 30.

W wydziale finansowym Żarz. Miej­
skiego została w yłożona lista płatników 
podatku przem ysłow ego, za rok 1933, z 
okręgu S tanisław ów  II„ którą można 
przeglądać codziennie. L ista w yłożoną 
została na przćciąg 4 tygodni.

Ostrożnie Z n hoiamb St. Bojko, m a­
nipulował szydłem , w znalezionym  na­
boju rew olw erow ym  i spow odow ał w y- 
buclp, k tóry  w skutkach okazał się dla
B. fatalnym. Na skutek w ybuchu, doznał 
Bojko okaleczenia tw arzy  i oderwania 
trzech palców u lewej ręki. Poranionego 
Bojkę odwiozła karetka pogotowia do 
szpitala.

Grześków w więzieńiw- Kilkakrotnie 
donosiliśmy o niebezpiecznym  bandycie 
Grześkowie, k tó ry  był postrachem  kup­
ców stanisław ow skich i przez dłuższy 
czas znajdow ał się bezkarnie na wolno­
ści. Ub. niedzieli, urządziła policja, k tóra 
od dłuższego czasu nestaw ała G rześko- 
w ow i na pięty, obław ę, w  w yniku której 
udało się przód- Bobrowskiem u i post. 
Buśniewiczowi ująć G rześków a. Zakute­
go w kajdany bandytę, odstawiono do 
arćsżtów  policyjnych, skąd zostanie od­
dany do oyspozyeji prokuratora.

i K ir są zorgąnizowąńs kółka . J l J i g d o  
których należy wszystKiago Si?0 żydow­
skich rolników . W tych kółkach jest pro 
wadzona fachow a praca ośw iatow a, za­
k ładane są biblioteczki".

Koloniści-Żydzi o trzym ują narzędzia
rolnicze na w arunkach ulgowych:

, ~  Do poczynań tego Tow arzystw a w 
ostatn im  czasie należy zaliczyć n tw ią . 
nie kontak tu  z szeregiem  firm  narzędzi 
rolniczych, które członkom  „jilag" będą 
udzielały 10% zniżek przy  każdym  za­
kupie".

Walne Zgromadzenie 
Penclubu

D nia 3 czerw ca r. b- odbędzie się 
w  W a rsz a w ie w  sali Tów . Litera.' 
tów  i D zienn ikarzy  (B rack a  5) do­
roczne zw y cza jn e  W a 'n e  Z ebranie  
cz łonków  P o lsk .ęg o  Klubu L ite rac ­
k iego  (PónW ubu), z n astęp u jący m  
p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m :

1. Z agajen ie  i w y n ó r p rzew o d n i­
czącego-

2. O dczy tan ie  P rotokołu .
3- S p ra w o z d a n ia  : Z a rząd u , k ąso - 

z a m ie rzch ły ch  czasach  ludziom  nie-
4- W y b o ry  now ych  c z b n k ó w  Z a­

rządu .
P oczą tek  Z ebran ia  o7 godz- 17-te.i 

w p ie rw s z y ^  te rrn n łe - o godz- 17 
m in . 30 w term in ie  drugim ,

—Q—

Kradzieże. Na szkodę Dr. Strzelichow  
| skiego, fizyka powiatowego, skradziono 

z mieszkania ubranie męski Janowi 
Chałupnickiemu skradziono rower mar­
ki „Waffenrad"

Rozwiązanie S tow arzyszenia Kupców 
SydOwlkloh. Jak  się dowiadujem y, roz­
w ią z a li S tarostw o pow. w Stanisławowi*
, Stow. Kupców Żydowskich", którego 
prezesem  jest dotychczasowy w iceprezy­
dent m iasta , Izak H aiter. Powyższe rozpo­
rządzania S tarostw a, jest szeroko kom en­
tow ane przez żydków naszego m iasta , któ­
rzy obaw iają się. że p. H afte r lo  Zarządu 
m iasta  już nie wejdzie, or z że Ich w p ły ­
wy na bieg spraw  sam orządow ych ulegną 
pewnej zm ianie.

Echa uroozyetoścl 3-olo m ajow yoh w 
powiecie stealslaw ow skiem .

W Bodnerow ie, dn ia 6 m aja  br. odbyły 
się uroczystości 3-ci o m ajowe, urządzona 
s ta ran iem  czytelni TSL. p o  nabożeństw ie 
w kościółku, przeszedł u licam i wsi pochói. 
w którym  u ., agę zw racał konny oddział 
w stro jach ludow ych. N astępnie wygłosił 
przem ówienie delegat TSL. ze S tan isław o­
wa, do licznie zebranej ludności r 'J(ł  Czy­
te ln ią  ? dziatw y szkolnej, poczem dziatw a 
szkolna pod kier. p. p iaży ń sk ie j odegrata 
obrazek sceniczny pt. ,.Trzeci M aj", Rasz- 
tę p rogram u w ypełniły deklam acjo i śpie­
wy. W ieczorem  odbyło się przeautaa.ienie 
,,Łobzowianie", pv k tórem  zabaw a ludowa 
zakończyła uroczystość 3-cio m ajową.

W  Końosakaoh S tarych  oraz Doroho- 
wlo również uroczyście obchodzono święto 
Narodowe K onstytucji 8-ciega Maja- W 
jb u  miejscowościach okolicznościowe p rze­
m ówienia wygłosili delegaci TSL. ze Stani 
sławowa. W  Dorohowie, w ygłosił podn io ­
słe kazanie ks. L arg . poczem odbyła eię 
u roczysta akadem ja urząazor- przez tem . 
tejszą drużynę h arcersk ą  starani-sm pp. 
Kozickich. Na uwagę zasługuje fak t stw iei 
dzający bardzo żywy i ochoczy udział w 
uroczystościach narodow ych, miejscowej 
ludności.

A ntysem icka krow a. Na pracow nika
farm y żydowskiej, przy  ul. Kaźmierzów* 
skiaj, J. Rosenfelda, rzuciła  się onegdaj 
pasącą się w pobliżu krow a i trochę R-- 
senfelda poturbow ała. P ierw szej pomocy 
R. udzielił lekarz Dr. Rubin, k tóry  polocit 
odstaw ić R. do ezjpLala.

Z i a tru  Dnia 11 bm. w ystaw ił te a tr  
im. Moniuszki, pod dyr. Z. Łozińskiej — 
kom dję am ery k ań sk ą  w 3 ak tach  A v e -  
ry ‘ego łlopw ood‘a< pt. , Ju tro  pogoda". 
Kom edja ta, jak na am erykańską, b. lek . 
ka i b. dowcipna, oraz dająca  aktorom  
pole do popisu  w t. zw. „grorkach", g^e- 
n ą  była k ilka la t tem u, tak  że nie będę 
rrzed staw ia l jej treści. Zanim  jednak 
p rzystąp ię do om ówienia gry  aktorów , pa­
rę słów muszę poświęcić naszej publicz­
ności: Cnegdajsze przedstaw ienie, jak  glo. 
siły afisze było 4,uroczystem  przedstaw ie­
n iem  L C P P -u", zdawałoby się, #• widow­
n ia będzie przepełniona, tym czasem  p u ­
bliczność nie dopisała. F a k t ten  sam  m ó­
wi za siebie i n ie potrzsbuje kom entarzy. 
„ Ju tro  pogóda", to po „A w anturze w R a­
ju "  najw eselsza sz tuka sezonu. 'W idowńia 
nieóm al przez cały czas spek talu  „ryczy" 
ze śm iechu, tak  że naw et g ra jącym  tru ­
dno zapanow ać nad  m aską. Z wykonów, 
ców liczne b raw a przy o tw arte j scenie 
zbierali p. dyr. Łozińska w roli żony 
W h6eler‘a niew innej i zdradzanej przez 
męża p a ra fjsn k j, oraz p. W aeileweM  w 
roli B iliy‘ego d la odm iany m ęża (z d ru ­
giej pary) — fajtłapy , zdradzonego przez 
żonę. Oboje w ykonaw cy kap ita ln i, zw łasz­
cza w akcie drug im  i trzeeim . M latnow  
*k> gro p, Łozló! lej i W a&iIewzMno, 
prócz salw  śm iechu budziła  też podziw- 
d la tej pary  artystów  — w prost n iezrów ­
nanej. Również bardzo p iękną grę poka­
za ła nam  p. Kopaczówna, w roli żony 
B iily‘ego. Młoda ta a r ty s tk a t k tó ra  dal:- 
się nam  poznać w k ilku  ban izo  dobrze 
odtworzonych kreacjach, ro k u je  jak  n a j­
większe nadzieje na przyszłość dzieW nia 
k łam anem u talentow i, oraz doskonałym  
w alorom  scenicznym . B ardzo  donrym  byi 
też p. Oetropolskl w ro i5 W beeler‘a Z po- 
naniejszych ró l -doskonale w yw iązali s:ę 
pp. Posladłowekl i  W ostrowS e, oboje n ie­
stety  nie m ający pola do popisu. P . Bay- 
R dza- * i ,  w m ałej epizodycznej rćic-i 
również bez zarzu tu , a co podkreślić  n a ­
leży doskonały w masce. Sztukę wi-dow- 
nia p rzy ję ła bardzo życzliwie ' wesoło, 
tak  że w czasie przerw  górąco konrentowu- 
no tajem nice, „Loży m istycznej" i ,,prze- 
s ijw a n ia  p iasku, przez jedw abne s ito '1. 
Co t m a. znaczyć, nie zdradzę. Każdy bę­
dzie m ógł się o tem  dowiedzieć n a  następ­
nych spektak lach  (sztuka m a zapew nio­
ne powodzenie), a w yjaśnienie ta jem ni­
czych tych słów. przyda się zw łaszcza.. 
żonom,

a  1 0

Żydzi na roli...
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Kandydaci listy katolicko-narodowej we Lwowie
(W  numerze wczorajszym opuszczo • I 

no przez pomyłkę, a ku naszej wielkiej * 
przykrości, okręg  XII. Dzisiaj błąd ten 

naprawiamy. Red.)
OKRĘG n

1. Dr. Janelli Marian, em- wizytator 
Kuratorium w e Lwuwie-

2. Dr. Longchamps Bogusław, ad­
wokat.

3. Dr. Śiączka Roman, adwokat.
4. Rybczyński Karol, kupiec, właśc. 

realności.
5. Dr. Tarnawski W ładysław, pro!. 

U. J. K.
OKRĘG VII.

1. Toczyski Józef, kupiec, w łaśc. 
teal., Ł. radny m. Lwowa.

2. Czyżyk Józef, em. urz., właśc. 
real.

o k r ę g  v n i .
1. Różycki Jakób, przem ysłow iec, 

w łaśc, real., b y ły  nacz. gm. Zniesienie.
2. Mus^kowskl M ieczysław, ślusarz.

OKRĘG IX.
1. Mr. Błądziński Henryk, aptekarz.
2. Orzechowski Franciszek, kup'ec.
3. Marks Ludwik, m istrz kaflarski.
4. Dr. Kosacz Kajetan, adwokat.

OKRĘG X.
; Ks. Grudzifcński Bolesław, kanon k 

Kap cuty obrz. łac.
2. Bietkowski Franciszek, b. właśc. 

dóbr.
3. Tatarzyńskł Franciszek, przem y 

słowiec, w łaśc. real.
4. Dr. Pieracki Jan, adw okat, b. po­

seł, b. radny  m. Lw ow a.
OKRĘG XI.

1. Kpt. św ieżaw ski Adam, urz. pryw .
2. Dr. Dziedzic Wojciech, adwokat.
3. Kwieciński Henryk, urz. pryw atny.
4. Dr. Borysiewicz Witold, adwokat.

OKRĘG XII.
1. Inż. Biernacki Konstanty, em. dyr. 

Robót Publ., b. radny  m. Lwowa.
3. Broś Stefan, dyr. drukarni.
4. Inż. Lukas Adam, em. urz. skarbo­

w y.
OKRĘG XIII.

1. Dr. Konopacki Antoni, adw okat.
2) Kaczorowska Aldona, w łaścicielka 

realności.
3) Mackiewicz Stanisław, dyr. spćf- 

dzielnl.

Przy Ischias (zapalenie nerw u kul- 
szowego) po zażyciu zrana naczczo 
szklanki naturalnej w ody gorzkiej F ran- 
ciszka-Józefa następuje lekkie obfite 
w ypróżnienie, powodując przyjem ne sa­
mopoczucie. Zaleć, przez lekarzy. 939

Dr. S krow aczew ski
laryngolog 

przeprowadził się 
o r d . u l . Z y b l l k l e w l c z a  7 ,  I . p .

Lwów 173 50

I OKRĘG XIV.
1. Żufczyński W ładysław, nauczy­

ciel.
2. Paygertówna Helena, nauczyciel 

ka prywatna.
3. Tuczapski Tadeusz, Kupiec.

OKRĘG XV.
1. Demelówna Marja, em. nauczy­

cielka ;
2. Dr, Swirskl W ładysław, redaktor.
3. Dr. Szpila Marjan, adwokat.

OKRĘG XVIH.
1. Inż. M ieczysław  Janowski, em.

prof. gimn.
2. Bałanda Józef, mistrz murarski.

OKRĘG XX.
1. Wojnarowicz Marcin, em. urz. 

Tym czasowego W ydz. Sarnorz.
2. Kublsz Leopold, m istrz m urarski.
3. Reichert Marjan, dentysta, właśc. 
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S Ł O Ń C E  M O R Z E  O B C E
WYCIECZKI MORSKIE 

ŁI NJI  G D Y N I A ^ A M E R Y K A :
19 ma|o do Kcpehhfl&i i SzfokfiofifflJ 
28  maja do Lenlngra .

6  czerwca do Visby i ! AhoWi/
13 czerwca do Kopenhagi 
19 czerwca do Sztokholmu 
26 czerwca do Rygi, Tallina ( Helsinki

w J l p c u
do Isiondi'. Norwegii, Vc  ijl, Szwecji, 

Angljl i Holandii
w s ie rp n iu

do Angljl, Belgii, Danii I'Szwecji.
Ceny fallełóer od 90 zł.

tc fó w n e  b iuro  w W arzzow le,
ul. M ar«głfc0Włk<l 116.

O ddziały  w G dyni, Lwowie,
. * iak o w i*  I R*fO tuw *.

BEZ PASi-rORTÓW ZAGRANICZNYCH.

Trzeba wierzyć w sH i  gwiazdę!

Trzecim  ze w spółw łaścicieli losu nr. 
72321, nabytego w  m iechowskiej kolek 
turze M azurkiewicza, a na k tó ry  to los 
padła w  dniu 9 maja r. b. w ygrana 
50.000 złotych, jest referent Urzędu 
Skarbow ego w  Miechowie, p. Antoni 
Jasiński. Z pensji swojej, w ynoszącej 
160 zł. m ies,ęcznie, utrzym uje żonę i sy ­
na, Konrada, k tó ry  przyszedł na św iat 
w  Krakowie, w  sam dzień obchodu 
250-ej rocznicy odsieczy W iednia.

— Choć pensja moja zaledwie s ta r­
czyć może na utrzj-manie rodziny i mo­
je, tak święcie w ierzyłem  w  to, że k ie ­
dyś w ygram  na loterji, że nie w ahałem  
się przeznaczyć dziesięciu złotych mie­
sięcznie na kupno ćw iartki losu — mó 
w ił nam p. Jasiński. — Modliłem się 
o to  i uczyniłem  ślub, że jeżeli prośba 
moja będzie w ysłuchana, to ofiaruję 
część w ygranej na cele dobroczynne, 
ślubu  tego dotrzym am  i przeznaczę pe­
w ną kw otę na instytucje opieki nad 
biednemi dziećmi i sierotam i.

— C zy dawno gra pan już na lote­
rji? — zapytujem y.

— Siedem lat i to naogół dość szczę­
śliwie, bo raz już w ygrałem  500 zł., a 
pozatem  często na los mój padały  staw ­

ki. Numer 72321 w ybrałem  sobie dopie­
ro w bieżącej loterji, w ierząc, że on w ła­
śnie przyniesie mi szczęście. T a  moja 
w iara  w  w ygraną była naw et przed 
miotem żartów  ze strony kolegów, któ­
rzy  kiedyś zrobili mi „kaw ał", p rzy sy ­
łając fikcyjne zawiadom ienie o tern, że 
na mój los padło 20 000 zł. i składając 
powinszowania. O patrzność w yrządziła 
im jednak jeszcze lepszy „kaw ał", p rzy ­
znając memu losowi nie 20, lecz 50 ty ­
sięcy, dzięki czemu ja otrzym am  też nie 
4 lecz 10.000 złotych. Skutek tego jest 
Ó rzedewszystkiem  taki, że u M azurkie­
w icza zabrakło losów, gdyż w szyscy  ci 
kaw alarze chcą grać na loterji.

— C zy ptTza spełnieniem ślubu, ma 
pan już jakie projekty  co do uiokowama 
w ygranych pieniędzy?

— Jak panowie w idzą jestem  inw ali­
dą (p. Jasiński nie posiada praw ej ręki), 
dlatego zam iary  m o;e na przyszłość mu 
szą być z konieczności ograniczone. 
Oboje z żoną pragniem y zapewnić na­
szemu małemu dach nad głow ą i w tym 
kierunku idą nasze projekty. Na razie 
pozostaw iam y pieniądze w kasie osz­
czędności. (x)

W praktyce było Jeszcze górze).

dla
tło

d l a w

• P / s ^ ^ ^ ^ ^ ^ W f W s c n r o z w o j u  —
tó największy ułatwienia, a niewat-

W  Polsce nie
*

Niedawno pismo nasze poświęciło 
a rtykuł w stępny w ydaw anego w  W ied- 
niijLdla Austrji i Polski filosemickiemu 
pismu Gerechtigkeit (Sprawiedliwość). 
Pism o to (numer z 12 maja) pow tarza 
za szwedzkiem  źródłem  w ykaz sum, 
w ydanych przez niemieckie M inister­
stw o P ropagandy  na propagandę a n ty ­
semicką. A w ięc: A ustrja — 15 m iljo -* 
nów m arek: Czechosłow acja — 5 milio­
nów ; Szwecja — 1n  miljona; Belgja — 
700 tysięcy ; państw a bałtyckie — V» 
miljona; Danja i Finlandia — 200 tysię­
cy ; Rumunja — Va miljona; Hoiandja — 
V2 miljona; Am eryka Południow a — 2 
miljony; S tany  Zjednoczone 4 miljony. 
Znaczne kwoty, nie dające się oznaczyć, 
w ydano w Ariglji i we Francji. O Polsce 
ani słowa.

C zyżby hitlerow cy mieli w  tem jakąś 
myśl uk ry tą?  C zyby zależało im na 
mocnej pozycji Żydów  u nas?

— o—

P rze d  likwidacją
W o j e w ó d z t w a  K ie le c k ie g o
WARSZAWA, 19. 5. (teł. w l. — G.). 

W kolach politycznych mówią, te  ppłk. 
Jurgielewicz, zastępca szefa kancelarii 
wojskowej Prezydenta, będzie miano­
wany pełniącym obowiązki wojewody 
kieleckiego.

Równocześnie mówią, że niebawem  
przystąpi rząd do likwidacji tego woje­
wództwa.

mjrms

Wlómąc szczerze między nami.
£  past najlepszą Jest .CHLORAMI.'

4 4 L O P A M I

K to  w y g r a ł ?
WARSZAWA, 19. 5. (Tel. w ł.). W 

dzis'ejszem  ciągnieniu Państw ow ej Lo­
terji Klasowej padły w ygrane na nastę­
pujące num ery:

250.000 zł. na nr. 15600.
100.000 zł. na nr. 160743.
20.000 zł. n anr. 114848.
15.000 zł. na nr. 57168 144108.
15.000 zł. na nr. 97302 166814 168292.
5.G00 zł. na nr. 93540.
5.000 zł. na nr. 96023 112298 120739.
2.000 zł. na nr. 7079 9618 27542 28997 

59482 65056 72562 85107 86276 87484
95087 110162 147022 156762 159513 161204

2.000 zł. na nr. 2461 11223 22649 
23002 31781 62986 83954 89393 119203 
123542 131970 145833.

1.000 zł, na nr. 1592 6766 8366 68ii 
8476 13614 15861 32019 32022 33568
52203 53487 56388 57998 58192 64780
64978 68016 73725 77865 79410 81788
84942 87594 89487 89714 97142 99109
105627 114987 119155 127083 129023
135105 137064 137579 139925 146777 
158552 160833 160857 165275.

1.000 zł. ńa nr. 179 6096 13322 21673 
22714 24554 26572 31039 42735 46650
67555 69533 70199 72160 73401 71255
80790 81476 81652 85292 88246 88410
90495 99509 112665 115548 121706 136336 
142635 153090 156652 161730 162562.

ZNIKOPLAM Ś r o d e k  n a  t łu s te  p l a m y  p 0 ,e "
ja s n y c h  m a te r jl  —  r o d z a j  f f H i  I I H I k s A I I I I U  ca F a 0. T . Wincklera Syn, L  W  O W  

R yne k 28
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WOJSKO IM ULKACH SOFJI
K ró l B o rys p o w o ła ł rzą d  d yk ta to rs k i

BERLIN, 19. 5. (PAT). W edług w ia­
domości otrzymanych tu z Białogrodu o 
sytuacji politycznej w  Bułgarii, policja i 
wojsko obsadziły dziś od rana ulice 

Sofji. Cały garnizon sofijski ma być 
zmobilizowany. Połączenie telegraficzne 
i telefoniczne Bułgarii z zagranicą, jak 
również 1 w ewnątrz kraju dla rozmów  
prywatnych zostały zamknięte.

SOFJA, 19. 5. (PAT). Urzędowa Ag. 
bułgarska ogłosiła dziś następujący ko­
munikat: W okresie panującego kryzysu  
gospodarczego, celem zaradzenia po­
ważnej sytuacji politycznej wewnątrz 
kraju, oraz celem zapewnienia krajowi 
silnego i odpowiedzialnego rządu jedno­
ści narodowej, król przy współudziale 
armii pow ołał nowy rząd, na czele któ­
rego stanął b. minister komunikacji Ki­
mon Georgiew.

Agencja urzędowa podaje, iż rząd w  
Swej polityce zagranicznej jest ożyw io­

ny duchem pokoju 1 dążyć będzie do J nienia pokoju w ew nętrznego i zwróci 
utrzymania dobrych stosunków z mo- sw e w ysiłki ku złagodzeniu i przezw y- 
carstwami, w  pierwszym  rzędzie z pań- ciężeniu ciężkiego kryzysu gospodar­
stwami sąsiednimi. W polityce w e- czego i moralnego, jaki przeżyw a L 
wnętrznej rząd kieruje się wolą zapew- I garja. W kraju panuje zupełny spokój.

Kom unikacja telefoniczna z zagranicą 
p rze rw a n a

BUKARESZT, 19. 5. (PAT). W kołach 
politycznych komentowany jest zna­
mienny fakt, że  dziś rano nie można by­
ło otrzymać połączenia telefonicznego 
z Sofją. Centrala w  Sofji Informowała, 
że w szystkie telefony prywatne są u- 
szkodzoue. Z inneml miastami Bułgarii 
nie można było również otrzymać połą­
czenia. Tutejsze koła polityczne sądzą, 
że w  Bułgarii zachodzą wypadki poli­
tyczne o wielkiej doniosłości.

LONDYN, 19. 5. (PAT). Reuter do­

nosi: W edług informacyj jakie dotąd na­
płynęły z Berlina, W iednia i Białogro­
du, król bułgarski Borys pow ołał rząd 
o charakterze dyktatorjalnym. W edług  
tych Informacyj w  Bułgarji aresztowano  
około 100 komunistów oraz szereg pr 
Utyków chłopskich i ugrupowań rady­
kalnie lew icow ych. Ulice Sofji opusto­
szały . Oddziały żołnierzy z bagnetami 
na karabinach pilnują porządku na uli­
cach. Komunikacja telefoniczna 1 telegra­
ficzna przerwana.

Nowa seria zamachów dynamitowych w Austrii
BERLIN, 19. 5. (PAT). Niem. Biuro 

Inf. donosi z Wiednia, iż w  ciągu ostat­
niej nocy dokonano na całym  obszarze 
Austrji całego szeregu aktów sabotażo­
wych, na tory i objekty kolejowe.

W  pobliżu Wiednia dokonano trzech 
Zamachów w  Purkersdorf, Tullnerbach 
i Anstatten. Uszkodzone tam zostały  
poważnie m osty kolejowe. W pobliżu 
(nnsbrucka w ylecia ł w  powietrze most 
kolejowy. O dalszych zamachach dono­
szą z Salzburga.

WIEDEŃ, 19. 5. (PAT). Komunikat 
urzędowy donosi: W nocy z 18 na 19 
bm. dokonano w  Austrji kilku zamachów  
dynamitowych na tory kolejowe. Nie­
znaczne uszkodzenia w yw ołane przez te 
zamachy m ogły być rychło usunięte. 
Ruch kolejowy nie uległ przerwie, zaś 
bezpieczeństwo podróżnych zostało  
dzięki zarządzeniom władz bezpieczeń­
stwa zapewnione. Komunikat dyrekcji 
kolej! donosi, że szkody w yw ołane przez

zamachy były  minimalne. Ofiar w  lu- | dzeniom w ładz zostały unicestwione,
dziach nie było. I Zarząd koleji w yznaczył nagrodę za

Dyrekcja koleji apeluje do podróżu- | schwytanie sprawców zamachu, w  w y ­
jącej publiczności, aby nie dała się za- | sokości 10.000 szylingów,
straszyć zamachami, które dzięki zarzą-1 ~ ° ~ "

X V- zjazd psychiatrów
Kraków, 20 maja.

W  tjniu w czorajszym  rozpoczął w 
Krakowie sw e ob rady  XIV Zjazd P sy  
chjatrów  PolsKich. Zjazd ODradować bę­
dzie przez 3 dni t. j. do dnia 21 b. m. 
w łącznie.

O tw arcie Zjazdu nastąpiło  w  dniu 
w czorajszym  o godz. 9 rano w  sali w y ­
kładow ej Kliniki N euroiogiczno-Psy- 
C*]jatrycznej U. J., poczem  nastąpiło  
odsłonięcie tablicy pam iątkow ej ku 
uczczeniu ś. p. prof. dr. Jana Pilca, 
tw ó rcy  tejże Kliniki, w ielokrotnie człon­
ka i w spółzałożyciela Polskiego T ow a 
rzy s tw a  P sych ia trycznego , P o  plenar- 
nem posiedzeniu nastąp iły  re fe ra ty  le­
k a rzy  - psyclijalrów  i dyskusja.

R efera ty  w ygłoszone zostaną przez: 
doc. Dr. Zielińskiego, doc. Dr. A rtw iń- 
skiego, doc. Dr. Łuniew skiego, pik. Dr. 
Nelkena, prof. Dr. B orow ieckiego, Dr. 
B ernsztajna Dr, Chlopickiego, Or. D ro- 
liockiego, Dr. W ize, Dr. K irschnera, Dr. 
O berca, D r S ikorską, prof. Szum ana, 
Dr M ikulskiego, Dr. Spektorow ą, Dr. 
W andera, dyr. Dr. B iegeleisena, Dr. 
Jankow ską, prof. Dr. M azurkiew icza, 
D r. S 'c -zypińską, Dr. M essinga, Dr. Za 
czyńskiego, Dr. Jankow skiego, Dr. Kor 
rzeniow skiego, dyr. Dr. S tryjeńskiego, 
Dr. B erezow skiego. Dr M eissnera, dyr. 
Dr. .Łaj ińskiego, D r T erajew icza, Dr. 
T om aszew skiego, Dr. K upczyka, Dr. 
Świ&rczka, Dr. K aiser -  Św ierczkow ej, 
Dr. Rosta i Dr. H rynkiew icza.

W  dniu 20 b. m. odbędzie się w  K ra­
kowie XV w alne zgrom adzenie P o lsk ie ­
go T o w arzy stw a  P sych iatrycznego , nu 
którem  oprócz szeregu sp raw  o rgan iza­
cyjnych dokonany będzie w ybór tem a 
tów  na XV zjazd psyclijatrów  polskich 
w r. 1935 oraz w ybór m iejsca tego zja­
zdu.

N ie d o ś c ig n io n a  Je s t 
J a k o ś ć  t u t e k  

„ P r i m a  A i d a ”

frazd orjentalistów we Lw ow ;e
Lw ów , 20 maja.

Dziś rozpoczynają się w e Lw ow ie ob- 
r? i j  lV-go zkolei ogólnopolskiego zja­
zdu órjentalistycznego. z udziałem  naj­
wy bi t n ie j szych  orjentalistów  m iast uni" 
w ersy teckich  w Polsce. Na zjeździe w y ­
głoszone będą re fe ra ty  w  pokaźne] ilo­
ści 23, w sekcjach Bilskiego i Dalekiego 
Wschodu oraz w  sekcji indyjskiej, takie 
bow iem  zakłady posiada .lw ow ski Insty­

tut o r'en ta listyczny . O brady  zjazdu o- 
tw o rzy  prezes T -w a O rjentalisytcznego 
'prof. U. J. K. dr. Kotowicz, w  gm achu 
(Jińw ersy tetu  przy  ul. M arszałkow skiej.

P raw dziw ą atrakcją  zjazdu jest 
w ystaw a orjentaljów, będących w  po­
siadaniu najważniejszych bibliotek 
lwowskich, a to uniwersyteckiej, Osso 

' lineum i Baworowsklch  
O brady  zjazdu potrw ają  trzy dni.

Im . F r a n c i s z k a  Ż w i r k i
Kraków, 20 maja.

W  dniu 3 czerw ca br., odbędzie się 
VI lot południow o-zachodniej Polski im. 
F ranciszka Żwirki.

T rasa  lotu w  bieżącym  roku przebie­
ga przez 14 lotnisk i lądow isk zbudow a­
nych p rzez L O P P  w  południowej Polsce. 
Trogram tegorocznych zaw odów  p rze­
w iduje m iędzy innemi: próbę regularno­
ści w  czworoboku, próbę lądowania w  
kole, przyczem  lądow anie ze stojącem  
śmigłem będzie w ysoko punktow ane. — 
Ponadto  przew idziane jest zrzucanie 
meldunków na specjalnie w yznaczone

I miejsca na trasie, celem w ykazania o r- 
j jentacji w  locie i t. d. W śród  imprez, ja- 
| kie odbędą się w  dniu 3 czerw ca prze- 
j w idziane są: loty pasażerskie na samo­

lotach Polskich Linij Lotniczych, rozda­
nie dyplomów absolwentom szkoły sz y ­
bowcowej Krakowskiego Kola Szybow ­
cow ego, pokazy szybow cow e, start ba­
lonu wolnego, pościg za lisem przy u- 
dziale samolotów i motocykli, lądowanie 
samolotu w  kole o promieniu 25 m„ defi­
lada samolotów na czw oroboku: lotnis­
ko rakow ickie — Kopiec Kościuszki — 
Kopieć K rakusa — Kopiec W andy, skoki

i t :

4 A R C J A N N A  S T O P P L O W A
w d o w a  po u rz ę d n ik u -s k a rb o w y m

u ro d z o n a  d n ia  6 - j j o  s ty c z n ia  1866 r ,  p o  dJLgi*h a  b a  r*  c ię ż k ic h  ł ie rp ia n ia c h .  z a o p a ­
trz o n a  śv . S a k r s m e a ts m i,  za* *1a w  B ogu d n ia  1 9 - ra  m aja  i >34 r.

Na o b rz ę d  p o g rz e b o w y  k tó ry  o d b ę d z ie  Się w e  w to re k , d n ia  2?  m a ja  1934 r. 
a  g o d z in ie  4-ej p o p o łu d n iu , z domu ż a ło b y  p -zy ul. K a ra ic k ie j I. 7 n a  c m e n ta rz  Łj 
e z a k o w sk i, z a p ra s z a  w sz y s tk ic h  K r« w n v c h , Z najom ych  i p o b o ż n y c h  C h rz e ś c iia n  w  n io - 
u tu lo ry m  ż a 'u  I g łę b o k im  im n tk u  p n j/rjjżo n ą  C ó r k a .

N a b o ż e ń s tw o  ż a ł a b n e  za  sp o k ó j  d u sz y  i. p. Z m a r łe j  e d p r a w i o o e  z o s ta n ie  w a  
w to r e k ,  d n i a  22 maja  br . ,  w  k o ś c ie le  p a ra f ja ln y m  św. M a rc in a ,  o g o d z .  8 -m aj ra n a .  

Lw ów , dn ia  19 m aja  1934.
M ie jak i Z a k ła d  P o g rz e b o w y  „ C o n c o rd ia ” , L w ów . S o b ie s k ie g o  16, te ł .  25-32.

grupowe na spadochronach ze samolo­
tów, rewja samolotów myśliwskich 2 p. 
lotn., w reszcie  bankiet w  salach Klubi 
P raw ników ,

T y lk o  p raw d z iw y  za  zn ak iem  . .E  5  E 11

U T R W A L O N Y  S O K C Ł O S N K U
sp o rz ę d z o a y  n a jn o w szą  m e to d ą , z a w ie ra  

w sz y stk ie  d z ia ła ją c e  ak ład n ik i i m im o t a  n ie  
w yw ołu je  żad n y ch  p rzy k ry c h  ab jaw ów .

F lak o n  zł. 2.— 1001
A p te k a  M a rja c k a  w a  L w ow ie  na  żąd an i*  

wy ty ła  b e z p ła tn ą  b ro iz n rę  I

na bank 
w hjały d zie ń !

LONDYN, 19. 5 (PAT). Z Nowego 
Jorku donoszą, że w czoraj w  biały  dzień 
dokonano zuchw ałego napadu na bank 
w  m iejscow ości Flint w stanie Michigan. 
P rzeb ieg  napadu by ł następujący:
W chwilę po odjeździe opancerzonego  
samochodu, który przyw iózł do banku 
109.000 doi. w  gotów ce, przed gmach 
banku przyjechało w  dwóch sam ocho­
dach kilkunastu bandytów. 6 z nich 
wtargnęło do wnętrza banku 1 pod groź­
bą użycia broni zabrało 30.000 dolarów. 
Reszta bandytów w  tow arzystw ie  
dwóch kobiet stanęła na straży przed 
wejściem do banku, w ycelow aw szy  ka­
rabin m aszynow y w  bramę banku. Po

dokonaniu rabunku, bandyci uciekli. 
Św iadkow ie napadu tw ierdzą, że jednym  
z rabujących by ł słynny  bandyta, odda- 
w na poszukiw any przez całą policję 
am erykańską, Dillinger. Mimo natych- 
m iastow ego pościgu oraz użycia sam o­
lotów, nie udało się dotąd  bandytów  
w ykryć.

Skandal w rządzie japońskim
TOKIO, 19. 5. (PAT). W  kołach poli­

tycznych liczą się z m ożliw ością przesi- 
lenia rządow ego, Dziś w ezw an y  został 

przez w ładze sądow e w icem inister fi­
nansów  Kuroda. P ozostaje  to w  zw iąz­
ku ze skandalem  i nadużyciam i, u jaw  
nionemi jeszcze w  czerw cu ub. roku. 
Spraw a ta  byłs już p o ro d e m  ustąpiehia 
prezesa banku „T aiw an” Szim ady. W 
w ięzieniu znajduje się rów nież 4 d y rek ­
torów  tego T-w a.

Kuroda, mimo pow ażnych zarzutów , 
ciążących na jego osobie, nie chce u stą­
pić ze sw ego stanow iska. W edług  po­
głosek, p rem jer może być zm uszony d :  
złożenia K urody z urzędu. P raw dopo- 
dobnem jest ustąpienie rów nież m inistra 
finansów T ahahaszi.

ZN A N A  PRACOW NIA

GORSEToW i lirilB IIM  
.B R O N I S Ł A W A *

w Krakowie 
Mikołajska 24

prow adzona przaz b . k iar. firm . „ P u  
zaa* (A n d zia ) p o le c a  n ajnow sza m o d e­
la paryakie i w ie d e ń sk ie  p o  n a jn ii-  
azych cen ach . W yk on u je ró w a ież  in ­

d yw id u a ln ie  d o  figury. K 895

Otwarcie wystawy ,Len Polski
W ARSZAW A, 19. 5. (PAT). Dziś .ia 

terenie D oiinj Szw ajcarskiej nastąpiło  
o tw arcie w y staw y  targów  „Len P o lsk i”, 
urządzonej staraniem  muzeum  przem y­
słu i rolnictw a oraz T -w a lniarskiego w 
W ilnie.

P o  przem ów ieniach w ygłoszonych 
przez gen. Żeligowskiego i m inistra Na- 
konieczniknw  ,. K lukowskiego p. P re z y ­
dent Rzplitej przeciął sym boliczną w s tę ­
gę u drzw i chaty, dokonyw ując tern sa ­
mem o tw arcia  w y staw y . Następnie p. 
P rezy d en t w  otoczeniu czionkow  rządu 
zw iedził te reny  w ytsaw ow e.

Zjazd nar. - socjalistów 
w Krakowie

Kraków, 20 maja.
Na Zielone Ś wi ę ta  zw o ła n y  zosta'  

Zjazd do K ra k o w a  przedstawicie l i  n a r o ­
dow o socjal is tycznej  part j i  robotniczei  
na czele k tó rej  stoi adw.  W.  Kozielski 
z So sno wc a .  Na zjazd spo dz ie w a ny  jesi
r»r'/TMo-7rl 4(1 rl A nr o ( óur
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DZ I A Ł  R O ZR Y W K O W Y
R e b u s l k l  t o a l e t o w e

'U łożył „ J A n  Ly‘‘).

Z  c y k lu : „ S z a r a d y  m it o lo g ic z n e '*
. (ułożył „Jo h n  Ly“)

I t; :n z w ejrzeniem  w św iat najszerszem , 
co w prom etejsk i żyją ton — 
i t> bezduszne piąte-plerwsze — 
wszystkich jednali o kończy... zgon.

Gdy trzecia.plątt. dni życiowych 
kończy się i osiąga szczyt 
z rąk  P ark  się idzie w żywot nowy, 
w zaz i.m sk i się pogrąża b y t..

Kogo H erm esa piąta-trzecia 
zawiedzie. kędy wieczny mrok, 
m usi y żonie, braciach, dzieciach 
zapom nieć — stracić  ziem ski \j zjuk.

Gdy ozwarte.pien**** go obleją 
stykowe już się n igdy doń 
w drugie] ciem ności ni-ę zaśm ieją 
ziote Dromienie zórz i słońce...

Cieniem się snu jąc  w w iecznych cieniach, 
śni nieprześnione n igdy sny...
Skryw a go cala zapom nienia, 
w niej toną riem ski ból i łzy...

M y i l n i k l
(Ułożył Cr'-cri).

W  zdaniach poniższych, zastąpić m yśl. 
niki odpow iednią ilością zgłosek, które 
dadzą w}razy o różnem  znaczeniu,

*  *  - * .

„..zaledwie p rzy tk n ą ł u s ta  d o  ,
poczuł odrazu ż» — — zaczęły działać.

*  ■ •  . *  .

...Oczom znużonych wędrowców od­
słoniła się o b s z e r n a ------------. Jak  się je ­
dnak przekonali, cała ziem ia — — — 
była jak im ś ostrym , gryzącym  płynem .

•  w *
...doprawdy serce się — —, kiedy ob­

jeżdża się t e  ; dotknięte k lęską bez­
robocia I

♦ .  •
...przez dzień cały pracow ał, oblany 

— —. Jakże zato sm akow ał m u — — 
naw et suchy chleb 1 woda!

S z a r n d k l  c h ir u r g ic zn e
(UłożyłfL „A r ja").

R B id w a d m e is  brzmi t  estrady. 
R az.trzy-czw arta p roduk t sw ady. 
Guy jest trseola-oswerta l ‘fc*mu 
cala p rzyda się choremu 

••  •
R t-irzj eztery dba p janica, 
bo trsy-ezw arty go podnieca. 
D ng t-ezw «rty  to  pan  m a i”
Na ran y  konieczny cały.

* .  ♦
Utwór bez "ozdób i kwieci:
(lub życie!) to plsrrrsza-tR eei ,
Dn) e*trzecia sąd, tw ierdzenie.
Cala t u kalek w cenie

*

L o g u y r y l
(Ułożył Eug. Dwor»ki, Lwów)

Należy wpisać dośrodkow e ośm naście 
wyrazćw  pięcioliterowych, o wspólnej, li­
terze końcowej. L itery  w trzecim  pier- 
ścisniu  koła, czytane kolejno, dadzą roz­
w iązanie. Znaczenie w yrazów : Z m y ś ln ie  
ro ślina  południow a, o” roc buku, k łam ­
stwo, m ątw a, rodzaj Jcdzi, rodzicielka 
wynagrodzenie, stronnictw o re lig ‘jne, ro* 
dzaj kielicha „odpis", zwierzę ssące, 
,,trach*1 „oznaka** , znam ię’’; m iasteczko 
nad Zbruczem.

Rozwiązania zadań i  nr. 123.
Rebns geograficzny: Pokolenie świeżt 

św iat odratuje.
Rossy panka : Nerka, ranek , ekran , Ban 

ke, K eran Karne.
Szarada soinlzowana: M uzyka barw

i woni.
pnasn w ank i: Anyż — nyża. Arab.

Raba. R uda — udar. Lato — atol.
Konlkówka: P ani SłowikówI 

nocą pośród jaśm inów  i śród bzńw
chronią:*

natchnionego śpiew a od złych
drapieżników

w św ietle m iesiąc
Szara* i-d- dyk-io]. : N agroda on au­

tora.
Rozwiązania z dopiskiem  ,,Dział roz­

ryw kow y" należy nadsy łać pod adresem 
Redakcji n* jdalej do środy, dnia 30 m a|i 
1033.

Za trafne rozw iązanie wszystkich za­
dań przeznaczam y w nagrodę do rozlo-* 
sowani int( esu jącą powieść.

*  *  *

Rozwiązania nadesłali.
za Lwowa pp. W . Sm olicka, Eug. Rwo* 

ski, Zofja F r , M. Szydłow ska. W ład. G„ 
Hel. Kow alska, A rja inż. J. W. M. Ruxe- 
równa, J. Kwiczołł, Ir-ka, M. Angielczy- 
kow eka, Hel. Adam owa, Eug. Brzucnow- 
ski, Jó. Koberwein, Eug. Boczarska, Br 
Ostrowski Irw u.

i  poza Lwowa pp. Tad. Dworsou (Sz. 
nok), M. Potocka (Sanek), Hel. M okrzyc­
ka (Drohobycz), X. M ichał Poprawskf (N1- 
żankowica), Cz. M urczyński (Kroków), M. 
L ityński (Przem yśl), ks. Józ. Domański 
(Drohewyże), M. A lexandrowicz (Delatyn), 
M. K ański. (Kraków), ,01ga“ (Jan  sław), 
Jan ina  Wftk*ewiczówna (Drohobycz).

Nagrodę uzyskał p. 3 . KwiozoH ws 
Lwowie. K siążka jest do odebrania w n a ­
szym K antorze (ul. Zimorowicza 10).

Odpowiedzi redakcji.
J3LL.* M. Reklam ow ani* szarady wy* 

góle nia dostaliśm y w yrzuty  zatem doty. 
k a ją  nas  niesłusznie. I owszem, — pro­
sim y bardzo o dalsze prace, a  zaweze je 
chętnie, — jak  dotychczas — zamieszczać 
będziemy.

n a  s z l a k u  k a f u t e r y * —»  B r z e ż a n y
Z nakom itej znawczyni Podola, Pani

Dr KoK0 szyński«j M arji
poświęć im.

Corocznie, w trzecim  trym estrze (maj 
-—.czerwiec) urządzana są sta ran iem  Insty ­
tu tu  Geologicznego U. J. K. w e Lwowie, 
w ^ c f^ z k i geologiczne na Podole, w K<rf-’ 
pt ty /o ra z  w inna połacie naszego k ra ju .

W ycieczki te  odbywane pod osobistym 
kierow nictw em  znanego geologa k ie row ­
n ika In s ty tu tu  Geolog. UJK. prof. Di*. Ro­
gali W ojciecha, oraz pp.asystentów  Dr. 
K okosżyńskiej M arji i Dr. Z. Pazdry, cie­
szą się ::awsze w ielką frekw encją m iodzie, 
ży un iw ersyteckiej Wydź. m tem atyczno - 
przyrodnirzego-

To taż ostatnio (trzecia z rzędu;, odbyta 
w tym  roku wycieczka na Podole zgrom a­
dziła rów nież pokaźną ilość m łodych p rzy ­
rodników , (obojga pici) w sum ie 95 "osób. 
Zanim  podam  kró tk i repo rtaż  z wyciecz­
ki, m uszę w /ja śn ić  szan czytelnikom  
przyczyny jak i#  ik łon iły  m nie do wzięcia 
udziału  w taj wycieczce. Było ich kilka, 
z k tó rych  przytoczę ty lko  dwie' najw aż­
n ie jsze: jia rw sza , — to m ojr s tu d ja  p rzy­
rodnicze k ładące na m nie obowiązek u- 
ciestn ictw a p rzynajm nie j w 3 wycieczkach 
drugp A-to» ciągłe „piłowanie** m nie przez 
naoz red ak to ra  ,K urjera L iteracko-N au- 
kowego** p. R o coś ciekawego i orygi- 
nlnego

— N ierh pan  napisze wreszcie coś n o ­
wego. Te p an a  tasiem kow e a rty k u ły  przy­
rodniczo już m nie złoszczą — szczebi>oze 
słodko a« m nie rad. R.

Poniew aż takie ..szczebiotanie** roz- 
kruszyłoby naw et skałę, nie dziw więc, 
że w płj nęło na m nie (znapego z miękkości 
serca) w. sposób powyższy — napisan ia 
reportażu.

— Będziesz m iał coś oryginalnego, a 
ja  spokój — pom yślałem , i h a jd a  na w y. 
cieczkę. M łotek do ręki, p lecak na plecy 
i jazdo.. '

Już ńa peronie dw orca kol we Lwo­
wie. ruch jak  w czasie wyścigów, lub co 
najm n ie j przyjazdu jakegoś A bdulla P a­
szy. Złazi się bractw o — wszystko to ro1- 
gw arzone, uzbrojone w m łotki i inna 
akcesorja geologiczne, kręci się j o  całym  
peronie. Dr. P azd ro  w ydaje bilety  kon­

tro lne 1 z cierp liwoścfą gouuc. świętego 
odpow iada na w szystkie zadaw ane Mu p y ­
tan ia , w dziewiędziesfęćiu procentc :h n ie­
potrzebne i... głupie.

Tak zdaje mi się było począwszy odj,, 
pierwszej wycieczki n a  świecie. że zaws^ 
ktoś [przeważnie rodzaju  żeńskiego) c cq| 
m nsiał. i m usi się pytać. T rudno — na to 
niem a rady.

Pnzed pociągiem  ^ re z e rw o w a n e  dwa 
wagony) gorączkow y ruch ; poszukiw ania 
znajom ych, czwartego do bridg3*a; dobre­
go m iejsca w w agonie itd. W reszcie o 
godz. 23.50 ruszam y. W  pociągu każdy 
urządza się jak może. Jedni już śpią, inni 
z  zapał m łup ią  w bridge‘a. tnńi wreszcie 
śpiew ają, g ra ją  na patefonie — wogó’e 
ja rm ark  jak  n a  persk im  ryn k u .

W  Chodorowie zwyż 2 godzinna p rzer­
wa. Tu też n ik t nie trac i czasu. Zapaleni 
tancerze (ki) u rządzają w poczekalni dan ­
cing, g ru p a  „reissnmannów** puszoza się 
na  zw iedzanie m iasta ; do tej i ja  należę. 
(Z widoków godnych w spom nienia, zoba­
czyliśm y 1) jedłiego ko ta , 2) rynek  i gim ­
nazjum , 3) po lic jan ta . W ym ieniłem  w po­
rządku chronologicznym ). Reszta wyciecz­
kowiczów „uc ina" sobie drzem kę w w a­
gonach. Po shodorow skiej przerw ie jazda 
dalej. W  pociągu tem p era tu ra  tem pera­
m entów  opada, m iny rzedną wybucha epi- 
dom ja senności, zw alczona w k*ońci pizy- 
jtzKłem do P o tu to r  o godz. 5. z m inutam i. 
Tu następu je  generalne m ycie się na wol- 
nem  pow ietrzu, śn iadan ie  1 w ym arsz w 
k ie runku  płd., p ld . wsćh., wizdłuż toru  ko­
lejowego, poczem prze 'śc ie  w k ie runku  
pld. zach. na „Dzikie Łany'* gdzie na w y­
sokości m. w. 370 m. zn a jd u ją  się pokła­
dy kredv, w ykształconej pod postacią  w a­
pienia turońskiego.

W apienie t t  o charak terystycznych  po­
ziomych spękaniach, zaw iera ją  w sobie 
wiele skam ielin  zw ierząt bezkręgowych 
okresu kiedow ego jak : jeżowców, m ięcza­
ków inoceram ćw , ostryg  itd. oraz liczne 
buły krzem ionkowa, pow stałe w skutek pro 
cesów chem icznych, rozpuszczających 
krzem ionkę z igieł krzem ionkow ych szkie­
letów gąbek, rad jo iary j i okrzem ek.

Na pow ierzchni w apienia turońskiego 
si o tykam y liczne b ia łe  gąbczaste twory,

podobne do pleśni lub m chu, ostatn io  zba­
dane przez dr. Opoisklsgo nazw ane 
„lub lin item " (nowy m inerał wytworzony 
dzięki dlagenezię).
r  R ozpoczyna -ię oraoa, stuk  m łotku w i 
okrzyki zachw ytu nad  znalezionym i ska­
m ielinam i w ybuchają raz  poraź. Na m ar- 
g iresie  zwracam  uw agę na w szechstronną 
celowość i korzyść z takich wycieczek 
geolog, k tere niety lko przygotow ują n au ­
kowo, ale też życiowo. Pnzvk*ad: Miody 
ćzfciwiek .kończy stud ja. Po bezskutecz­
nych tabiegoniach o posadę naprzód w 
szkołach, jo te m  gdzie indziej — ozy to  w 
kinach na b ile tera , czy bankach  na woź­
nego itd. zdarzyć się m oźr. że trafi się 
szczęśliwiec, którem u dadizą p racę  n ie  
w ym agającą izbytniege przygo tow ania 
um ysłowego, lecz fizycznego. Np. każą mu 
tłuc kam ienie. Taki ukończony geolog 
wówczas jakby znalazł. Na wycieczkach 
n a tłu k ł się różnych kam ieni dosyć — m a 
więc doświadczenie, a pozatem  wie co t łu ­
cze.

P osuw am y się dalej — i wyżej n a tra ­
fiam y n a  w apień litotam niow y, w dolnych 
w arstw ach  m niej zbity w górnych więcej. 
W apień ten  (należący do młocenu) łatw o 
m ożna poznać po struk tu rze , przełom ie 
kulistym , i zaw artych w nim  zw iązkach 
organicznych.

Między w apieniem  turońskim  a w. 
m iocenem  znachodzlm y m arg l’»- il/iste. 
Gorączkowa p raca wre od czasu do czasu 
pzep la tan  i dow cipam i i trzask iem  Koda­
ków, _,eie i innych Voigtl8.nd'ei 6v/. S łoń­
cu zaiowa n as strugam i rozpalonego zło­
ta. (Doświadczeni wycieczkowicze zaopa­
trzyli w ciem ne oku lary  — ja  pie):

W zi-jcy datej, ns trafia jąc  po drodze na 
wyońk&śći m, w. 380 — 390 m. h a  w arstw y 
trzeeiorzędne (leżące nL w arstw ach mio­
ceńskich) złożone z takich  piasków  k tó r j 
tw orzą/przybrzeżne ławice. W* ~stwy te nie 
zaw ierają  skam ielin , Znachodzim y tu 
tylko p artje  p iask u  czerwonego, zaharwlo 
nego tlenkam  ieUw 'a, o rar wyżej w ar­
stw y hum usow e. W re»zcie skręcam y w 
k ie runku  pn. zach od Dzikich Łanów, 
schodzimy w ja r, gdzie w ystępują w ar­
stw y rćżn’co'* ane pod względem  w ieko­
wym i facjalnym

Po objaśnieniach Profesora i asy sten ­
tów, bierzem y się do odkryw ania w arstw  
na sfoku ja ru  i... prow iantów  w  pleca­
kach. W arstw  tych (w jarze, a nie w pleca­
kach) je3t k ilkanaście z czego najglów niej 
sze oz te ry : w litotam niow e w. pom orzań-

sko-zloczowskie, oraz w. baranow skie i w 
podhajeckis. Po w yczerpującej pracy (czło­
wiek najedzony sta je  si# leniwy) zchodtel- 
my w k ie ru n au  pn. zach. do Brzeżan.

Spiekota osiąga m axim um , co wcale 
jed n as nie w pływ a n a  hum ory. Rozlegają 
się śpiewy (pożal się Boża) l zachw yty nad 
p ięknem  krajobra su. P rzy roda  roztacza 
przsd nam i swe cuda (koleżanki fał).

W  końcu o godzinie 12-ej w południ* 
w kraczam y do Brzeżan, budząc p"o drodze 
zrozum iałe zain teresow anie wśród tybui- 
cćw. N astępuje „zw iedzanie" m iasta  Pew ­
nej g rupie wycieczkowiczów w az . ze m ną 
(udaje się  odkryć złoża skał -v postaci 
p łynnej, leżących w sam ym  środku rynku  
brzeżańskiego.

Skały te  zasługu ją  n a  w zm iankę z po­
wodu swego w ieku, zda j- m l sięarchalcz- 
nego. M ają one podobn o właściwości ga­
szenia pragn ien ia. M arka — przepraszam  
nazw a ich bardzo szeroko znana „Oko­
cim". E ksperym ent zastosowany przeze- 
m nle (ten z gaszeniem  pragnienia) wcale 
się nie udał, leca w prost przeciwnie. Dal- 
szem i a trak c jam i to staw  o powierzc.huż 
k 'lk u  km 1, naw spół zw alony zam ek, pom 
nik poległych żołnierzy 51 p. p. oraz 
szyldy. Te osta tn ie  budziły ogólny „zach. 
w yt‘‘ sj owodowany tak  artystycznem  m a­
lowidłem  jak  i napisam i.

W ogóle Brzeźany to fenom enalne m ia­
sto. Zdaje mi się że m ieszkańcy tam tejsi 
ńieznają niem ożliwości, o czem świud. 
czye m ogą jakie fakty  jak  np. sprzedał 
żelaza w raz z w odą sodową i j-apierosrm i, 
albo w spom pi^ne m alow idła na szyldach, 
zw łaszcza nad sklepam i e m ięsem  i wędli­
nam i, p rzedstaw ia j 4 ce rozłożyste drzewo 
po którago bokach zn a jd u ją  się dw a o- 
brzym ie dziki, p rze rasta jące  swym ogro. 
m em  drżewo. Niechcę więcej pnzykładiów 
przytaczać z obawy „rpontunicznej** ow a­
cji ze e trpny  obywateli B rzeżan — czeg: 
bardzo n ie lubię.

„Rozbijam y nam io ty" nad su w em . Ką­
piele, odpoczynek, jedzenie, — Jednam sło­
wem czego dusza zapragnie. Po godzinnej 
sjeścio, P rof. R. zaprasza uczestników  wy­
cieczki do cukierni na lody i n a  wyżej 
przytoczoną p łynną  skałę. Powoli zbliż* 
się godziną zbiórki na stacii. Złazi się 
bractwo, wreszcie o godz. 16-ej z m in u ta ­
mi następuje w yjazd do Lwowa, gdz'« 
przybyw am y o gods 20-ej. Syci wrażeń 
g iną w m rokach wieczoru wycieczkowicze 
Za dni k ilkanaście znów całą paką w yru­
szą w „św iat" — tym  razem  w Karpaty.

Tnueusi Kwaśniewski.
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Olbrzymi sukces wystawy
kobierców wschodnich i ceramiki w  K rakow ie

Z uwagi na niezw ykle ożyw ioną frek­
w encje  w y staw y  kobierców  mahome- 
tańskich i ceram iki w  Muzeum Narodo- 
wem, oraz na skutek licznych próśb ze 
strony  publiczności krakow skiej, jakoteź 
zagranicznych w ycieczek, k tóre zgłosiły 
swój przyjazd w  okresie Zielonych 
Św iąt, przedłużył Komitet czas trw ania 
jej o dw a miesiące, tj. do końca czerw ca 
b. r. W ystaw a o tw artą  będzie zate 
Ogółem przez pięć miesięcy. Jeśli zw a­
żym y, że największa m iędzynarodowa 
w ystaw a kobierców  w  Londynie w  roku 
1931 trw ała  tylko jeden miesiąc, mimo, 
ż e  koszty jej urządzenia w ynosiły  milio­
ny, w ów czas zrozumiemy, że w szystko, 
co do tej chwili pisano, nie było przesa­
dzone.

Komitet poczynił szereg ulg i w pro­
wadził między innemi bloczki, zaw iera- 
iace 5 biletów w cenie zniżonej o 50% ; 
dał możność zwiedzenia w ystaw y  gru­
pami w  godzinach południowych, za po- 
przedniem  zgłoszeniem w ycieczki; Ko­
m itet pow iększył nadto w ystaw ę kilka­
krotnie już w  czasie jej trw ania nowemi 
okazami, tak z dziedziny kobiernictwa, 
jakoteż Ceramiki. Ostatnio użyczona ko­
lekcja porcelany z Miśni, będąca w łas­
nością Franciszków  hr. Potockich z Kra­
kowa. a zajmująca całą w itrynę, należy 
w śród innych do najlepszych okazów 
w ystaw ow ych.

W  tym  tygodniu udało się Komite­
towi dzięki uprzejm ość' ks. Infułata Śle- 
p :ckiegó, uzyskać kobierzec katedry  
na W awelu. Jest to imponujący objekt 
tak pod względem  w alorow  a rty stycz­
nych, jakoteż w ym iarów  i powinien go 
obejrzeć każdy chociażby już był n a ' 
w ystaw ie, ażeby móc w  ten sposób 
wzbogacić sw e w iadom ości: godzien on 
jest naw et spec?alnych studjów : należy 
bowiem do w yjątkow ych zabytków  sta ­
rej sztuki perskiej, które dostarczają 
" im  nailepszego^wiaterjali;
Podnieść należy subtelną, skomplikowa­
ną i nader bogatą kompozycję rysunko­
wa, w ybiegaiącą daleko poza normalne 
ram y dobrych, okazów  kobierców, m anu­
fakturowych. W rysunku w !dzimv s'!nv 
w pływ  chińskiej ornam entyki. Ża o g a r­
nia każdego, kto spojrzy na ten olbrzy­
mi kobierzec, rozm ieszczony na w y sta ­
wie na podium, będący, niestety, tylko

F U T R A

połową. Jest to kobierzec zdobyty pod 
W iedniem 1 już tam brutalną ręką prze­
cięty  na dw ie połowy, z których jedna 
znajduje się u nas, druga zaś jest w łas­
nością Musóe des Arts Decoratifs w  P a ­
ryżu, umieszczona w  najzaszczytniejszem  
miejscu i z duma pokazyw ana Fraticu- 
zom i pizyjezdnym , jako doskonały okaz 
wschodniej sztuki kobierniczej; pochodzi 
on jeszcze z 16-tego wieku, a zatem 
z najświetniejszego okresu tw órczości 
kobierców na W schodzie.

Niewątpliwie jest to rzadki egzemp­
larz tego typu. W idać z rysunku, że a r­
tysta  puścił wodze wybujałej fantazji, 
komponując po m istrzowsku rozw iązany 
plan tła, szlaku i bordjury. Bogactwo 
flory w  postaci drzew, kw iatów , gałęzi 
i t. d. fauny reprezentow anej przez dzi­
kie zw ierzęta, ptaki i t. d., w  których 
ko to jest dowodem w ysokiej w artości 
nie brak naw et przecudnych okazów  raj­
skich — w szystko to jest dowodem w y ­
sokiej w artości artystycznej, a kolory­
styka jego idzie w  parze z rysunkiem.

Kobierzec był niewątpliwie używ any 
na pokrycie stopni ołtarzow ych, na co 
wskazują ślady zniszczenia.

Skoro Komitet dba stale o urozmai­
cenie i pow iększenie w ystaw y, nie w y­
da nam się dziwnem m asow e jej zwie­
dzanie.

Trudno pominąć milczeniem rozku- 
pywania nowego katalogu, który w brew  
w szelk!emu oczekiwaniu, spowoduje 
w yczerpanie całego nakładu jeszcze 
przed zamknięciem w ystaw y. P rzy czy ­
ną stało  się znaczne rozszerzenie treści 
w stępu, jako m ateriału historycznego, 
oraz opisania przedm iotów ; a w końcu 
wzbogacenie katalogu nowemi b. staran- 
nemi ilustracjami tak z d~iedzinv kohier- 
niczej, jak również z ceramiki. Nie dziw­
m y się więc, że stał się on nietylko zna­
komitym przewodnikiem. lecz ponadto 
osiągnął Ważne znLczenie naukowe. — 
W szyscy  zaznajomić sie mogą z. historj? 
roz" om rpram>ki na W s r ^ d - i -  ; v

ropie, poznają stronę techniczną i a r ty ­
styczną, o trzym aw szy zebrany m aterjał 
w  dostępnej formie napisany,, k tóry  każ­
dy chcący mieć pojęcie o tej produkcji 
przem ysłu artystycznego, powinien 
przeczytać.

To samo dotyczy działu kobiernicze- 
go. P ragnący  zaznajomić się z tą dzie- i

dziną, os!ągnie po przeczytaniu w stę­
pów, ogólne pojęcie, tem bardziej, że 
rzadkie, a tak liczne eksponaty na w y ­
stawie uzupełniają treść katalogu. Dla 
tych zaś, którzy pragnęliby pogłębić 
wiedzę, podał Komitet w spisie w szyst­
kie inne w ydaw nictw a zagraniczne.

Udostępniona cena katalogu spowo 
dow ała, że nabyw ają go nie tylko z w :.. 
dzający w ystaw ę, nietylko zajmujący s a 
bliżej kobiercami czy też ceram iką, lecz 
zam aw :ają katalog w szystkie bibljoteki i 
muzea zagraniczne.

Ze  świata książki
„polipa i świat w spółczesny1, b ib lj>  

teka młodzieży. (Wyd. G ebethner i Wolff,
1 W arszaw a;.

Zapoczątkowane w zeszłym ro k u  wy- 
| dawnictwo to tworzy oryginalnie pomy- 
| ślaną, jedyną w swoim rodzaju bibljoteaz 

kę, k tóra powinna oddać og rjm ne usługi 
nasz oj młodzieży.

Poszczególni tomiki, wszystk e w yda­
ne bardzo  sta rann ie  (i przeważnie odpo- 
w iadnio ilustrow ane), zapoznają czytel­
n ika z najw ażniejszem i a bardzo różno 
rodnem i zagadnieniam i życia współczes­
nej Polski; — niebrak w nich jednak 1 
.em atów obszerniejszych, ogólno-lud-- 
kicli. O wysokim zaś poźijm ie tych prac 
m ć « ią  nazw iska ich autorów , wśród któ 
rv rh  s t''iy k am y  M eissnera, M orcinka, Ma. 
łaczewskiego, Al. Janowskiego N owakow­
skiego, Ossendowskiego i inn.

Z pośród wydanych świeżo dw unastu  
tom ików drugiej aerji wym ienić się go­
dzi-

,,N® błękitnych gościńcach", gdzie 
au to r ' popularny pisarz-lotnik, J. M eiss­
ner, daje wyrazisty, zwięzły opis n a j­
ważniejszych lotów światowych, — dalej 
przepiękną opowieść S a iińsk ieg j „P°d- 
banderą Syreny" przypom inającą, hi- 
storję bohaterskiej wyprawy naszego p-̂  
dróżnika Iłogozińskiego do K am erunu.

„Płyną polski® jliręty" Jim a Pockera, 
to obrazki z życia naszej odrodzonej i 
odbudowanej m arynark i wojennej, — 
Podczas gdy M orcinek w swoich „Dzie­
jach węgla 1 wprow adza czytelnika w ten
tak .-irUrrt-ns-.V. Świat- h'd7i i c-ptk-loj, \vy-

czerpującej, a niebezpiecznej pracy
Z życiem dzisiejszej W arszawy zapo  

z ra je  nas AJ. Janowski - w doskonaiei, 
pełnej num oru jpow ieści ,.W stolicy", — 
z życiem regjonalnem  rozm aitych dziel 
nic P o 'sk i H anna M crtkowlcz w tom iku 
,,Sks rby ziemi".

Za bardzo na czasie uważać trzebs 
pomysł przypom nienia twórczości p rzed , 
wcześnie zmarłego, znakom itego pisarza 
E. M ałaczyńskiego, którego rzew na pięk­
na opowieść o Baśce m urm ańskiej zna­
lazła się w tjm i.cu „Na da.aklaj pół­
nocy".

„Bibljoteka m łodzieży" w założeniif 
swem przeznaczona jest dla młodocianych 
czytelników w w ieau oo 12—15 lat. Tem 
się tlómaczy, iż każdy tem at opracowany 
jest w ujęciu beletrystycznem , możliwie 
prostem  i jasnem .

Tem niem niej posiadają ona jraw dz i. 
wą wartość literacką i artystyczną, te tet 
przeczyta je z zadowoleniem  i człowiek 
dorosły. N iska zaś cena książeczek (80 g' 
do 1.10 z* za tom ik) um ożliw ia dotarcie 
jej do najszerszych w arstw  czytelników; 
przedew szystkiem  wejść ono ’ w inny w 
skład bibljotek szkolnych, jako lek tura 
napraw dę w artościowa, pożyteczna i no- 
trzehna. (kr.)

a śjtta rs—uaj przecb woj* M ig a iy a  . Pr»- 
eaw ni* F t«i Karała Schurara, l wów, 
8t>2 Saaatarska 11 a, Tal. 69-56

O K f lZ Y J M B  S P I ł l E D U ł  M S I T E K
z towarów bławatnych, jedwabi, sukna męskiego od 1 do 4 mtr.

poleca w olbrzymim wyborze nowa firma 98o

„ r t E S T O n  B Ł A W A T  I I  Y “
L WÓ W,  P L. M A R J A C K 1  4. naprzeciw pomnika Mickiewicz* 
D O B R Y  T O W A H  Z  A B E Z C E N .

Pensjonat „M alestic" 
W J A R E K C Z M

jedyny na «'»ór taahod ol urządzony z n»j- 
w yk w iatn ia jizym  kom fortem , pałaż. w te n -  

i t i n n  iednak  (d a la  ad knrin  p o leca  : p o ­
koje jaanr, r ło n eem e  i  w erandam i, w ielka  
jadalnia, hall, b ie ż -c d  gorąca i . i f  na wada, 
łazien k i, aag. W . C. e lek try k a , radjo, gara­
że, w ip ó ln e  ta ra iy  da leża k ew a a ia , d w o­
rno rgow y park d o  djrapatycj’ goari a tc . 
eta ., d o b e r e w a  k u c h n io , pad  k ierow n ic­
tw em  n a jle p ite g o  kachm iatrza miaato Lwn- 

w a. W łaan y Z arząd . I74M
Ceny nader umiarkowane. Zgło­
szenia < Lwów, tel. 51-68 eraz na 

miejsen.
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ZBRODNIARZ I ! A S P
CZĘSC I.

D U S I C I E L

— Niech się pani zw róci na lewo, bo po prawej 
stronie są gęste krzaki róży  — zabrzm iał tuż koło niej 
cichy, łagodny głos.

Drgnęła gw ałtow nie. Rozpacz targnęła  całą jej 
istotą. W ięc nie zdołała im ujśćl

— Niech się pani nie boi, nie należę do pani prze­
śladowców — mówił dalej ten sam łagodny, dźwięczny 
głos — niech mi pani poda rękę, żebym  mógł panią stąd 
wyprow adzić.

Machinalnie, jak we śnie, w yciągnęła dłoń w  stronę 
mówiącego. Ktoś ujął mocno, choć delikatnie, jej 
paluszki.

— Proszę, proszę, niech się pani uspokoi 1 idzie 
pocichu za mną — i silna ręka pociągnęła ją powoli 
wzdłuż muru.

Julja odetchnęła nagle z niesłychaną ulgą. Oszalałe 
bicie serca i dławienie w  gardle opuściły ją w  jakiś cu ­
dow ny sposób.

Ten cichy, łagodny, ale pełny męskiej energji głos 
1 delikatny uścisk mocnej, w ładczej ręki przejęły ją 
ufnością ao  nieznajomego. Poczuta się nieomal bez­
pieczna.

Sunęli cicho, ręka w  rękę, poprzez ogród zalany 
św iatłem  księżyca, w vszukując zacienione miejsca. 
W ilgotne kiście kw itnącego d z u  trąca ły  ich tw arze, 
traw y  i zioła oplątyw ały  im nogi; bujne łopiany, k tó ­
rych liście rzucały na ziemię aram entow o czarne cienie, 
gięły się pod ich stopami. Stanęli przed parkanem , oto­
czeni wysokiem i kasztanam i. T ow arzysz Julji puścd 
jej rękę.

— To tu — szepnął — tu jest o tw ór w  sztachetach, 
niech się pan: tędy  przasunie.

Ody znaleźli się poza obrębem ogrodu, na odkrytem  
polu, Julja spojrzała na nieznajomego. Miał młodą tw arz
0 subtelnych rysach, ale oczy jego były  zasłonięte du- 
żemi rogowemi okularam i z ciemnego szkła.

Chciała mówić, ale położył palec na ustach
1 w ziąw szy ją lekko pod ramię podążył szybko do lasu, 
widniejącego w odiegłości paruset kroków.

— Mam tam auto —■ powiedział cichym głosem.
Ody weszli w  las, puścił znowu rękę Julji i sta­

nąw szy pod osłoną drzew  na skraju lasu, rozglądał się 
bacznie po okolicy

— W szystko dobrze — rzekł po chwili półgłosem 
— ale w  jaki sposób pani im uszła?

Julja opowiedziała pokrótce przebieg swej ucieczki.
— No! m iała pani szczęście, a tak bałem  się, że 

przybędę zapóźno! — odezw ał się z ulgą w głosie — 
teraz m usimy tylko urządzić to tak,, żeby pani, w  p rzy ­
szłości, nie w padła znowu w  ich łapy.

— Ach tak, niech mi pan pomoże, bo ja... już n i; 
mogę więcej... — głos jej załam ał się.

Ujął jej dłoń w  m ocny uścisk,
——t Nie! niel już jest pan* bezpieczna — rzekł 

z w ielką słodyczą — zaraz w siadam y do auta, już 
jesteśm y przy  niem.

Julja z dreszczem  niechęci w eszła do auta. Po dzi­
siejszych przygodach każde auto budziło w  niej w stręt.

M łody człow iek usiadł przy kierownicy.
— Może pani położy się naw pół na siedzeniu — 

zw rócił się do Julji — w olałbym , aby w  razie jakiego 
spotkania auto w yglądało na puste. A te#£z odwagi! 
Za godzinę będziem y na miejscu.

Auto pomknęło chyżo. Julja była tak w yczerpana 
rrzeby tem i świeżo straszliw em l wzruszeniam i, że, mimo 
niezbyt wygodnej pozycji, usnęła praw ie natychjniast. 
Obudziło ją delikatne dotknięcie.

— Przyjechaliśm y — rzekł łagodnie nieznajomy — 
może pani w ysiądzie — i nodał jej rękę.

— Chcę zostawić panią tu, w  tem miasteczku, pod 
opieką moich dobrych znajomych. Jest to młode, sym ­
patyczne m ałżeństw o i będzie pani z nimi dobrz* —

mówił prow adząc k  do drzw i małego domku, stojąceg; 
w  kw iatow ym  ogrodzie.

— Jeżeli nie chce pani narazić się znowu na niebei 
pieczeństwo, powinna pani pozostać tu, w  ukryciu, przez 
szereg dni, choć nie sądzę, żeby to miało trw ać dłużę; 
jak jeden lub dw a tygodnie — ciągnął dalej, dzwoniąc 
do drzwi.

—Czy mi się tylko w ydało, czy rzeczyw iście po­
wiedział pan przedtem  coś takiego, jakby pan (am, d i 
tego domu bandytów , przyjechał umyślnie po mnie?
— spytała  Julja.

— Owszem, przyjechałem  fam po to, żeby pan) 
pomoc, ale nie mogę narazie bliżej pani tego wyjaśnić
— odparł z m iłym  uśmiechem.

— B yłoby dobrze — dodał — żeby napisata pani 
zaraz uspokajający Ust do ojca, bo musi być bardzo 
zatrw ożony pani zniknięciem. L ist ten doręczę rn-i 
jutro rano.

— Jakże dobry pan jest dla mnie — westchnęła
— taka jestem panu za w szystko wdzięczna. Czy mo­
głabym  wiedzieć, kim pan jest?

— N iestety, złożyło się tak, że narazie nie mogę 
pani podać mego nazw iska, ale na w ypadek gdyby pani 
zechciała jednak opatrźyć mnie jakąś etykietą, powiem 
pani. że moi znajomi w  R. nazyw ają mnie poprostu 
Michałem.

10.

Dnia 6-go czerw ca pakow ało w  R. od samego ra..a 
niezw ykłe wzburzenie. Rozeszła się mianowicie w iado­
mość, że poprze inieg'* w ieczora aresztow ano jednego 
z najzamożniejszych obyw ateli R., kupca galanteryjnego, 
Cegłowskiego. I to aresztow ano go jako ^m ieszanego 
yr m ordy M ałpy I Część m ieszkańców  R. nie chciała 
w prost uw ierzyć, aby ten m ajętny, stateczny, choć 
szorstki i niepopularny człowiek mógł mieć coś 
wspólnego z jakiemkolwieicbądź przestępstw em . Alę 
naogół opinja publiczna p rzy jęła  z uznaniem ten krok 
policji: w reszcie w ięc schw ytauu kogoś podejrzanego.

C. d. s.
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CYLSNDI-R A KOS Z UL A
W śród konserw atyw nych członków  

Izby Gmin zaw iazał się w ubiegłym 
roku

„Top - Hat - Club".
Ponrysł nieco dziw aczny, ale bardzo 

tngiełski. Od czasu pierw szego już w ejs 
:ia do Izby wielu tow arzyszów  szanow 
ąycli członków Labu (Labour P a rty ) za­
kradł się zw yczaj nieprzyjem ny siedze­
nia na posiedzeniach w  miękkich, demo 
kratycznych kapeluszach. Tym czasem  
powinno się siedzieć przecież w  cylind' 
rach, gdyż tak siadyw ano za Wiktorj: 
W obec tego konserw atyw ni posłowie Iz 
by zdecydow ali wrócić do cylindrów  
to ostentacyjnie. I namówili do tego kil 
ku ostatnich mohikanów i żyw ych nie' 
boszczyków  z ,.Labu“ ł to tak Samuel 
czyków , jak i Simonistów. Poniew aż ra 
zem stanowili przytłaczającą w iększość 
więc ła tw o poszli. Ażeby zaś zmusić 
wygodnickich, i ociągających się kole­
gów, zawiązali taki specjalny kiub „Top- 
H at“, czyli cylindrow ców  i odtąd oma 
cała sala... skazańców  siedzi zimą la 

tern, dniem i nocą w  cylindrach na 
bakier.

KOSZULE.
Ostatnio atoli pojawili się w  Izbie 

Znów inni, inaczej ukostjumowani goś­
cie, a mianowicie, ludzie w  koszulach. 
Narazie jeszcze bywaja na galerjach i 
przysłuchują s'ę  cierpliwie wielogodzin 
nym  mowom starych, jak się m aw iało za 
Dickensa „porozpinanych spodni" czyli 
peruk. Koszule te byw ają w  różnych ko­
lorach. P rzew ażają  czarne, ale tra f'a ’ą 
się też szare, zielone, białe, khaki i błę­
kitne.

RÓŻNE KOLORY.
Członków „Top - Hat - Clubu" prze­

w ażnie użakieconych, ci młodzi goście 
w  „shirtach" oczywiście na początku 
szokowali i irytow ali. Z czasem  atoli i 
z tym shockingiem się oswojono. P o­
czerń już zaczęto odróżniać poszczegól­
ne kolory i formacje i wiedzieć, że zie­
lone, to są inżyniera S. H. Douglasa, a 
khaki, to kom miści (sic!), a granatowi, 
to już mają dw a odłam y: jedni, to są 
E. Dorana. ex posła odsuniętego od kon­
serw atystów  z „British Fascists Limi­
ted", a ci granatow i, to z Imperial F as­
cists League sir A rtura Leese i H. C. 
Bruce W ilsona. Ale jeszcze często pa­
nowie z Top - Hat - Club się nie orien­
tują i mvln. tak, jak sie rtwU ""M cz- 
uość i prasa.- —

To jednakże już w iedzą, że w  bia­
łych koszulach w ystępują H ebreje (Cole 
mana) I że tych białych znosić i cierpieć 
nie mogą tamci inni — błękitni, granato­
wi, zieloni, ale najbardziej to już szarzy.

CZARNI
Ale taksam o, Jak Hebrejów  w  białych 

taksam o Zieloni, Błękitni, Granatow i, 
i Szarzy nie cierpią I nie znoszą społem 
i viribus unitis C zarnych. P rzez  cały  rok 
poprzedni i bieżący, odkąd tylko w  skle 
pach zapanow ał popyt na kolorowe, do­
chodziło w  różnych m iastach i m iastecz 
kach do mniejszych lub w iększych aw an 
tur z Czarnym i. Byw ało, że demolują 
sobie kw atery , a byw ało, żę im podpa­
lają. Im bardziej Czarni dzięki funtom z 
różnych stron w sypyw anym  (naw et z... 
W all-Street) rośli w potęgę i w  popular­
ność, tein szybciej rosła do nich niena­
wiść koszul w e w szystkich innych kon­
kurencyjnych kolorach. I w śród  Niebies­
kich i w śród Szarych wiedziano od sa ­
mego początku, kto tam stoi za paraw a­
nem i za plecami Fregolego i Svengale- 
go v jednej osobie. Zieloni (S. H. Dou­
glasa) też dobrze wiedzieli, kto to pod- 
karm ia szterlingam i falangi Transform i­
sty. ,

To też nie szczędzono na meetingach 
różnokolorowych Ligow ców  osoby w o­
dza Czarnych: clown, pajac, u trzym a- 
nck. błazen,  salfymbnnk,  naciągacz — 
to by ły  je szcze najlżejsze. „F ałszyw y 
Mesjasz" pow tarzało  się stale. Paniczyk! 
Demagog!  ,Puncii“ ! „Kombinuje Roose- 
yel tyzm z M ussolinizmem". W ynajęły

go R otszyldy, Sassoony, M ontetiory, 
Casseie, M ondy, Coheny! Champion 
Shylokracy. Do piekła z takim Salw a­
torem!

KULISY SIR MOSLEY‘A

A piękny pan Oswald robił swoje. 
Najpierw zabezpieczył i zapewnił subie 
dopływ  m onety, strasząc C ity i gentry 
a to czerw onym  Maxtonem, a to purpu­
row ym  Crippsem, a to rakow atym  w 
kolorze Mac Governem, a to szk arła t­
nym Citrynem  i jeszcze krw aw ym  J. C 
Davidsonem. Idą w ybory  nowe. W  uzu 
pełniających w szędzie zw yciężają soc.a 
liści. Municipium Londynu już jest w  
ich rękach (jak oył W iedeń). Jednolity 
front robotniczy już się klajstruje. W 
Hyde - Parku głośno i jawnie w yją prze 
ciw  dynastji (exniemieckiej). P atrzcie 
co się dzieje w  Oxfordzie! Jeżeli nie 
chcecie pewnego dnia zbudzić się w  B ry- 
tyjskich Sowietach, to daw ać monetę 
Jonn Buli! A może w as jeszcze uratuje­
my. Tylko prędko! Niema czasu do s tra ­
cenia! i

No i jak zaw sze w  takich w ypad­
kach, zwąchali gorące czerw one w iat­
ry  od dołu pierwsi ci, co mieli sumie­
nia najmniej spokojne, a więc nowe )or 
dy św ieżego stempla a cokolwiek przed 
tern obrzezane. I oni to sypnęli gotów  
kę pierwsi. A za ich przewodem  dopie­
ro (jak zaw sze) poszli B rytanow ie. M a­
jąc grubszą forsę w  kieszeni, daleko już 
łatw iej organizow ać kadry , aw angardy  
i elity. Toteż M osleyowi poszło w szy st­
ko, jak po maśle, podczas, gdy Szarym ,

Zielonym, Błękitnym  jak po grudzie.
Zafundował sobie do asysty  kilku 

atletów  i to naw et ostentacyjnie żydow ­
skich (sic!) i otoczony atletam i gadał z 
trybun o tein wszystkiem , co podpatrzył 
raczej w  Rzymie, mniej w  Berlinie 

aczkolwiek i ten w zór w  tak zwanej 
teatralizacji życia, czyli obchodach spor 
towo - militarnych kopjuje całkiem bez 
ceremonii cośkolwiek też reżyser sko 
biorąc i ze starej Armji Zbawienia".

Łut szczęścia miał oczywiście tak­
że. Natrafił na moment, w  którym  Lon­
dyn i cała Anglją tak jest znudzona sta 
rą trupą teatralną, takie już ma obrzy­
dzenie do parlam entarnych gramofonów 
i grafom anów tak już nie chce nic słyszeć 
o Churchillach i Chamberlainach, LocKer 
Lampsonach i W edgewoodach..., że gdy 
by na czele czarnych koszul stanął si­
łacz lód Lewis czy bram karz Will P ar 
ker... poszliby za nim, gdyby im tylko 
,.recovery“ obiecyw ał i jakimś nowym 
slangiem politycznym s'ę  wygłupiał... 
„Chcą w ciąż jeszczy, chcą w c ą ż  jesz- 
czy. Nowych spazm ów. Nowych dresz­
czy...

CYLINDEk I KOSZULA.

To też nie należy się dziwić, jeżeli w 
najbliższym czasie i wielu panów  z 

T op - Hat - Clubu zacznie gustow ać w 
Black - Shirtach sir Oswalda.

Lady Gxford, lady Yvonne Rot- 
schild, Violetta Melchett, Anita Cohen, 
W iera W eitsm an, lady Seligman, lady 
Regina Lyonś i lady Liliana Lasky, to 
one już w prost szaleją za Mosleyem.

i î rjer Aportowy
Admira we Lwowfel Zaledwie dw a ty­

godnie dzielą nas  od najwięKHZsgo w y­
darzen ia sportow sgo naszego m iasta , ja­
kiem będzie n iew ątpliw ie gościna m is­
trzow skiej drużyny piłkarsk iej A uśfrji. —. 
w iedeńskiej A dm ira na uroczystościach 
jubileuszow ych 151ecia działalności Lwów 
ski'ego Okręgu Związku P iłk i Nożnej w 
dniu 31 m aja  br. W szystkim  J ib rz e  jest 
znaną  p iłk a rsk a  szkoła wiedeński , będą 
ca d la  nas jeszcze n ie s tjty  c iąg li niedo­
ścigłym  ideałem , a k tó rre j przedstaw icie '! 
w pełnem  tego słow a zm aczenu n a  n a ­
szych boiskach od la t już ni? oglądaliś­
my. „A dm ira" stanow i w łaśnie stuproceą.
towy w?ór tejże szkoły. Bez n a d / .w y c z a ,
nych talentów  zupełnie w yrów nana od 
la t \v l\ 'u  dzierży p rym at w p is a rs tw ie  
aust .ack.-em a może i na kontynencie. 
Z olbrzym iem ziaintaresowaniem oczekuje 
też św ia t sportowy naszego m iasta  te r­
m inu spotkania m is trz i, Auatrjl i  reprs- 
zen tacją naszego Okręgu w dniu 31 ma- 
a . LOZP rozpoczął już na te niezw ycza‘ 
ne spotkanie przedsprzedaż biletów  w fir  
m ach: M araton W acław  K uchąr, ul. A ki- 
dem icka, A pteka W P. S tenzla pl M a rja c  
ki 8, i sk ład  papierów  Biały Orzeł Leona 
Sapiehy. W obec ogrom nego zain tereso­
w ania należy się wczeuniej z a opatrzy i  w 
b ilety  w stępu ze względu n a  przew idzia­
ną  kolosalną frekwencję.

Lepiej od rekordu świata. F ińsk i re 
kordzista  św ia ta  w rzuoie szczepem, 
M atti Ja rv inen , uzyskał w tych dniach 
na tren ingu  fantastyczny w ynik .77 m tr. 
50 cm t, a więc lepiej od-oficjalnego re ­
kordu  św iata o 1 m tr. 40 cmt. J&rvinen 
zam ierza w tym  roku  osiągnąć dystans 
80 m tr.

Najlepszy napastnik W ę#lir ciężko 
kontuzjowany. N ajlepszy n ap astn ik  re ­
prezentacyjnego zespołu p iłkarskiego W ę­
gier, Sarozd, doznał ciężkiej kontuzji n a  
n iedaw nym  meczu sw ojej drużyny, Fs- 
rencw aros, przeciwko zfcjpolowi Kispest. 
W ęgrzy obaw iają  się, łe  SarOzi n ie  z<k • 
la wrócić do zdrowia  przed rozgryw kam i 

m istrzostw o św iata.
Igrzyska sportowe Poiakfr™ z zagra­

nicy. Kom itat O rganizacyjny Igrzysk Spor 
towych Polaków  % Zagranicy defin ityw ­
nie u sta lił te rm in  tych zawodów na dnj 

8 sie rpn ia  br. w W arszawie. Zawody 
odbywać się będą na stadjoni» W ojalu 
P olsk iego  przy ul. Łazienkow skiej. W 
dniu  l  sierpn ia nastąp i uroczysle o tw a r­
cie Igrzysk w obecności P a n a  Prezydenta 
Rzplitej. Prze® wszystkie dnia następne

aż do 8 sierpn ia odbywać się -jędą zawo­
dy. p rz jtem  w dniach 7 i 8 sierpnia prza 
w idziane są rozgryw ki końcowe oraz za­
wody pomię łzy rep rezen tacją  tm ig ra c ii 

,.Pol s tó g  . a reprezentacją Polski. ^  
Poiski harcerz — zdobywca Atlantyku 

W  roku  ub. harcerz  gdyński, W ładysla v 
W agner, dokonał niezwykie śm iałego czy 
nu żeglarskiego. Na zakupionej-u  rynaka 
w łasnoręcznie przerobionej łodzi żag li- 
wej, narw anej „Z jaw ą" w yruszył W a g n v  
do Północnej A fryki, a stąd  przez A tlan­
tyk do Am eryki południowej, p  > hero irz  
nych zapasach zwycięsko przybił do 
brzegów Biarzylji. Pam iętn ik i z tej wspa­
niałej wędrówki po dalekich wodach wy. 
daja w krótce Główna K sięgarnia W ojsko­
wa pt. , P od ług  gwiazd i słońca" z przed 
..Lewą gen. Orlicz-Dreszera, prezesa Lig! 
M orskiej i Kolonjalneje. O statni W agner 
dopłyń ił do K anału P anam sk togo  i &a- 
m terza jechać dalej szlakiem  „dokoła 
św iata". N iestety, „Z jaw a" 'namówiła, dal 
saego posłuszeństw a, wobec czego W a­
gner zabiegać m usi o nowy stPtek. Za- 
datkowaw szy niew ykończony yacht w 
stoczni w Crlstobal (ra d  kanałem  Panam - 
skim) W agner zużytkow ał w szystkie swo­
je zasoby pieniężne n a  w ykończenia ło­
dzi k tó rą  (przeprowadza, sam . Jednak  
kwota, ja k ą  rozporządzał, nie w ystarcza 
n a  w ykupienia yachtu , a naby ta  przy 
pracy nad yachtem  choroba pogarsza jesz 
cze sy tuację młodego harcerza. Liga Mor­
ska i Kolonjalma zam ierza zorganizować 
akcję pomocy, celem um ożliw ienia m u 
w ykonan ia zam iaru  op łynięcia pod poi 
ską b an d e rą  dokoła cierni.

Niem iecki związek .unisow, ustalił 
sk.ad reprezentacji niem ieckiej na mecz 
Polska — Niemcy. W  konkurencji pań, 
k tó ra  odbędzie się w dniach 8 &■ 10
czerwca br. w Krakowie, Niemcy re p re ­
zentow ać będą pan ie: Schneider — P eitz  
i B arte ls  — K allm ayer. Mecz odbędzie się 
system em  D avi^C up, tj. cztery gry  po­
jedyncze i jedna podw ójna.

W  Atenach odbyto sią otw -cle m ię­
dzynarodowego kongresu oHmpijakiego, * 
k tó rym  uczestniczy t  ram ien ia  P o lsk i 
gon. dr. R uppert. Na pierw9zem posiedze­
niu kongres uznał kajakarstw o tako sport 
o lim pijski, wobec orego w ram ach  na! 
bliższej Olimp jady w roku 1938 w B e n i­
nie odbędą się rega ty  kajakow e. Kongres 
przyjął również na członka m iędzynaro 
dowego kom itetu  olim pijskiego O lim pij­
ski Komite* Palestyny.

Słynna firma Atkinson już w net puści 
na rynek flakony „Mosley - Prim  - 
rose“, aby przypomnieć wielkiego Bea- 
consfielda. Czarnych koszul w samym 
Londynie spaceruje już po Piccadilly z 
pół miljona. Z Oxfordzkiejro O ctober - 
Clubu już sie też dużo zapisało„. B ar­
dzo zacięci do ostatka liberałowie, jak 
lord Burnham, czy prof. H. J. Lasky, 
już zaczynają się delikatniej w yrażać  o 
M osleyanach. W net zaczną się masowo 
w pisyw ać „byli kombatanci" (wyznania 
Mojżeszowego). Komunistyczny lord 
(sic!) M orley i kom unistyczny dram a- 
tysta  Frederick także gotowi sym patyc* 
niej odnieść się do takiego „ii duce", 
niczem nieprzypóminającego tyćn strasz 
nych (blue) Goeringów i Goebbelsów.

Mentor i m etr angielski naszych Te- 
lem aków z „G azety Polskiej" już drugą 
laurkę dyskretnie wije dla sir Osvąlda 
(„floreat et crescat"), jednem słow em : 
fałszow any Mesjasz zaczyna mieć bon- 
ne presse na kuli ziemskiej. ...Czai na 
koszula i do tego lśniący cylinder...

A INNI?
Można sobie te raz  w yobrazić iak 

tam gdzieś w  szarym  kącie Londynu 
zgrzyta zębami mr. CeCil Serrold Skeels. 
Niema m owy już o Zielonych czy Nie­
bieskich lub Błękitnych. Ci ryw ale po- 
przepadali. Już chyba stracili nadzieję, 
żeby dobiec kiedy do m ety. Ale redak­
tor „The Fascista" nie tylko nie stracił, 
ale on wie, że wcześniej czy później On 
wyjedzie na swojej platformie. Tym cza­
sem okopał się jeszcze w  swojej głów ­
nej kw aterze.

Imperial Fascists - Legaue lb  C raven 
Stret. London W . C. Z.

Pieniędzy dzielny Skeels niema. P o ­
pularny n;e jest. Jego ludzi constable tro  
pią i prześladują na każdym  kroku. W e 
w szystkich zw adach i sferach zaw sze 
chronią C zarnych przed Szarym i, Zie­
lonymi, Błękitnymi, Żółtymi. Synagbgę 
w Liverpoolu podpalono, to zhraz poszło 
na ludzi Skeelsa. T eraz  świeżo i2 ma­
ja w e w szystkich telefonicznych bud­
kach .południowego Londynu nalepiono 
takie figlarne ulotki z karykaturam i, to 
„Scottland Yard" zaraz na „Imperial 
Fascists League" z podejrzeniami...

PRZECIW ŻYDOM.
Ale bo też p rzyszły  duce w cale nie 

chowa sw ego program u „pod korcem " 
ani ,pod kopcem". Może nie tak Jest 
m axym alny jak sir A rtur Leese („W szy­
stkich na M adagaskar!"), może nie tak 
ostry , jak Fr. Ashton t'Ani jednegc nie 
zostawić w  Palestynie!), ale w  każd- 
razie jest Skeels za skasowaniem  w szyst 
kich semimonopoli, za natychm iastow em  
anulowaniem i odebraniem  w szystk ich  
tytułów  szlacheckich, za w yelim inow a­
niem z prasy , z literatury , z teatru, z 

handlu futram i (sic!), tytoniem  (precz 
z Baronami), za w yrzuceniem  z giełdy, 
za przepędzeniem  z Oxford i Cambridge, 
za w ykreśleniem  z klubów  sportow ych 
i t. p. i t. d. Picketing. Nalepki i ulotki: 
Perish  Jew ! Obcy poddani zam ieszku­
jący W h.techapell, M irrories, Magnolia- 
S treet natychm iast na ok rę ty  1 na  kon­
tynent. W  spraw ie P alestyny  w szyscy  
kolorowi z w yjątkiem  subsydiow anych 
przez M asonerję i Shylokrację Czarnych 
stoją po stronie A rabów  i Islamu.

Zdaje się, że w  kry tycznym  momen­
cie gotow iby się ze sobą pogodzić i od­
dać batutę (czy bat) w  ręce najgodmej- 
szego, tj. T. E. L aw rence‘a, k tó ry  zdaie 
się. byłby  jedynym  niebezpiecznym  ry ­
walem  dz.siejszego „cham piona" kapita­
lizmu angielsko - semickiego w  W . B ry 
tanji.

FIGURA G. B. SHAWA
P rogram y tych różnokolorow ych ko­

szul w yw odzą się z ideologii Chesterto- 
na, Belloca i t. p., podczas, gdy dzisiej­
szy faszystow ski faw o ry t Londynu jest 
raczej uczniem G. B. Shaw  i zarazem  
typow ą figurą jednej z jego nienapisa- 
nych kom edyj. T y tu ł tej Shaw iady móg! 
by brzm ieć. Black Shirt and Top Hat.

To nie jest Cromvell.
T o  jest naw iastek, oszw aoka, ersatz, 

platzhalter W odza.
ADOLF NOWACZYNSKI.
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CO 9Z1ER KIESIE 1 | Marsza! & I' Sejmu w  Krakow ie
20

M a j a
Wach. ał. 3 g, 32 m. 
Zach. ał. 19 g, 09 m,

Niedziela
Zielona Święta

(Ponijdzialek: Ziel. Sw.)

FILETY z  POLĘDWICY WIEPRZOWEJ 
Z MAKARONEM (NA 6 OSÓB)

P roporcje: 3 polędw iczkl w ieprzow e 
Ca 75 dkg., V* kg. m akaronu, l/g cebuli, 
1 cy tryna , Vs kg. m asła, 1 M aggiego ko­
stka buijonowa.

Sposób p rzy rządzen ia : O ptókane w  
zimnej w odzie polędw iczki osuszyć 
czystą  ściereczką i podzielić każdą na 2 
części, poczem  nasolić, skropić dobrze 
cy try n ą  i pozostaw ić przez godzinę. Po 
upływ ie tego czasu usm ażyć na patelni 
w  'ekko  zarum ienionem  maśle. Polędw i­
cę ładnie obrumienić, jednakże tak, by 
w ew nątrz  pozostały  różow e, gdyż ina 
czej s trac iły b y  na delikatności i s ta ły b y  
się łykow ate. Następnie w yłożyć polęd 
wicę na gorący  talerz, a do patelni n 
pozostałe m asło w rzucić pokrojoną ce 
bulę w  p lastry  i sm ażyć tak  długc, aż 
dobrze zmięknie, lecz nie zarum ieni się 
vV cebulę tę w łożyć zpow rotem  oolęd 
wicę, zalać szklanką buljonu, sporzą 
dzonego z 1 M aggiego kostki buljono 
wej, p rzy k ry ć  szczelnie pokryw ą i dusić 
jeszcze ca  10 minut.

Zaleca się do polędw icy podaw ać 
m akaron w  rurkach wzgl. w łasnej ro 
b o ty . Jolanta. (x)

Rozkład Lot6w
ważny do dn. 30. IV. 193<.

(codziennie — także w niedziele.)
I o . 8 .50  W A R S Z A W A  A p . 14 .53
1 p . 10.45 K R * KOW |  o. 12.45
(mlidziałki. fndj i piątki) (wtorki, czwartki i sokoły) 
|  • .  11.05 K R A K Ó W  A p . 12.20

I
p. 13.00 B R N O
o . 13.20 B R N O
p. 14.10 W 1EN

o. 10.25
p . ’ 0 .0  ;
o. 9:  s

O djazd au tobusów  v K rakow ie * przed 
B iu ra  P . L. L. „LOT", ul. S zp ita lna  32 
do sam olo tu  w arszaw skiego o godz. 12.05 
do sam olotu  W iedeńskiego o godz. 10.20

Odjazd au tobusu  w W erszaw io z przed 
H otelu  P olonja A leje Jerozolim skie 39. 
o godz. 7.05.

(w torki, czw artk i i soboty)
• ‘ O djazd au tobusu  w W arszaw ie z przed 
H otelu  Polonia, A leje Jerozolim skie 39. 
o godzinie 14.15.

Odjazd au tobusu  w K atow icach z przed 
B iu ra  ,.O rb isu" ul D yrekcyjna 2. o godzi, 
n ie  7.30.

Ścisłe in form acje w  b iu rach  P  L. L. 
„LOT".

O d j a z d  p o c i ą g ó w  z  K r a k o w a
Do W arszaw y przeo Częstochowę: 0.45 

(kursu ją  od 15 m a ja  do 6 października).
7.15 (p), 11.58, 15,15, (kursu je od 14 sierp­
n ia  do  20 sierpnie), 17 20 (p), 23,00.

Do W arszaw y przez Kielce, Radom, 
Dęblin: 22,15.

Do Katowic: 5.10, 6.01, 6,50, 7 31 (Lux- 
T crpeda k u rsu je  w torki środy, czw artk i 
p ią tk i i soboty), 10,45, 11,22 Vr ), 12,23
(Lu:x-Torpeda k u rsu je  w torki, środy, 
czw artki p ią tk i), 13,20 ( k u r s u je  od 17 
czerwca do 2 w rześnia codziennie), 14.25, 
17.12 (p). 19,25 (kursu je codziennie z w y­
ją tk iem  25, 26 g ru d n ia  i 21 i 22 kw ietn ia)
21,30 (p), 21.36 22,27 (Lux-Torpe>da k u r­
su je  tylko w niedzielę).

W iedeń—p ra g a : 1122 (p) 2100 (o)
5.10. 7.40. 14.25. ■ ’

B erlin : 11.22 (p), 21.30 (p), MO 10 45
17,12. 21.36.

Zebrzydow ice: 11,22 (p) 14 25, 21,30 (p)
P o zn ań : 6.01 10.45, 17.12 (p), 21.30 (p).
G dynia: 1712 (p), 21,30 (p).
Cieszyn: 17.45.
C hrzanów : 510 (kursu je od 31 m ała  

do 2 października), 7.40, 11 22 (p), 14 25
17.42, 21.30, 21.36. ‘ ’

Dziedzice: .5.10 (kursu je od 31 m a ja  d>
2 paździi arnika) 7,40, 11.22 (p) 14 2 5 ,
17.42, 21.30, 21.36.

Żywiec: 17.42.
Lwów: 11,20 (p), 11.25, 10 00 (p), 015 

9.05 (p).
Z akopane 0.05 (kursu je od F faździe;- 

n ik a  do 15 grudnia). 0.45 (kursu je  od 15 
m a ja  do 7 października), 3 40 (ku łsu je  
od 15 m a ja  do 6 października), 7,25 (k u r­
su je od 15 m aja do 6 października!) 8.5i 
(kursu je  w niedzielę Lux-Torpeda). ’ 9.15. 
13.52 (p), (kursu je od 15 m a ja  do 6 p a ź ­
dziern ika), 14 35 (kursu je  od 13 sierpnia 
do 19 sierpnia). 14,48 (kursu je  w soboty 
L ux-T cri eda). 15.21 (kursu je od 15 m aja  
do  6 października) 18.15 23.05 (ku rsu je  o i  
15 m a ja  do 6 październ ika)

Kraków, 20 maia. | szalek  Sejmu Św italski w raz  z m ałżonka 
Onegdaj p rzyby ł do K rakow a m ar- j J zam ieszkał w  G rand Hotelu.

Yragitzna śr»ierd młodego liferata
kra ko w s kie g o

K raków , 20 maja.
M łody literat, B ogusław  HalińsKi, ab­

solw ent U. J., ostatnio słuchacz Szkoły 
Nauk Politycznych w  Krakow ie, uległ 
onegdaj nieszczęśliw em u w ypadkow i. — 
P rzem ęczony p racą dyplom ow ą, w y b ra ł

się na krótki odpoczynek do młodego 
poety  M arjana Czuchnowskiegc w  Łuż­
nej koło Gorlic. P rzechodząc p rzez to r 
kolejow y, niewiadomo z jakiej p rzy czy ­
ny dostał się pod koła nadjeżdżającego 
pociągu, ponosząc śm ierć na miejscu.

Przed wyrokiem w procesie
kom unistdw

K raków , 20 maja. , kom unistyczną i m ord party jny . Popołu- 
W  dniu w czorajszym  zam knięty zo- dniu rozpoczęły się w yw ody  stron. — 

stał p rzew ód sądow y w  głośnej spraw ie j W yrok  spodziew any jest dopiero w  póź- 
trw ającej od kilku tygodni o działalność ' nych godzinach nocnych.

Zatwierdzenie w i roku na włamywaczy
K raków , 20 maja.

W  nocy z 29 na 30 listopada 1932 r. 
w łam ali się notoryczni, bandyci M ichał 
M ajewski, Karol N aw rot, Rudolf Nizek i 
W ojciech P iątek  do fabryki obuwia 
„B ata" w  Chełm ku celem zrabow ania 
przygotow anej na w yp ła tę  gotów ki 26 
tys. złotych.

S praw cy  w łam ania stanęli 26 listopa-

| da przed  sądem  okręgow ym  karnym  w  
K rakow ie i w yrokiem  skazani zostali na 
więzienie od trzech do sześciu lat. Za 
udzielenie pom ocy w  dokonaniu w łam a­
nia skazany  został Tobiasz Lanzm an v. 
B achner na 10 mies. więzienia.

Sąd apelacyjny w  dniu w czorajszym  
po przeprow adzeniu kilku dodatkow ych 
dowodów, w yrok  I instancji zatw ierdził.

Niedzielne dyżury lekarzy, W dzień:
Dr. D allet Zofja, Sarego 4 (tel. 105-20). 
Dr. K aczyński H enryk, Topolow a 42, Dr. 
Kłeczek S tanisław , Szlak 20. Dr. Lan.cłau 
Z ygm unt, Zyblikiew icza 19, (teł. 112-83). 
W nocy: Dr. B óhm erw ald  Zofja D ługa
41 (tel. 181-81). Dr. G oldstein Ąalom n,- 
Grodzka 71 (tel. 118-45). Dr. G radziński 
Adam , S tarow iślna  20 (tel. 139-75). Dr 
R yęhw icki W łodz., św. Tom asza 29.

Poniedziałkowe dyżury lekarzy. W 
dzień: Dr. F iscnal Tobjasz, K upa 3. Dr. 
G radzińskr M ichalina, S tarow iślna  20 
(tel. 139-75). Dr. M estner Adolf, W rzesiń. 
sk a  8 (tel. 158-93). Dr. R alski Lesław , Zy 
blikiew icza 5. W nocy: Dr. B aum inger- 
S trauchen  Ida, D ietla 60, (tel. 117.17). Dr. 
Ćw ikliński A lfred, Kraszew skiego 12 (tal 
102-71). Dr. Eiberaschutz S tan isław , Ra- 
dziw iłłow ska 17 (tel. 119-01). Dr. W alew ­
ski S tan isław , Łobzowska 27 (tal. 155-50).

Niedzielne dyżury aptek. W Krakowie: 
Dyżury d*ł»nne? A pteka pod K oroną, 
R ynek 22, ADteka pod Gwiazdą, F lo ria ń ­
ska 15. A pteka pod  O patrznością K arm e­
licka 23. A ptoka W arszaw ska, A leja 29 
L istopada 17. A pteka iptod A niołem , Die­
tla  76. Dyżury dzienne 1 nocne: A pteka 
pod Słońcem , R ynek A—B 43. A pteka 
pod E skulapem , G ertrudy  1. A pteka p o i  
M atką Boską. K row oderska 74. \ptetoa w 
D ębnikach, K onopnickiej 3. A pteka pod 
Złotym  Orłem, K rakow ska 9. Apteka, 
M ogilska 16. Dyżury dzienr“ 1 nocne w  
Podgórzu: A pteka pod O patrznością Bro 
dzdńskiego 1.

Nocno dyżury aptek w  ponledzUteK 
W Krakowie: A pteka pod Z łotym  T y g ry ­
sem, Szczepańska 1. A pteka ood Aniołem 
Stróżem , K ościuszki 18. A pteka pod  T e­
m idą, D ługa 66. A p teka pod B arankiem , 
M ikołajska 4. A pteka N iebieska, S taro ­
w iślna (7. W  podgórzu: A pteka pod
Orłem , plac Zgody 18.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
IM. J. SŁOWACKIEGO

N iedziela 23. 5. popol. ,Opowieści H off­
m a n a"  (Gość. w ystąpi Ada S ari wiecz. 
„Sulkow ski".
Poniedziałek  21. 5. ,,Chcę w łaśnie ciebie" 
wiecz. „R zeczpospolita poetów".

REPERTUAR KINOTEATRÓW

ATLANTIC: ,,N iew idzialny człowiek", 
ADRIA: „Tańcząca W enus".
APOL O: „P recz z kryzysem ". 
BAGATELA: „P arad a  R ezerw istów ". 
DOM ŻOŁNIERZA: „Szachow nica serc" 
MUZEUM: , Król to ja".
PROMIEŃ: „O braza m a jes ta tu " , „100 

m etrów  miłości".
SŁONKO: „Księżna Łowicka". 
SZTUKA; ,,Chicago".
ŚW IT: , B an ita"  i „U ciec /ka  przed 

ślubem ".
UCIECHA: .W ielka Grzesznica". 
WANDA: „Grzech iednei nocy" (Kró- 

Iowa szybkości)

ZABYTKI — MUZEA — WYSTAWY 
W A W E L

I. Katedra, zw iedzanie 10 — 13 i 14.30
— 17. w niadz. i św ięta 12 — 13 30 i 14.30 
szkolne: Groby król. 20 gr. Skarb iec 20 gr. 
W ieża Zygm. 10 gr. W ycieczki dorosłych 
Groby król. Skarbiec i W ieża Zygm. — 
razem  1 zt. od osoby.

II. Zamek królewski (kom naty królew ­
skie) codziennie 9 — 16 niedziele i świę­
ta  9 — 14. w stęp 1 zl„ wyc. zbiór. 50 gr 
wyc. szkolne 25 gr. w niedzielę i św ięta 
wstęp 50 gr.

III. Smocza Jama codziennie S — 16 w
— 17 w stęp: Groby królew skie 1 zł. S k a r­
biec 1 zł. W ieża Zygm. 25 g r; wycieczki 
niedz. i św ięta 9 — 14, w stęp 50 gr.

IV Rotunda św, Feliksa 1 Ada akta, Ka­
tedra Romańska św. Gerona wstęp 20 gr.

—0 _
W ieża Mariacka codziennie 10 — 14.

W stęp 50 gr. d la  wycieczek 25 gr.
MUZEUM NARODOWE

W ystawa kobleroów mahom etańskich  
1 ceramiki w  Muzeum Nerodowem  w Kra
kowie została  p rzedłużona ze w zględu na 
ożywioną frekw encję do końca czerw ca 
br. W  tym  tygodniu  u d a ło  się kom iteto­
wi dzięki uprzejm ości ks. in fu ła ta  Slepic- 
kiego uzyskać kobierzec z K atedry na 
W aw elu . Je st to, im ponujący  Jb jek t tak 
pod w zględem  w alorów  artystycznych  ja ­
k o  też w ym iarów ; należy on do w y ją t­
kowych zabytków  sz tu k i perskiej. W  r y ­
sunku w idzim y silny  w ptyw  chińskie; 
ornam entyki. Je st to kobierzec zdobyty 
pod W iedniem  i już tam  b ru ta ln ą  ręk ą  
przecięty na dw ie połow y z k tó ry m  padna 
zn a jd u je  się U nas, d ruga zaś jest w ia t. 
nością M usse de A rts D ecoratifs w  P a ­
ryżu.

I I . Oddział im. Em eryki hr. Huttan 
Czap-kiego W olska 10. — Środy, Niedzielę 
i św ięta 10 — 14. W stęp lz ł. — N um iz­
m atyka, g rafika , b roń  i przem ysł a r ty ­
styczny.

III. Dom i M uzeum  Im J .M atejki 
u lica F lo riań sk a  41. Codziennie 10 — 14 
W stęp 1 zł. Zbiory Ja n a  M atejki i a r ty ­
styczna po nim  Spuścizna.

IV Oddział im. Feliksa jasieńskiego ul.
SzczepańsI a 11 1 p. W ystaw y sztuki pol­
skiej, japońskiej, dyw any, sprzęty z róż­
nych epok itd, O otw arciu poszczególnych 
w ystaw  u w iadam ia się osobnem i ogłosze­
niam i.

V, Oddział Im. Erazma Borącza K ar­
mę !:k a  51. Środy. Niedziele i Św ięta 11 
— 14. W stęp 1 zł. — Kilim y polskie 
w schodnie dyw any, broń, sprzęty m a la r ­
stwo XIX wieku.

m u z e u m  x x . Cz a r t o r y s k ic h
ul. P ija rsk a  6/15. Zwiedzani* g rupam i pod 
k ierunk ierp  funkcjonarjuszy  M uzeum  we 
w torki i p ią tk i punk tua ln ie  o godz. 10. 11 
12 W ycieczki i Szkoły ty lko za uprzed 
niem  — conajm niei na 24 godzin — zgt >- 
sfzn iem  w Z arządzie za w yjątk iem  w tor- 
1 ów i piętków  do 14, oraz sobót do M go­
dziny.
MIILEUM ETNOGRAFICZNE (na Wawel a)
codziennie 9—13, w stęp 50 gr. młodzież 20 
gr. wycieczki szkolne 10 gr. od osoby

| KOMUNIKATY
j S ak ram en t bitim O w ani: udzielany b ę­

dzie V' kościele OO. F ranciszkanów  w 
następu jące  dnie: W poniedzia łek  Ziei >- 
nych S w iąi 21 m a ja  i w niedzielę Św. 
T 'f-;ry  2 ' m s j1- o godz. 9 ra n o  i o ąooz. 
4 popoł. W  śrndę dnia 23 m a ja  :> godz. 
8.20 ra n o  uczni om szkół pow szechnych 
ze szkół śródm ieścia, zaś o godz. 10 rano  
uczniom  szkół pow szechnych z krańców 
m iasta , W  czw artek  dn ia 24 m aja  o go- 
dizdnie 8.30 rano  uczniom  szkół średnich. 
W  p ią tek  d n ia  25 m a ja  o godz. 8,30 rano 
uczenicom  szkół pow szechnych śród ­
m ieścia, zaś o godz. 10 ra n o  lozenicom 
szkół pow szechnych z krańców  m iasta . 
W  sobotę druk 26 m a ja  o godz. 8,30 rano  
uczenicom  szkół średnich.

Muzyka kościelna. W  niedzielę 20 
bm. w kościele św. A gnieszki (D iettla 30) 
podozas Mszy św. o godz. 12 chór m ęski 
,Sym fonja" przy  KS. „G arbarn ia" pod 

kier. p. dyryg. M. B ieniasa, so lista  p. B. 
B ugajski, o rgany  p. H. Cieśla, w ykona 
u tw ory ZurzyńskdegO, W ita, G ruberskiego 
a w poniedziałek  21 bm- o godz. 12 or­
k ie stra  8 p. u łanów  Księcia Józefa P on ia­
towskiego odegra „M issa in  H onorem  
Sancti Boinifacii" Z ang la.

A u d y c j e  r a d io s ta c ji  
k r a k o w s k i e j

Niedziela, 20 maja 1934.
9,00 A udycja p o ran n a  z W arszawy. 

9.55 P ro g ram  n a  dzień bieżący. 10.00. 
Msza św. z R ynku  K rakow skiego, cele­
b ro w an a przez ks. M etropolitę Sapiehę, 
k azan ie  n a  tem at: , W  hołdzie królowoj 
Jadw idze" — wygł. ks. kan . R. van  Roy. 
W  czasie m szy św. chór złożony z 5.000 
dzieci odśpiew a pieśni relig ijne. P o  m szy 
św. m uzyka re lig ijn a  z p ły t, poczem ro- 
portaż z ho łdu  dziaci u grobu Królowej 
Jadw igi w k ated rze  n a  W aw elu. 11.57 
Sygnał czasu, h e jn a ł z W ieży Marj. 12,03 
S łuchow isko p t . : , Hołd K iólow ej" p ió ra  
Bili C leskłoj, w opr. muz. prof. K. G arbu 
iińsk iego  w w yk. dzieci szkół k rak o w ­
skich, trans, z  dziedzińca n a  W aw elu .
12,30 D. c. p o ran k u  m uzycznego z W a r­
szawy. 14.00 P o g a d a n k a  ro ln icza z K ato­
wic. 14,15 P rzeg ląd  rynków  produk tów  
rolnych z W arszaw y. 14.30 P ieśni m ajow e 
z W ieży M arj, 14.45 T|łyty gram ofonowe.
15.00 Z cyklu ,Gawęd p o d h alań sk ich "  od­
czyta p. W ł. D orula: P ią tkow sk iego  J a ­
na: „Gawędę o gaździe, k tó ry  rozum iał 
mowę zw ierząt" i „N am ów iny góralskie" 
15 20 K oncsrt z W arszaw y. 16.00 S łucho . 
w isko d la  dzieci ze Lw owa. 16,30 P ły ty  
gram ofonow e. 16.45 T rans, z W arszaw y.
17.15 R egjonalna audycja  m uzyczna: ,,W2 
sele k rakow skie" oparto  n a  m a terja łacb  
e tnograficznych, w opr. pp. L. Szczepań­
skiego 1 A. W oycickiego, z ilu s tr. m uz. 
.pp, dyr. W allek-W alew skiego i K. Mey.W 
holda. 18.00 S łuchow isko z W arszaw y
19.00 p ro g ra m  n a  dzień następny . 19.03 
Rozm aitości kom unika ty . 19,15. Odczyt 
p t.; „M ieczysław  R om anow ski w 100-le- 
cie u ro d zin " , wygł. p. J. Soplica, 19,30 
R adjo tygodnik : , Co się dzieje n a  św ię­
cie" z W arszaw y. 19,45 W iadom ości bie­
żące. 19,50—21,00 T rans, z W arsuuwy.
21.00 T rans, z G dyni: T rąb k a  i capstrzyk  
m ary n a rk i wojennej, 21.02 F elje ton  z W ar 
szaw y. 2117 „N a w esołej fali lw ow skiej" 
ze Lwowa. 22,15 W iadom ości sportow e z-e 
w szystkich  stacy j polskich. 22,25—24.00 
T rans, z W arszaw y,

Poniedziałek, 21 maja 1934.
9.00—11,57 T rans, z W arszaw y. 11.57 

Sygnał czasu, h e jn a ł z W ieży M arj. pro­
g ram  na dzień bieżący, w iadom ości m e ­
teorologiczne. 12,15 F estival m uzyczny 
o rk iss tr  w ojskow ych ze Lw owa: W  p rze r 
wie ok. 13,00 pogadanka z W arszaw y.
14.00 P o g ad an k a  d la ro ln ików  in i.  T 
R uebenbauer: /W iosenne, s ta ra n ia  około 
ro ś lin  upraw nych". 14,15 p ia śn i m ajow e 
z W ieży M arj. 14.30 K oncert p 'p u la rn v  
z p łyt. 1) Gieg: rp e e r  G ynt S u ita  Nr. 2,
2) L iszt: M arzenia m iłosne, 3) Bizet: Sui­
ta  A riezianka, 15 00—16 30 Tr. z W arsza­
wy. 16.30 R osyjska p iosenka (płyty). 1) 
P ieśni ludow e: Słońce wschodzi i zacho­
dzi, 2) Jedw abny sznurek, 3) Z ielone oczy, 
4) P io senka  ludow a: Czubczyk 5) Lesz- 
czenko: C zarne oczy. 10.45—18 15 T rans, 
z W arszaw y. 18,45 P iosenk i w wyk. cnć 
ru  .Juranda (z płyt). 1) .Turani: To nie 
grzech, 2) Ju ran d : H aw ajsk a  dziowczynn
3) Ju ran d : P ani mówi m i, 4) J u ra n d ’ 
Spleen. 19 00 P ro g ram  n a  dzień następny  
19 05 Rozm aitości, kd rnun ikaty . 19 15 
.Najnowsze w ydaw nictw a" omówi dr. A 
Bar. 19 30 P ły ty  gram ofonow e. 19.45 
W-ia lotności hie .ce. 19,50—2*.00 T rans, z 
W arszawV 71 00 Trnne. z Gdyni: T rabka 
i capstrzyk m ary n a rk i w ojenn°: !)n-
22.00 T rans, z W arszaw y. 22 30 W iado­
mości snortow e ze w szystkich stacyj pol­
skich. 22.10—93 30 T rans, z W arszaw y
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Hołd Jadwidze
Kraków, 20 maja.

Na ulicach m iasta pojaw iły się ogrom ­
ne afisze, zapow iadajace na niedziele 
jedno z tych św ią t podniosłych, jakie co 
pewien czas K raków  p rzeżyw a w raz  z 
tysiącam i rodaków , p rzybyw ających  z 
w szystk ich  ziem Polski, by  w  jego do- 
dostojnych m urach oddać hołd przeszło­
ści dziejowej, której ma ty le do za­
w dzięczenia p rzyszłość narodu i pań­
stw a. W ielka postać Królowej Jadw igi, 
apostołki L itw y, inicjatorki idei Jagiel­
lońskiej. fundatorki W szechnicy k rakow ­
skiej i już niemal legendarnej orędow ni­
czki ubogich i pokrzyw dzonych, ledno- 
czy  w szystk ich  bez zastrzeżeń  w  uro­
czystości złożenia jej, u grobu w aw el­
skiego hołdu p rzez młode pokolenie. — 
Z kwieciem  w  ręku pójdzie dziś do Ka­
ted ry  tylko młodzież, ale w  tej manife­
stacji tow arzyszyć  jej będą myśli i uczu­
cia ogółu społeczeństw a. To też Komitet 
ze spokojem poleca opiece i życzliw ości 
m ieszkańców  naszego m iasta liczne piel­
grzym ki szkolne, k tóre  z w szystkich  
stron Polski dążą ze sw ym i nauczyciela­
mi do K rakow a, by się pokłonió na W a­
w el do grobu Jadw igi, poczem nastąpi 
uroczystości będzie m iała charak ter reli­
gijny, a w ięc o godz. 10-tej msza połowa 
na Rynku, procesja m łodzieży na W a­
w el do grobu Jadw igi .poczem nastąpi

Mieczysław Romanowski
W  s tu le c ie  u r o d z i n

W  setną rocznice śmierci poety-żoł- 
tiierza Miecz. Rom anow skiego, k tó ry  bo­
haterskim  czynem  w  pow staniu 63 roku 
dowiódł, że pieśń o w olność Polski, k tó­
rą  śp iew ał, zaw iodła go na pole chw ały  
i znalazła szlachetny oddźw ięk w  histo­
rii nąroaow ej i na kartach  lite ra tu ry  — 
Krakowskie Radjo nada w  p ierw szy  
dzień Zielonych Św iąt, o godz. 19.15, od­
czyt w  opracow aniu znanego literata  i 
arty sty -m uzyka Jerzego Soplicy, -współ­
pracow nika stacji nadaw czych w  P ozna­
niu, K rakow ie i zagranicą. S ylw eta  lite­
racka R om anow skiego pozwoli p rzy ­
pomnieć radiosłuchaczom  zm agania się 
bohaterów  narodow ych i ich śm iertelną 
onarę.

część druga, św iecka, w idow isko na a r ­
kadow ym  dziedzińcu zam kow ym . Do 
K atedry  na godzinę hołdu u grobu Jad ­
w igi w puszczoną zostanie tylko m ło­

dzież. Na Zamek, żeby  pomieścić w szy st­
kie pielgrzymki, musiano rów nież og ra­
niczyć liczbę uczestników  i w ejście mieć 

Tiędą na dziedziniec jedynie osoby zao­

patrzone p rzez Komitet w  k a rty  uczest 
nictw a, k tó re  o trzym ać można w  biurze 
Komitetu w  Domu Katolickim. Początek  
w idow iska o 12-tej punktualnie. Bierze 
w  niem udział 3000 w ykonaw ców . Na 
nabożeństw ie w  R ynku śpiew ać będzie 
chór złożony z 5000 uczniów szkół po 
w szechnych.

Ważna konferencja gospodarcza w Krakowie
Kraków, 20 maja.

Jak  wiadom o w ub. czw artek  i pią­
tek baw ił w  Krakowie prezes Banku 
Gospodarstwa Krajowego gen. dr. Ro­
man Górecki. Celem Jego pobytu w  K ra­
kow ie by ła  konferencja w  spraw ie sa ­
m orządu gospodarczego, k tó rą  gen. G ó­
recki odbył w  ub. czw artek  w  Izbie 
Przem ysłow o-H andlow ej z przedstawi­
cielami wszystkich gałęzi życia gospo­
darczego, a w ięc przemysłu, handlu, rol­
nictwa I rękodzieła, o raz  z przedstawi­
cielami władz państwowych i samorzą­
dowych z wojewodą dr. Kwaśniewskim

GELATERJA ITAUA.iA

L. OLIVO i Sfca
S p e c ja ln a  w y t w ó r n i a  

W fo ękieh  L o d ó w

KRAKdW, ul. c z y s to  5 le lcfon  168-15

FIL J E : Basztowa 12, św. Jana 2, 
Piłsudskiego 21, Stradom 15, 

K. 1061 Starowiślna 17, Plaża TUg.

i z prezydentem dr. Kaplickim na czele.
Konfere ncja rozpoczęła się o  godz. 7 

wieczorem.' W  imieniu sam orządu gospo­
darczego okręgu krakow skiego pow itał 
gen. G óreckiego wiceprezes U uy Prze­
mysłowo-Handlowej inż. Kwiatkowski,
któ ry  nawiązując do okazyw anego zaw ­
sze przez p rezesa B. G. K- pełnego zro ­
zumienia dla istotnych i najw ażniejszych 
potrzeb życia gospodarczego, w yraził 
przekonanie, że dalsze 
upłynnienie aktyw ów  B. G. K. pozwoli 
na udzielanie kredytów krótkotermino­
w ych dla handlu i zliberalizowanie w y ­
mogów przy ocenie kupieckiego mater­

iału wekslow ego, 
co spowoduje
ożyw ienie obrotów i wzmocnienie war­
sztatów kupieckich. Zapowiedź choćby 
nawet w  małej części kredytu długoter­
minowego jest szczególnie ważną dla 

przemysłu, 
zw łaszcza, gdy się uwzględni, że BGK 
rozporządza tak znakom itym  instrum en­
tem w  tej dziedzinie sw ej polityki, jakim 
są jego obligacje przem ysłow e. M ówca 
apelow ał w końcu do gen. Góreckiego 
o pomoc kredytową dla przemysłu na 

szerszą skale.
Następnie prezes Izby Rolniczej w

Rozbudowa Krakowa
Kraków, 20 maja.

■' W  dniu 16 maja b. r. odbyło się w  
m agistracie pod przew odnictw em  w ice­
prezydenta  inż. Skoczylasa posiedzenie 
Komitetu rozbudow y m. K rakow a. Na 
posiedzeniu tern załatw iono 15 spraw  
dotyczących pożyczek z k redy tów  na 
budow nictw o bioKowe.

S k ł a d  f  M k n ą  i  Z a k ł a d  K r a w i e c k i

W. Filipkiewicz i Bętkowski K r a k ó w ,  Floriańska 57.
pod nowem k crownictwem wykonuje wszelkie roboty krawieckie
z materjałów własnych jak i dostarczonych. — Ceny zniżone!

k. io«n

Z LISTÓW DO REÓAKCjr

Monopol państwowy, czy jednostkowy?
Kraków, 20 maja.

Od jednego z naszych czytelników  z 
V. ieliczki o trzym ujem y list następującej 
treści:

„R ozstrzygnięcia pytania, monopol 
państw ow y  — czy monopol jednostek, 
w ypadałoby  zażądać od D yrekcji M ono­
polu Tytoniow ego. Istnieje bowiem zw y ­
czaj, a chyba także i obowiązek, że hur 
Łownie dostarczają do kiosków  i trafik 
w yroby  ty toniow e — tym czasem  w  ca­
łej W ieliczce (prócz hurtow ni) nie moż­
na o trzym ać w  kioskach papierosów  
egipskich odnikotynow anycli. Nie by ło ­
by  w  tern nic szczególnego* gtfyby w łaś

ciciele trafik nie żądali tego tow aru  w  
hurtow ni, lecz w  tern sek, żc hurtow nia 
stale w ym aw ia się, że niema takich pa­
pierosów , podczas gdy w  detalicznej 
sprzedaży  można je w  niej otrzym ać w  
każdej ilości. Zachodzi p rzeto  tylko ta 
możliwość, że poprostu hurtow nia, nie­
które w yroby  u siebie monopolizuje tw o­
rząc z  monopolu państw ow ego — mono 
poi jednostek".

H urtow nię w  W ieliczce, k tóra proce­
der przez naszego czytelnika opisany u- 
praw ia, dzierżaw i poseł sanacyjny  p. 
Łobodziański. (przyp. Red.*

N astępnie przyjęto  do wiadom ości 
spraw ozdanie z działalności Komitetu w 
czasie od 20 grudnia ub.r. do 16 maja br.
z  k tórego w ynika, że:

W  czasie od 20 grudnia ub. roku za- 
w nioskow ał Komitet rozbudow y ogółem  
174 pożyczek na łączną kw otę 931.900 zł. 
Z finansow anych dom ów uzyska sic 578 
mieszkań, o łącznej sumie 1.348 ubika- 
cyj. Ogólne koszty  budow y w ym ienio­
nych dom ów  w ynoszą 4,118.667 zl. Po 
odjęciu funduszów  pożyczkow ych w 
kw ocie 931.900 zł. pozostała kw ota 
3,186.767 obrazuje inicjatywę prywatną.

W śród pożyczkobiorców  jest 76 pra­
cowników państwowych w zględnie sa­
morządowych, 31 rzemieślników, 19 woj­
skowych i 48 innych, t. j. robotników , 
posiadających zaw ody w olne i t. p.

W  okresie om aw ianym  odbyły  się 4 
posiedzenia Subkom itetu, 2 posiedzenia 
Komitetu rozbudow y, oraz konferencja z  
udziałem  p. s ta ro s ty  W nęka i delegata 
Banku G ospodarstw a Krajowego, na 
której ustalono m iędzy innemi, że do 
próśb o pożyczki na budow y w  t. zw. 
sferze in teresów  m ieszkaniow ych (poza 
m iastem ) winni petenci dołączać opinje 
pisemne W ydziału  Pow iatow ego o bu­
dowie.

Uroczystości pułkowe 6 o. a. lotn.
Kraków, 20 maja.

W  ubiegły piątek odpraw ione zostało 
na W aw elu nabożeństw o żałobne za po­
ległych oficerów, podoficerów  i szerego­
w ych 6 p. a. 1., k tó rzy  zginęli w  w alkacn 
polsko-bolszewickich. M szę św . odpra­
w ił ks. gen. Niezgoda.

W czoraj w  sobotę odbyła się — jako

dalsza część uroczystości 15-lecia 6 
p. a. h, m sza połowa na Rynku o godz. 9 
rano oraz u roczyste  w ręczenie trąbki 
srebrnej z proporczykiem  bogato hafto­
w anym , ofiarow anej pułkow i przez 
miasto. Popołudniu przew idziane są puł­
kow e zaw ody konne w  Łobzowie.

FILIP WOZNIAK
Fabryka i skład robót pozłotniczych 

i rzeźbiarskich 
W KRAKOWIE, SZEWSKA 25.
Odznaczona medalem umiejętnej pracy 

na wystawie w r. 1870-1887. 
Wyrabia w różnych stylach, ramy 

rzeźbione, złocone, oksydowane i czarne, 
ozdoby sufitowe, stawia nowe ołtarze, 
restauruje i utrwala stare, feretrony, 
ambony itp. W ykonanie złoceń i malo­
wanie ołtarzy może być na prowincji 
prowadzone. K.10J6

Krakowie p. Kleszczyński przedłożył 
dezyderaty rolnictwa w  kierunku popie­
rania gałęzi przetwórczych rolnictwa, 
produkcji rolniczej oraz przemysłu ludo­

wego.
Imieniem Izby Rzemieślniczej dr. Ja- 

hoda apelow ał do B. G. K. 
o wydatniejsze finansowanie rzemiosła ! 
rozszerzenie akcji kredytowo-inwesty- 
cyjnej na rzecz warsztatów rękodzielni­

czych.
Zkolei w ygłosił d łuższy reefra t gen. 

Górecki, k tó ry  om ówił zagadnienia go- ■ 
spodarcze P aństw a  Polskiego. P rzecho­
dząc pod koniec referatu do realnych 
możliwości pom ocy B. G. K. dla handlu, 
przem ysłu, rolnictw a i rzem iosła stw ier­
dził, że
ze względu na krótkoterminowy charak­
ter obecnych lokat finansowych w" BGK. 
pomoc kredytowa B .G. K. może być 
nadal prowadzona w granicach kredytu 

krótkoterminowego.
Akcja k redy tow a B. G. K. może ulec 

dodatkow em u zw iększeniu i objąć szcze­
gólnie przem ysł obliczony na eksport.

W miarę zwiększenia się wkładów  
oszczędnościowych i ich stabilizacji w  
B. G. K. działalność kredytowa tej In. 
stytucji wzrośnie i przejdzie system a­
tycznie na akcję kredytu długotermino­
wego.

Rzem iosło i p rzem ysł ludows7 k o rzy ­
stają z w ydatnej pomocy ze strony  BOK, 
a pomoc ta  niew ątpliw ie w  najbliższym
czasie przybierze na sile.

AUTO-CENTRUM
K R A K Ó W ,  RYNEK KLEPARSKI 2 

(dom Feniksa) Telefon 178-84,
Pnleca części sam ochodowe używane 
j iowe nawet do najstarszych typów  

samochodów. K.1042
Kupno i sprzedaż 

s a m o c h o d ó w  używanych

K ro n ika  śląska
Tarcia w  N. S. P. R. Rozbicie w  ślą ­

skiej partii narodow o-socjalistycznej do­
chodzi tak daleko, że szeregow cy  z  tru ­
dem orientują sję, kto jest dla nich kom ­
petentną, party jna w ładzą. W ykluczeni 
w ykluczają z partji tych, k tó rzy  ich za­
wiesili w  praw ach członków , jedna pla­
ców ka bierze udział w  pochodzie p ierw ­
szom ajow ym  w  Katowicach, a w s trz y ­
muje się od tego w  dniu 3 maja, inna 
czyni to naodw rót w  Król. Hucie i t. d. 
A już szczytem  tarcia  było  w ydan ie  
nr. 16 ..B łyskaw icy" w  dw óch o d ręb ­
nych redakcjach, z podpisem w  charak ­
terze redak to ra  naczelnego, raz. w y rzu ­
conego Jax y  Cham ca, drugi raz. sam ego 
„w odza", Józefa G rałły . Nic też dziw ne­
go, że na posiedzenia zarządu często 
przychodzi sam  sekretarz , a na zebra­
niach ogólnych brak  prelegenta. Nad­
chodząca 1-sza rocznica będzie dniem 
rozczarow ania, (wł).

P O L S K A  W Y T W Ó R N I A

L O D O W
Kraków, ul. Szewska 24.

w łaśe . A a to n i  C h o d z iń a k i p o le c a  lo d y  w  a a j .  
lcpazjreh  g a tu n k a c h  w y ra b ia n y c h  p e d  k ie ­

ro w n ic tw e m  »ił fach o w y ch . K954

OBRAZUJ P R Y M I C Y J N E
o d  2  z ł a  z a  1 0 0  p o l e c a

w a ru n k i wfg u m o w y  k. 689

W Y Ł Ą C Z N A  S P R Z E D A Z  O B R A Z K O W

A. MACHNICKI
K r  a k u w, M i k o ł a j s k a  20
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Spólniczk*
f  kap ita łom  d o  4  ty s ię c y  i ł s .  
ty sh  d o  ro zszerzen ia  praeow ni 
trykotarskiaj? i  rob ót ręcznych  
p oszukiw ań*. Z g łaszan ia  Knrjer. 
Lw ów  Zim or. 10 p o d  „D "  1743?

M agazyn  p a p ie r u

Schex i Stenzel
Lwbw, Syk stu sk a  ?. te le f. 34-30
p alaca  k s ię g i h and low e różnych  
sy stem ó w .________   406

W ytw órnia w ózków  I ro w e­
rów  rd z lec lącyok . Kraków  
plac Szazapański 3 . (w  p od -  
w a rse). K 942

Pensjonat
D w o rzo  T r y ń c z a  bliskc  

P rzew orska, o k e lia a  lesi" t - , 
ataaja k ela jew a , p oczta  w miej 
acu. D o  dysp ozycji g o śe i bez  
p łatn ia  k ort ten iso w y , radio­
te le fo n , k ą p ie le  rzeczn e, plaż* 
k oa ie . P o la ta  pokoja  z d a s k o  
nałam cztarakrotnem  utrzym s  
niem  pc ce n ie  zł. 4  d z ie r a ie .

K.60'

OBUWIE po leca  aa[tanloj kat 
Itaki m agazyn  J 0 T .E 3 . Lw ów , 
pi- K apitalny 2. 390

Meble!
P ok o jo w a  I kech an n a, k rzesła  
g ię ta , leża k i, kn rtaw aie  i  d e ta ­
liczn ie . U rządzan ia  din p a s j o ­
n atów  p o  n a jn iżs iyeh  ca a a th . 
J ó z e f  S s e z n r e k , S 
K raków , S to la r a k a  6.

S k ła d m ak ii, 
K . 9%

Pszczelarze!
{W ęzę  aztuazną, p o d  gw arancję  
z  c z y s te g o  p zzasa ln cga  w osku
M ia d trk l, p o d k u rzacze , m aski 
na tw arz, zitn  do m isd n , nie  
araa w s z s lk is  przyb ary  pszazal 
aicza  p a laaa  z  w łasn sj w ytw óra  
aajtan iaj M iehał P a p ó w  (d a w  ta 
W , C a w  ar) pracow nia b laebar  
ek a  K raków , ów , T o m a n a  
w  p od w ereu . C annik l w ysy łam  
-darmo. K. 992

Najstarsze
ahoraby, jak: charoby enkrzyce, 
graźlica  p łuc i kaaci —  wazalkia  
choroby skórna , żylak i, r a .y  na 
gslen ia a h , w a le  na szyjach, eh o -  
r sb y  n srak  i pęch erza , najstar  
sza  ch creb y  żc łą d k o w s, astm a, 
ah srob y  n srw o w c  i um ysłsw e. 
choroby k o h lc t  i d z ia d , n ow o­
tw ory i narsaln ch o ćb y  n ajw ięk ­
sza , w ew n ętrzn e i zew n ętrzn a  —  
ulaezaJna. B ezp łatn ych  inform a- 
syj u d zia le  R edakcja  m ie s ię sz -  
alka .H e m e e p a tja  I Zdrow ia"  
K a to w ies, Jag ia llsń sk a  3. 15867

Kroje
da w sze lk ich  żuraali śc ió le  w ed le  
m iary w k y sa n je  s ię  da 24  god z. 
„żurnal“ , L w ów , pL Bernar­
d y ń s k i^ ______________________ 545

Świetlice*
Id n k y , S tow arzyszen ia , kupuję 
aajtaa i ej, n a jw ięk a iy  w yb ór
w sz y stk ie  p o trzeb n e  gry , zaba- 
w y  w  firm ie  S te fa n  P oręb sk i, 
i fraków, o b e c n ie  F lo r je ń a k a  34. 
U w a g a  n e n ow y ad res . K . 997

Zmiana
lokalu P ls tr  K alityńaki p ierw -  
szsrzęd n a  pracow nia au k isn  m ę ­
sk ich  L w ów  o b e c n ie  u l. W ała - 
w a 16. R obota  aslid aa . C ony k r y
zyaow e._____________________ 12400

Ondulacja
E lek tryczn a  od  10 zł. n ajlepszy  
p iya —  w ykonuje R yk er S tan i-  
aław , L w ów , B atorego  14.

Przepisuję
£

m aszyn ie 35  gr  
rów B olm ów  18

roszy  stro n ica  
"|II G sld atsln .

17545

Właściciele
rea ln aócl —  adm in istracji dom ów  
f w s ic lk is  sp raw y d o ty c ię c e  
n ieru ch om ości za ła tw ia  ru tyno­
w any rarsę  n —  w łaóaieiel 
roalnoicL  R efsrsaC je —  g w a ­
rancja, L w ó w  M ikołaja l l a  par

Zegarmistrzowska
w zorow a pracow n ia  M isezyała  z 
B aranow icza C h orężczyzn a  14  
L w ów , w ykonuje n ajzaw ilsze r«- 
b e ty  zegarm istrzow sk ie  najtanlsj.

Pierwsza
K rajow a W y tw ó rn ia  A kw arjów , 
terprjów  1 W lwarjów azkelnyeh  
K raków , u lto e  Jag ie lloń sk a  6  a. 
T ele fo n  167-02  (w  p sd w ó reu ).

K. 918

Rozwód**»*
'/ n n ie w a in ie z ie  m ałżsńatw a w e  
d łn g  e b e c a y tk  n atew  polak ieh  
w  sp racow an iu  dr. E lkona Mar- 
g u lissa , a d w a k a te  w a L w ow ie , 
K sięgarnia  dr. B od ck a , Lwów , 
B atorego  12. 1007

Sandały,
trep ee  w ykoanje d e  m iary naj­
so lid n ie j W ytw órn ia  „ ib is" , S e -

1-78

is k
ilfdn 

b ie sk ie g o  9.

Pantofle
d am sk ie , sz k o ln e , w yk on ają  je­
dyna L w sw aka W ytw órn ia  „Ibia" 
L w ów , S sb ia a k le g a  9. 1008

Pumpy
kp ertew e zł. 5 .40, sp o d n ia  kasha  
zł. 10 jed y a ie  w  w ytw órni 
.C en trn aa” L w ów , S k srb k o w sk a  
4 , n a p . K in a  „ A tla n t ic ” . 1031

Mundury
4ud. 1 harc. P. W. b ajeczn ie  ta 
n ia  w  w; " w. .C e n tr u m ” L w ów , 
Sk arh k sw sk a  4, n ap rzec iw  K ina  
.A t la n t ic ”. 1031

Dzieła K. Maya
w y d a n ie  p rz e d w a je n n e  i lu s tro ­
w a n a  c k a p e d ju je  K s ię g a rn ia  W y ­
sy łk o w a  L w ów , P iłsu d s k ie g o  16. 
N a  ż ę d a a ie  p r e s p e k ta .

% l d x < X U H s k ( t . Worochta
P olsk i p ensjonat „P ere łk a ” — 
12 kom fortow ych  p o k o i —  w yk  
yintna kuchnia w arszaw ska — 
w ytw orne tow arzystw a. C ea i 
-onkoreneyjne. 1 725 '

Dwór

Piwniczna
P ensjonat .I r e n a , aad Popradem  
poiaea p ek oje  słon eczn e  i  ob fi-  
taaa u irzsm a n is pa eonach  u
m iarkow anych. Z g U szeu i-  przyj 
nanja: S ikorski K raków -P od-
górzs, R ynek 11. K1041

Żegiestów
Psnsjonat „Zsrlina* p s l s s a  p e -  
kaja k sm fo r tsw u  (b ie ż ę e a  w oda  
ciep ła  i llm o a ) p o siłk i 4 razy  
d zien n ie , am aezne i o b fite . C eny  
na maj i  sz a rw iee  zn iżona  
B iałeck a . 16144

Dwór
Tułoków  p o c z ta  Z ab ło tów  (P a  
kucia) przyjm ują ła tm k ów . Sta  
-js w  m iejsen  tani*. lrąp ie l w  
Prueia. C ena 3 ‘50— 1 zł 17545

e tn ia k s . A u to b u se m  2 g o d z . od 
i.w ow a. P la ż a  la sy  k o m fo rt. In 
'o rm a c je  l.w ów , n lie a  D ą b ró w  
.k ieg o  6. I p. L an g  3 — 5. 1726r

Jsremcze
o e a s jó n a t  .S t e n ia ” p ię k n ie  p o ­
łożony , k a r t  te n iso w y , —  p o leca  
o ic rw s z a rz ę d n a  w y b o ro w o  u t r i  - 
m an ie . C a c y  b . n isk ia . D la  sfer 
u rzęd n iczy ch  i w o jsk o w y ch  zn iż ­
ka. S fn fan ia  S a d liń a k a , ja rem - 
cz . 1735 /

J A R E M C Z E
C h rz e ś c ija ń s k i  p e n s jo n a t

„G 0  R G A N“
p o leca  pokoja z u trz y m a ­

n iem  p o  6 —7  zł.
175<H

Lubień Wielki
Z a k ła d  le c z n ic z y  s ia rc z o n o — b o-  
ro w ia o w y  o iw a r ty  z d n ‘em  15 
m a ja . K ą o ie le  s ia rc z a n *  t e o i -  
w e  i e 'a l : t r j e :n e ,  o d d r i i ł  ’ «n- 
d e ra w sk i, e m in s to r ju n  r; d o w e , 
t l a k t r o  i te r m e ie ra p ja ,  d ja ta rn  i 
w z iew aln ia , l m p a  k w a rc o w a . 
P o łę e z e n le  ze  L w ow em  a u to b u ­
s ó w '.  —  P rz y s ta n e k  W ały  H e t­
m ań sk ie . 17455

T O  W  „ K U R J E R E E  •! 

J A K  O G Ł A S Z A Ć  —

Związek

Dwór-pensjonat
S ok o la  n | Sanem  —  B itsz eza d y  
le s is to  — k ąp ie lą  sa a o w s —  
plaża k o lo  dw oru —  W ielk i s ta ­
ry park  —  knehain  w ykw intaa. 
C en y niaklo. Informacja: Bran- 
d ysaw a  L w ów , św . T arasy  12 
parter, tr i. 94-26.__________ 16117

P olak ieh  U rzę d n icze k  P a ń stw o ­
w ych  w a L w ow ie  zaw iadam ia, 
żc  przyjmują u rzęd n iczk i z  ca łej 
P siak i wraz z rod zin ę do S ch ro ­
n iska w  D iłok n  koło  M iku liezy- 
i u  o d  1 czerw ca- Iaform acje  
-1. 95-35 L w ów , C zereśn iow a  31.

17490

Żegiestów-Zdrój
N ow y kom fortow y pensjonat  

d y ety czn y  Sonata  D r. P io tro w ­
sk ie g o .  1017

Morszyn
aaja lagaatazy  pansjonat .Ś w ia ­
tow id"  obok  zak ładu  zd rojow ego , 
p o le c a  pokoja  b alkonow a, kom ­
fort, c lck try ezn cść , ta lc fa a , k a ­
n alizacja , kuehnin d jatysznn  pod  
k ierow n ictw em  lek arza . C ea y  
p rzystęp n e,_________________ 16152

622

Rozłącz
N ajp iękn iejszy  penajona .J a n i­
na" w śród  la só w  szp ilk ow yah , 
pokoje s tsa a c z n s  z  balkonam i, 
4 razow a sm aczna i  o b fita  p en ­
sji 3 . 5 0 - 4  zł. 16179

Wzorowa
p raso w n ia  zsg arm istrzow ak o-zła -
tn laza  A lb in a  M ntki, L w ów , pl. 
B ernardyński 3 . —  zabudow ania  
O O . B ernardynów .__________ 2680

Żarówki
o s ie e ę d n a śc io w e  p o  een aeh  naj­
n iższych  p o le c a  E le k tr a  P a sa ż  

ikolasi ‘ ”M ik o la sc h a  T a l. 10-85. 1303

Kufry
walizki, teęck i, (*rebk| dam skie
najsolidniej napraw ia, o d n a w ia — 
Barazz, L w ów , Z im orow ieza  7.

1943

T S ł
Cołłętsja 5  
is  sk ład zie .

Meble
d a  w azelk ich  pa- 
k ejł najksrzyatn ie  
n abyć m sżaa  W WY.
TWóRŃf MEBLI Fr
Z ie liń sk ieg o , L w ów  
w  podw órzu. Stal

P

L U B I E N  W I E L K I
Zakład leczniczy siarczano-bnrowinowy

O T W A R TY  Z DNIEM 15 MAJA.

Kąpiele siarczane, tlenowe i elektryczne, oddział 
zanderowski, emanatorjum radowe, elektro i ter- 
moterapja, diatermia, wziewalnia, lampa kwarcowa.
POŁĄCZENIE ZE LW OW EM  A U T O B U SO W E . 

Przystanek W a ł y  H e t m a ń s k i e .  17455

Zaleszczyki
panajonat „Lada* pad D niestrom , 
p ok oje s ło n eczn e , kuchn ia  zna­
k om ita , na zadan ia  d ie te ty ez a a . 
W m aju  ry cza łt trzy d z ie sto d n io ­
wy: p ek ój p o jed y n czy  z ł, 150 
podw ójny 270. Z ędać p ro sp ek ­
tó w . 933

S k ł a d  skór ,  przyborów obuwniczych, 
rymarskich oraz towarów bławatnych 
S T A N I S Ł A W  P A L C Z E W S K l
KRAKÓW, DŁUGA (lokal zakładu im. H elzlów ) 

tel. 155-36. K. 881

„Dworek**
Żaczków  k. L w aw a pokój sło  
naczny, obazeray, z tera sę , w ik t  
d ob orow y. L iczna p o łęazan ia  k o ­
lejow e.______________________ 17525

POM OC LEK A R S K A

Odpoczynek
na r e d s lu t  D w ór park, w oda  
ni ig i, ła z i sa k a . Inform acje B sg -  
danow tazow a B ia łsb sż a isa .

16982

Skole
C h rześcijańsk i p en sjon at aad  
O parem  tuż p s d  la sem . D o b o ­
row a utrzym anie, E lek tryk o . O d  
ezerw ca . A d r e s  .W i l l i  na P la- 
ży*.__________________________17100

Horyniec-Zdrój
m iejscu , Kę- 

i — Borowino-

Tanio
sn k n le  bluzki, sp e d n ie e , sz la ­
froki, fartu szk i, p oń czoch y , re ­
form y poloae: S z e k a ls k a ,  Lw- Vr, 
H a lick a  12. 1. p ię tr o ._________9 7 5

-taeja  kolajow n  
p la ia  —  Slarazane

W e d e le e z a ic tw e  w y le c z ą  
sk u tsc z n ls  1 szyb k o  w szo lk io  
chorob y  rou m atyczno , k sb is o e .  
p .z e m ia z y  m aterji. O k o lica  le s i ­
sta , —  park —  te n is  —  p ięk n a  
r y e isezk i —  k ą p ie le  rz e e z n s  —  

d an cin g i —  k aw iarn ia  m uzyka  
zdrojow a, ‘lerw azorzęd n e p en ­
sjonaty  z ek ła d o w s .K a lia tów k a*  
i f„A  akr idrów ka” w yk w in tn ie  

||f  u r ięd zo n e . S ezon  jaż otwartyI 
,r K orzysta , _.e z  ta n ie g o  S ocoan  

W ic e m  ig  . inform acji udziela  
ap teka  W  P ana D ob rzań sk iego  
w o L w ow io  oraz D yr. Zakładu  
Z drojow ego H s r y n is s  —  Zdrój.

17120

Tel. 51-89.
L w ów , u l. Z yb lik iaw ieza  2. 1. p. 
drzw i 2 . P rzep isy w a n ia  aa m a­
szy n ie . S trona 20  gr., k sp ja  5 gr 
(rów n ież  w  jęz . aiam . i frsn c .)

17459

Unieważniam
Z aśw iad czan ie  w ojsk ow o  w y d a  
n e  p rzez  P. K. U . L w ów , na na­
zw isk o  F ren e iszek  D ąb row sk i.

17462

Za odnalezienie
k a n a r k a  z a p ła c ę  L i s t o p a d a  26 

I5665  p a r e r  L w ów  te l .  72-66. 17551

Dwór-pensjonat
S o k o le  n /S aaem  —  B ieszcza d y  
lsa is te  —  k ą p ie le  sanoW e —  
plaża k o ło  dw ora —  W ielk i s ta ­
ry park  —  kuchnia w ykw intaa. 
Ć sn y  n isk ie . Iaferm aeje Bran 
d y so w a  L w ów , św . T arasy  12 
partar, te l . 94 '6______

sy  12 
17538

Siedliska-dwór
p a e sta , ataaja, t s le to a  5 kim. 
C h oraśn lsa  przyjm njs Istn ik ów  
od  15/6  —  lasy, staw , t sn ls ,  
fartep ia a , radjo. W ik t dobry, 
eona p rzystęp n a.___________ 17526

Dwór
K om orniki p, Bnrynia ob ok  S ia ­
nek  —  p ię k e a  g órsk a  aaaha s -  
k o liea  nad rzek ę  Stryj —  p o leca  
s ło n e c z n e  p ok oje  a ca łod zion n em  
U trzyipałiem  3— 3-50 z ł 17517

Kosów
N ajw ytw orn iejszy  i  najtańszy  
panajonat to  ty lk o  K rosy tazien
ki te n is  rsoka  Iss 1752

Morszyn

Specjalista ehorób  w en u r y e n n y e h  i  sk ó r n y c h  araa k e s a a t y l

Dr. FISCHER
k. d ła g o ista t lekarz (1 a s y s t )  k lla ik  d arm atolaglaznyck  

w  B e r lin ie , P r a d z e  1 W led u lu  ord. sd  9 — 1, 3— 7 , 7665
Lwów, P L AC M A R J A C K I  10, II. piętro

d ru gie  w ejśc ie  z  nl. S o b ie sk ie g o  2. —  T e l. 51-68.

D r. A . B L U M E N F E L D
C horoby sk ó r y , w ło só w  k o sm o ty k a  le k a r sk a , c h o r o b y  w si 
r y c z n e . —  LWÓW, u U ea  KLEMENTYNY T A Ń SK IEJ 1 . 792

Zakład Teohniczno 
Dentystyczny 

Lwów, Piekarska le .  II p:, tel. 74-92.
M IE C Z . R 0 S Y K

970

NOWOCZESNE MEBLE STALOWE
do kulturalnego ._mod>
nls urządzonego 'tnie* 
MjkanU 1 biura są n ir  
sbądne,bo proste 1 tani!

M
P sn e je sa t  „Stsfanja** re n sm sw a -  
ay  w  centrum , najstaranniej p ro­
w adzany, kuchn ia  d je ta ty a zna 
e sn y  n isk ie  —  otw arty  s d  V
■ aja 15563

Rabka-
P anajonat "H elios"  kom fortow o  

od d zia łam  d la  d z isa i, m ło d z ie ­
ży. C sn y  um iarkow ane. P ie ­
ch o tk a . T e le f. 7 0 . 869

Morszyn
.b o k  S try la  pensjonat S tsfanja  
zastaje  o tw arty  od  1 maja. Z g ło ­
szen ia  przyjm uje L w ów , K o p er­
nika 42 b . m . 9  d o  k a ń ca  k w is
tn ie , po tam  M oSazyn

Skole-Groedlowo
n ow o otw arty  p sa sja n a t „C A SI- 
N O * k om fort, tania, b ib lja tek as  
radjo, sa la  dan cin gow a, w y śm ie ­
n ita  kachn ia , c sn y  n isk ie . Z g ło ­
szen ia  Zarząd C zes ła w  K eiaer  
Skole. 17230

Worochta
W ytw orny 46  p ok ojow y h o te l — 
p sn s jsn a t „Z łoty  R ó g ’ . N a jp ię k ­
n iejsze  pełożd n ta , d o b o ro w e t o ­
w arzystw o, w yk w in tn o  kachn ia , 
p ok aja  s ło n eczn o  w eran d ow e, 
zdała od  kurzn i gw aru. 3boV  
p l .ż a  P rutu. 17256

15563

Podleśniów
a /Prutem  staeja  k o i. w  m lcjseu  
p oezta  M ikw lieiyn najp ięk n iej­
sza m iejsco w o ść  na lin ji Jsrenrr 
c z e  -  W orochta  p o leca  pokoje  
z wykwintnoaa u trzym aniem  S ta ­
n isław a Srokow ska 175(1°

W orochta
N ow oezcaay  p sa sja n a t „OAŻ A ” 
pod zarządem  B. N iew ia ro w sk ie-  
g e  z now oezcanym  kom fortem , 
w  k ażdym  p ok cju  b leżą ea  •! «- 
o ła  i zim na w od a, b a lk on y , lo  
żaki, ła z ien k i, p ian ino , radjo, 
p ięk n ie  p o łożon y  nad Prutom , 
z obszernym  p lacem  —  kuchn ia

Rok. tał. 1907* 
"

Lwów, plac ~ei ’d I s l i  15. tei. 47-92

Humor zagraniczny

w yb o ro w a. 
13

C e n y  nisk ie. T e le f
17457

— Załóżmy się? Orzeł czy reszka? 
(H um orist Londynl S F

C E N N I K  O G K L O ^ Z E N :
R eklam y w tek śc ie ':
Nr, 1-azsj s t r o n i e ......................................... z ł. 1*50
C ała  1-sza strona . . . . . . . .  1.200 -
N a 2 -g ie j  i 3-ej strop ie  . . . . , ,  0 '80
C ała Z-ga lub 3 -c ia  strona . . . ,,  800*—
na d a lszych  stron ach  tek stu  .  . „  0*70
C sła  s t r o n a ........................  . . . . . .  600*—

R ó ż n e ' r e k la m y  t
K om un ik aty  I a r ty k u ły  re k la m o w e  
N a s t r o n ie  k ro n ik a rs k ie j  . . . .
W  d o d a tk u  l i te ra e k o -n a u k o w y m .
N e k ro lo g i d o  °0 0  m m ............................

.« 3 0 0  ,, . . . . .
p e w y ż e j 300  m m . .  .

ZL 1.—
0*80 
1*— 
0*50 
0*80 
1 —

O g ło sz e n ia  d r o b n e :

O g ło sz e n ia  za  te k s te m  za  m m . . .
N a  o s t  s t ro n ie  i w śró d  d ro b . (6 łam .) 
O g ło sz e n ia  d ro b n e  za  sło w o  . . .
M a try m o n ja ln e   ....................................
D la  p o sz u k u ją c y c h  p ra c y  za słow o

zł. 0-30
0*30
0*10
0*20
0*05

D ro b n e  o g ło sz . p rz y jm u je  s ię  ty lk o  za  g o tó w k ę

P o d s ta w ę  o b l ie z e n i-  je s t  1 m |m  w  1 ła m ie . P o d w y ż k a  ce n  o g ło sz e ń  m o że  n e s tą p ić  w k a ż d y m  c z a s ie  i obow ia.zu je  ta k ż e  te  o g ło :._ in ia , k tó r e  zo s ta ły  
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U W A G I :

O m y łk i, k tó r e  za r- id n ic z o  n ie  z m ie n ia ją  treć> 
o g ło sz e n ia , n ie  u p o w a ż n ia ją  do  ż ą d a n ia  zw ro ru  
g o tó w k i an i te ż  n ie  o b o w iązu ją  A d m in is tra c ji  
d o  b e z p ła tn e g o  p o w tó rz e n ia  an o n su . K o m u n i­
k a tó w  b e z p ła tn y c h  n ie  u m ie sz c z a  się - Z n iżek  
n ie  u d z io la  s ię . R e k la m a c je  m ie jsco w e  u w z g lę d ­
n ia  s ię  d o  dn? 3 -ch , zam ie jsco w . d o  d n i 8-mU1 
o d  d a t \  u k a z a n ia  si*  o g ło sz en ia . Z a  eg z e m , 
p la rz e  d o w _ d o w e  liczy  s ię  25 g r . O g ło szen ie  
do  n u m eru  b ież . p rz y jm u j-  s ię  d o  g o d z . l b - te
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